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~J OKAZJI 25 rocznicy pow- 

stania C hińskiej A rm ii Lu- 
dow o-W yzw oleńcze], m inister 
O brony N arodow ej M arszalek 
Polski — K onstanty  Rokossow ­
ski p rzesiał depeszę z n a jse r­
deczniejszym i pozdrow ieniam i i 
życzeniam i d&lszych sukcesów  
w um ocnieniu siły  bojow ej a r­

a l i i  do głów nodow od?ącego 
C hińskiej A rm ii lu d  ow o-W y­
zw oleńczej — Czu Teh.
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W  gromadach 
wrocławskich
pfzsbiegają śpiewnie
in iw a i om*oty

IA K  w yn ika  z m eldunków , n a -  
J  p ły w ający ch  z te ren u , w e 

w szystk ich  ro ln iczych  dzieln icach 
W rocław ia  żmiwa i om ło ty  p rze ­
b ieg a ją  sp raw nie . Po skoszen iu  ży­
ta  przychodzi te ra z  kolej n a  psze­
n icę, jęczm ień  i owies.

W  spółdzie ln i p ro d u k cy jn e j w 
W ojszycach  w re  p ra c a  w  całej 
pe łn i.

— Ż yto  sk osiliśm y  ju ż  przed  
d w om a ty g o d n iam i —  opow iada 
p rzew odniczący  spółdzielni, A n ­
drzej P astu szak . — R zepak  je s t 
ju ż  zw ieziony, w ym łóciliśm y jęcz­
m ień  ozimy, a  pszenica ozim a i 
jęczm ień  ja ry  ścięte  w  80 p ro ­
cen tach . P ozosta ły  n a m  ty lko  psze­
n ica  ja r a  i owies.

— N a zeb ran iu  członkow skim  
w  o sta tn ią  n iedzie lę  zobow iąza­
liśm y się w ykonać p lan  skupu  
t?o 20 s ie rp n ia  1 w ezw aliśm y 
do w spó łzaw odn ic tw a w szystk ie  
spó łdz ie ln ie  p ro d u k cy jn e  w o je­
w ództw a w rocław skiego . W  r a ­
m ach  sk u p u  odstaw iliśm y już  
4.680 kg zboża.
D zielnie sp isa li się rów nież  ro l­

n icy  z g ro m ad y  W o jn ó w ,, k tó rzy  
rea lizu jąc  Czyn L ipcow y, zak o ń ­
czyli w  6 dniach , a  w ięc od 15 do 
21 lipca, koszen ie  żyta.

G rom ada Z gorzelisko rozpoczęła 
o d staw ę  zboża ju ż  25 bm., a w  3 
dn i później O siedle B orow skie. W 
M uchoborze W ielk im , K ow alach  i 
W ojnow ie trw a ją  om łoty . W n ie ­
k tó ry ch  g rom ad ach  rów no leg le  ze 
sp rzę tem  p rzep ro w ad zan e  są  pod- 
o ryw ki.

W  p racach  p o m ag ają  ro ln ikom  
ek ip y  żn iw ne, k tó re  w  ram ach  
a k c ji  spo łecznej w y jeżd ża ją  w 
k ażd ą  n iedzielę  z różnych  w ro c ­
ław sk ich  zak ładów  p racy . W 
n a jb liż sz ą  n iedzielę  3 s ie rp n ia  
pom agać będ ą  spółdzielcom  w oj- 
szyck im  pracow nicy  W ydziałów : 
R olnego i B udow lanego  oraz 
K om isji P lan o w an ia  P rez. MRN. 
W y b ie ra ją  się tam  rów nież  p ra -  
cow niczki Spółdzieln i P ra cy  
„K rzem ionka". C zynny u dzia ł w 
a k c ji żn iw nej b io rą  członkinie 
L ig i K obiet. (J)

W  D N IU  19 bm . zosta ł od ­
d a n y  do eksp loa tacji 

p ie rw szy  oddzia ł n o w o w yb u -  
dow anej kopa ln i w ęg la  ka ­
m iennego  „W esoła  l l “. Załoga  
d zię k i p o d e jm o w a n y m  zobow ią  
zan iom  skróciła  okres p rzy g o ­
tow ania  kopaln i do rozpoczę­
cia eksp loa tacji o 5 m iesięcy  
i  12 dni. —  N a zd jęciu : b ryga ­
dzista  b ryg a d y  śc ianow ej Jan  
R o zim u s o b ryw a  ociosy. B r y ­
gada jego w y k o n u je  135 pro- 

j cen t norm y.
CAF  — Fot. K ondracki

S łowo Polski e
R ok V II. N r 183 (1983) 

W y d a o l e  A B C
P ią te k , d n ia  1 s ie rp n ia  1952

Po referacie  i dyskusji
SEJM DZIŚ GŁOSUJE

nad projektem ordynacji wyborczej
New a ordynacja stanowi pełne 
urzeczywistnienie zasad Konstytucji

A  108 posiedzeniu Sejm U staw odaw czy  pod przew odnictw em  mar- 
szalka K ow alskiego odbył d e b a tę  nad  spraw ozdaniem  Kom isji O r­

dynacji W yborczej. P ro jek t o rdynac ji re fe row ał pos. Juszkiew icz (ZSL).

D OCIĄG g o to w y  do odjazdu, 
opóźnienia  n ie m a, ru sza ­

m y  — m ó w i 13-letni k ie ro w ­
n ik  pociągu A n n a  S y k u tó w n a . 
Pociąg ten , sk ła d a ją c y  się z 
trzech  w agonów  i m ałego  „sa ­
m o w a rka “ —  zw a n y  popu lar-  

, n ie  p rze z  m ieszka ń có w  P o d ­
grodzia „ciuchcia", n a le ży  do  
je d y n e j w  Polsce O kręgow ej 
D yrekc ji, 3 -k ilo m e tro w e j K o ­
lei P a ń stw o w ej, o b sług iw anej 
przez dzieci.

R e c e n z ję
z występu
Uralskiego Zespołu
Pieśni i Tańca

za m ie s z c z a m y  
na str: 5

Spółdzielnie
produkcyjne
przodują
w dostawie zbóż

7  CAŁEGO kra ju  nap ływ ają  
wciąż now e m eldunki o p rzed­

term inow ej sprzedaży zbóż z tego ­
rocznych zbiorów  na poczet obo­
w iązkow ych dostaw .

W  dostaw ach zbóż przodują 
spółdzielnie p rodukcyjne. Przy 
pom ocy POM-ów dokonują one 
om łotów  — często bezpośrednio 
na polu — i om łócone zboże od­
staw iają  do m agazynów  gm in­
nych spółdzielni.

CZŁONKOWIE spółdzielni p ro­
dukcyjnej w Bedlnie pow. k u t­

now skiego p ragnąc  jak  najw cześ­
niej dostarczyć państw u now e zbo­
że, w szybkim  tem pie dokonują o- 
m łotów  żyta. M łocarnie i trak to r 
w ypożyczyli oni z m iejscow ego 
POM-u. W ym lócone żyto załado­
w ują  niezw łocznie na sam ochody 
ciężarow e i odwożą do m agazynów  
GS w Kutnie. Spółdzielcy z Bedlna 
odstaw ili już ponad 140 q ży ta .

Członkow ie spółdzielni produk­
cyjnej w G olębiew sku pow  ku t­
now skiego dostarczyli już da  punk­
tów skupu 150 q żyta.

W  spraw nym  i szybkim  przepro­
w adzaniu omtotów dużą pom oc od­
dają rolnikom  m tccarnie z POM-ów 
i GOM ów. .

ORDYNACJA w yborcza — o- 
św iadczył refe ren t n a  w stępie 

— je s t jed n ą  z podstaw ow ych ustaw  
urzeczyw istn ia jących  naczelną za­
sadę naszej K onsty tucji — zasadę, 
iż w Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dow ej w ładza należy  do ludu p ra ­
cującego m iast i w si". „Stanow i >  
na  rozw inięcie zasad p raw a w y ­
borczego sform ułow anych k  Kon­
sty tucji, pełne urzeczyw istn ien ie  
tych  zasad".

„O rdynacja w yborcza oparta  na 
zasadzie w yborów  pow szechnych, 
rów nych, bezpośrednich  i w  gloso­
w aniu  tajnym  zapew nia sw obodne 
i na jpełn ie jsze  w yrażenie sw ej woli 
przez lud p racu jący  oraz jego naj- 
czynniejszy udział w pow oływ aniu  
organu w ładzy państw ow ej".

ZASADA POW SZECHNOŚCI

S ZEROKIE i pełne zastosow a­
nie pow szechności w yraża się 

w tym, że praw o w ybieran ia  ma 
każdy obyw atel polski, k tó ry  w 
dniu w yborów  ukończył 18 lat, bez 
względu na  pleć, p rzynależność n a ­
rodow ą i rasow ą, w yznanie, w y­
kształcenie, czas zam ieszkania w 
obwodzie, pochodzenie, zaw ód i 
stau  m ajątkow y, że kcfoieiy majii 
w szystk ie p raw a w yborcze na  rów ­
ni z m ężczyznam i, a w ojskow i m a­
ją  w szystk ie p raw a w yborcze na 
rów ni z osobam i cyw ilnym i".

M ów ca podkreśla  szczególne zna­
czenie udziału m łodzieży w akcie 
wyborczym , m łodzieży, odpychanej 
przez rządy burżuazji od życia po­
litycznego.

„M łodzież polska, k tó ra  daje  
przyk ład  entuzjazm u i pa trio tyz­
mu szczyci się w spaniałym i 3- 
siągnięciam i w  realizacji Planu 
6-letniego m a zagw arantow ane 
praw o w ybieran ia  od 18 roku ży­
cia, a w ybieralności od 21 roku 
życia. Trzy roczniki m łodzieżowe 
od 18 do 21 lat, tj. około 2 mi­
lionów  ludzi w ezm ą w ten  sposób 
po raz p ierw szy w  Polsce udział 
w  w yborach do Sejm u”.
M ów ca p rzy toczy ł szereg  p rzy ­

kładów  ograniczeń w yborczych w 
k ra jach  bu rżuazy jnych  w  p o s ta d  
różnych cenzusów, zam ieszkania, 
w ykształcenia, m ajątkow ych, n ie­
dopuszczenia do w yborów  kobiet w 
Szw ajcarii, ponad  50 przepisów  o- 
g ran iczających  pow szechność p raw a 
w yborczego w  S tanach Z jednoczo­
nych, pozbaw iających  tego p raw a 
m. in. młodzież, m ilionów  robotni­
ków  i farm erów  pochodzenia me 
angielskiego (w yborcy m uszą w  13 
stanach  sk ładać  egzam in ze znajo­
m ości lite rack iego  języka ang iel­
skiego!), m urzynów  itd.

Z asada pow szechności realizow a­
na  jes t poza tym  przez:
^  gw arację  należy tego  spraw dze­

nia spisu przez każdego w y ­
borcę,

^  przepisy, p rzew idu jące tw orze­
nie obw odów  g łosow ania w 
sposób najdogodniejszy  dla w y­
borców,

^  przepis, nakazu jący  przeprow a­
dzenie pow tórne w yborów , jeśli 
w  w yborach b rało  udział m niej 
n iż  połow a u p raw n io n y ch .

Z A B E ZPIEC Z EN IE  RÓ W N O ŚCI

R ÓW NOŚĆ zabezpiecza o rd y ­
n a c ja  w yborcza  przez  p rze ­

pis, że k ażd em u  w yborcy  p rzy słu ­
g u je  jed en  głos, o raz  p rzep is m ów ią 
cy o tym , że w  k ażdym  o kręgu  w y 
borczym  w y b ie ra  się ta k ą  ilość po­
słów, ja k a  odpow iada ilości m iesz­
kań có w  w  o k ręg u  w  s to su n k u  1 po ­
se ł na  60 ty s. m ieszkańców .

M ów ca p rzy tacza  fałszow anie h a ­
sła rów ności w yborczej w  p a ń ­
stw a ch  b u rżu azy jn y ch , przez tzw. 
geografię  w yborczą  i  a r ty tm e ty k ę  
w yborczą, co pow oduje, że np. w 
A nglii do w y b o ru  posła  w  okręgach  
roho tn iczych  p o trzeb a  75.000 g ło­
sów, a  w  in nych  ty lk o  30.000.

„N asz sys tem  u sta la n ia  w y n i­
k u  w yborów  n a  pod staw ie  w ię k ­
szości a b so lu tn e j, łączący g łoso­
w an ie  na  listy  z p raw em  w y k re ś­
lan ia  poszczególnych k a n d y d a ­

tów  oraz ob liczan ie  głosów  oddziel 
n ie  d la  każdego z k an d y d a tó w  
g w a ra n tu je  p e łn ą  zasadę  ró w n o ­
ści".
ZA SA D A  B E ZPO ŚR ED N IO ŚC I

Z A SA D A  bezpośredn iości w y ­
borów  z n a jd u je  w y raz  w  tym , 

że sam  w yborca  b ezpośredn io  w y ­
pow iada się w  sp raw ie  każdego  k an  
d y d a ta . W yborcy g ło su ją  na  tych  
ludzi, k tó ry ch  chcą w y b rać  do S e j­
m u, w  p rzec iw ień stw ie  do p ań s tw  
bu rżu azy jn y ch j gdzie s to su je  się 
k an d y d o w an ie  w  p a ru  ok ręg ach  i 
p rzep ro w ad zen ie  do p a r la m e n tu  
k a n d y d a tó w  z lis t p aństw ow ych , 
n ieznanych  zupełn ie  w yborcom .

G W A R A N C JA  T A JN O Ś C I

T  A JN O SĆ  głosow ania zabezp ie -
' cza w  pe łn i o rd y n ac ja  przez 

zasadę  k a r t  w yborczych, k tó re  n ie 
p o sia d a ją  żadnych  cech a n i  z n a ­
ków  odróżn ia jących , z a d ru k o w a ­
ny ch  po jed n e j s tron ie , w rzu can ie  
do u rn  k a r t  złożonych tak , by  n ie  
by ła  w idoczna s tro n a  zad ru k o w an a  
oraz  w y p ełn ian ie  k a r t  w  lokalach  
w yborczych  za zasłoną.

D EM O K R A TY C ZN E ZASA DY 
W Y SU W A N IA  K A N D Y D A TÓ W

|“\  EM O K R A TY ZM  rzeczyw isty  i 
^  p e łny  naszego sy s tem u  w y ­

borczego  z n a jd u je  w y raz  w  try b ie  
zg łaszan ia  k an d y d a tó w . P ra w o  to 
: rzysłw guje o rgan izacjom  politycz­
nym , zaw odow ym  i spółdzielczym , 
ZSCh, ZM P i in n y m  m asow ym  o r­
gan izacjom  lu d u  p racu jąceg o  — za­
rów no przez ogniw a c e n tra ln e  ia k  i 
p rzez  terenow e, z w łasn e j in ic ja ty ­
w y organ izacji, b ąd ź  spośród osób 
w ysu n ię ty ch  na  zeb ran iach  p raco w ­
niczych w  zak ład ach  pracy , na  ze­
b ra n ia c h  grom adzkich , członków  
spó łdzie ln i p ro d u k cy jn y ch , p racow  
n ików  P G R  i żołnierzy.

W  p ań s tw ach  b u rżu azy jn y ch  try b  
w y su w an ia  k a n d y d a tó w  je s t n a ig ra  
w an iem  się z p ra w  d em o k ra ty cz­
nych . „T e oszukańcze  praiktyki — 

®inówił re fe re n t  — spow odow ały , że 
ch łop i polscy  „w y b ie ra li"  z l is t 
„P ias ta " , „W yzw olenia", „S tro n ­
n ic tw a  chłopsk iego" i „P S L -lew i-  
cy“ ca łą  fa lan g ę  ag en tó w  b u rż u a ­
zji, ta k ic h  „ch łopsk ich" posłów , ja k  
pu łk o w n icy  M iedziński, P o la k ie ­
wicz, K ościa łkow ski i P on ia tow sk i, 
ja k  obszarn icy , w łaściciele  te ren ó w  
n a fto w y ch  w  ro d za ju  D ługosza 1 
H am erlin g a . R obotnicze g łosy w y ­
k o rzy sty w a li tacy  zd ra jcy  i agenci 
faszyzm u, ja k  M oraczew ski, J a w o r ­
sk i, P u żak , A rciszew ski czy Z a re m ­
ba".

„O rd y n ac ja  — m ów ił d a le j r e ­
fe re n t  —  d a je  w yborcom  m ożność 
dokon an ia  w yborów  m iędzy w y ­
su n ię ty m i k a n d y d a tam i, a  ;-rzy 
ob liczan iu  głosów  u s ta la  n a jb a r ­
dziej dem okraty> '7ną nasadę b ez­
w zg lęd n e j w iększości głosów. Za 
w y b ran y ch  zaś u w aża  się kandy­
d a tó w  lub  zastępców , n a  k tó ry ch  
w  o k ręg u  w yborczynj oddano  n a j 
w ięcej w ażnych  głosów  i o ile 
każdy  z  n ich  o trzy m ał w ięcej niż 
połow ę głosów ".  ̂ ^

SPO ŁEC ZN Y  A P A R A T  
W YBORCZY

V  ASA D Y  d em okratyczne o rdy - 
*— n a c ji  zn a jd u ją  w y raz  rów nież 

w  o rg an izac ji i try b ie  pow oływ ania  
o rganów  p rzep ro w ad za jący ch  w y ­
bory . F u n k c ja  ta  n ie  będzie  n a le ­
ża ła  do b iu ro k ra ty czn eg o  a p a ra tu  
państw ow ego , a  do pow ołanego 

j  przez  R adę P a ń s tw a  — ko leg ia ln e- 
I go o rg an u  P ań stw o w ej K om isji W y 
. borczej o raz  przez p rezyd ia  ra d  w o­

jew ódzkich , p ow iatow ych  i m ie j-  
I sk ich  —  kom isji okręgow ych i ob ­

w odow ych. O znacza to p rzesun ięc ie  
! bazy a p a ra tu  w yborczego n a  p łasz ­

czyznę społeczną.

K O N TR O LA  SPO ŁECZN A ' 
W YBORÓW

Q  RD Y N A C JA  w yborczą, p rz e -  
w id u ję  k o n tro lę  społeczną 

w yborów , trw a ją c ą ' n ie  m niej ’ niż 
55 dni. N a usługi w yborców  z n a j­
d u ją  się w szystk ie  środk i p o trzebnę

d la  w szechstronnego  in fo rm ow an ia  
w yborców  — prasa , rad io , środk i 
łącżności, sale zeb rań  itp . Te w ła ś­
n ie  środk i zn a jd o w ały  się w  p rzed ­
w ojen n e j Polsce w rę k a c h  b u rż u a ­
zji i dzięki n im  chłopi w y b ie ra li j a ­
ko  „sw ego p rzed staw ic ie la "  księcia  
C zetw ertyńsk iego , a  p rzed staw ic ie ­
lem  robo tn ików  w arszaw sk ich  byl 
prezes „L ew ia tan a"  — W ierzbicki.

M ów ca ośw iadcza w  zakończeniu  
sw ego przem ów ien ia , że' w  naszym  
k ra ju , k tó rego  jed y n y m  p e in o p raw  
nym  gospodarzem  je s t lu d  p ra c u ją ­
cy, a k t w yborczy  jeszcze s iln ie j ze­
spoli n aród  w okół k lasy  robo tn iczej 
i je j  p a r tii  w  N arodow ym  F ronc ie  
w alk i o pokój i P lan  6 -lc tn i, je sz ­
cze m ocniej zw iąże m asy  ludow e z 
p ań stw em  i w ład zą  ludow ą.

Po  p rzem ów ien iu  posła Ju szk ie -  
w icza rozpoczęła się dyskusja .

Uchwała
Prezydium Rządu
w sprawie nowych 
warunków 
kc ntrakłacji 
'rzedy chlewnej

z ć p e m  rolnikom 
ponicc w hodowli
l A j  CELU dalszego zw iększenia ho- 

dowli, Prezydium  Rządu uchw a­
liło n o w e  w arunki k o n trak tac ji trzo­
dy chlew nej ponad dostaw y obow iąz 
kowe na sierp ień  i wTzesień i na IV. 
kw arta ł 1952 r.

N ow e w arunki k o n trak tac ji prze­
w idują oprócz now ego cennika — 
możność nabycia  w  bieżącym  III 
kw artale , tj. w okresie, w którym  go­
spodarstw a chłopskie nie posiadają  
jeszcze pasz treściw ych i odpadko­
wych z now ych zbiorów  — 2 kg pasz 
treściw ych za każdy kg wagi żywej 
trzody chlew nej zakontrak tow anej i 
dostarczonej ponad dostaw y obo­
wiązkowe.

W arunki te przew idu ją również 
praw o do nabycia 4 kg w ęgla za 
każdy kg trzody ch lew nej oraz jed ­
norazow ą prem ie w w ysokości 4 me­
trów  płó tna za każdego tucznika za­
kontrak tow anego  i dostarczonego do 
końca w rześnia rb. ponad dostaw y 
obow iązkow e.

U chw ała zabezpiecza wszystkim  
rolnikom , którzy w ykonali dostaw y 
obow iązkow e zw ierząt rzeźnych, ko­
rzystne w arunki zbytu nadw yżek to­
w arow ych trzody c h l e ^ e j ,  zapew ­
n iając im pow ażną pomoc hodow la­
ną, jako podstaw ę do dalszego roz­
w oju hodowli w ich gospodarstw ach.

Młodzi robotnicy 
i chłopi
za m ;e n :ajq w czyn

dorobek Zfo!u
podejmując
nowe zobowiązania
UC H W A LEN IE K o n sty tu c ji Pol 

sk ie j R zeczypospolitej L u d o ­
w ej — n iezapom niane  dn i Z lo tu  i 
złożone na  n im  ślu b o w an ie  — s ta ­
ły  się d la  m łodzieży bodźcem  do dal 
szej, jeszcze w y d a jn ie jsze j p racy  
d la  O jczyzny. M łodzi robo tn icy  i 
ch łopi k o n ty n u u ją  w spó łzaw odn ic­
tw o p o d ję te  d la  uczczenia Z lo tu  i 
podnoszą je  n a  w yższy poziom.

PS W A J m łodzi p rzodow nicy p ra -  
cy ze Szczecińskich Z ak ładów  

W łókien S ztucznych: J a n  M ikut, od 
znaczony w  czasie uroczystości zlo­
tow ych  Z ło tym  K rzyżem  Z asługi, 
o raz F ran c iszek  Sm olarczyk, odzna 
czony S re b rn y m  K rzyżem  Zasługi, 
w y stąp ili n a  łam ach  „G łosu  Szcze­
c ińskiego" z ap e lem  do m łodzieży 
całego w ojew ództw a. W  ape lu  tym  
piszą oni m. in .:

„W szyscy zd a jem y  sobie sp raw ę  
z tego, że p rzeżyw am y dzisia j szcze 
gólnie w ażny  okres. O d tego, w  ja k i 
sposób p o tra fim y  zam ien ić  w  czyn 
w sp an ia ły  do robek  naszego Z lotu, 
zależeć będzie, czy do trzy m am y  z 
hon o rem  słów. ś lubow an ia , że m y, 
synow ie i có rk i lu d u  pracu jącego , 
n ieu s tę p liw ie  i o f ia rn ie  w alczyć b ę ­
dziem y o zwycięsikie zbudow an ie  
socjalizm u".

\K J  SZC ZE C IŃ SK IC H  Z ak ład ach
Y ” P rzem y słu  O dzieżow ego p o ­

n a d  30 m łodych  ro b o tn ic  pod ję ło  z 
in ic ja ty w y  uczestn iczk i Z lo tu  — 
W alen ty n y  O strow sk ie j now e zobo­
w iązan ia  dalszego podnoszen ia  w y ­
dajności pracy .

. R ealizac ja  ty ch  zobow iązań — to 
300 sz tu k  p o nadp lanow ej odzieży w 
lip cu  br.

E L E K T R Y C Z N E  D O JEN IE  
K R O W  W  P G R  W R Ó B L1N

D A Ń S T W O W E  G ospodarst-  
w o  Rolne W róblin  w  w oj. 

op o lsk im  w prow adziło  w  br. 
e le k tryczn e  dojenie kró w  p rzy  
pom ocy ra d zieckich  aparatów . 
E le k tryczn e  do jen ie  zm n ie jsza  
n a k ła d y  na robociznę, a n a to ­
m ia st w y b itn ie  zw ię k sza  p rze ­
c ię tn y  udój, ja k  ró w n ież  pod­
nosi jego higienę. — Na z d ję ­
ciu: o borow y E. H ib n er za k ła ­
da kro w o m  a p ara ty  do do je­
nia.

C A F  — Fot. N ow osie lsk i

N iespodzianka
sportowa!

W  dniach 5, 6 
i 7 sierpn:a

spotkają się
na

kortach
Gwardii

naj!epsi tenisiści
•  Węgier 

•  Bułgarii 
®  Polski

(Szczegóły w  n a stęp n ych  n u ­
m erach)

D z iś  u s tr o n

Cena 13 groszy
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Ptenum C R IZ
X PLEN U M  C e n tra ln e j R ady 

Zw iązków  Zaw odow ych, o b ­
ra d u ją c e  w  W arszaw ie, an a lizu je  
dotychczasow ą pracę , w sk azu jąc  
jednocześn ie  n a jw ażn ie jsze  z ad a ­
n ia , sto jące  p rzed  ruchem  zaw odo­
w ym  w  Polsce i m etody  ich  re a l i ­
zacji. W y n ik a ją  one bezpośredn io  
ze  w skazań  V II P lenum  K om ite tu  
C en tra ln eg o  PZ PR , k tó re  p o sta w i­
ło p rzed  narodem  polskim  zadan ie  
w zm ożenia w alk i o pokój i zw y ­
cięską  rea lizac ję  budo w n ic tw a  so ­
c jalistycznego  n a  obecnym  etap ie , 
szczególnie ob fitu jący m  w  tru d n o ­
ści.

R o zp a tru jąc  zadan ia , ja k ie  n a k la  
da n a  n a ró d  polsk i obecną n a p ię ta  
sy tu a c ja  m iędzynarodow a, i t r u d ­
ności, k tó re  w y stą p iły  w  3 ro k u  
rea lizac ji P lan u  6-letn iego, X  P le ­
nu m  zw róciło  szczególną uw agę na  
te  w szystk ie  zagadn ien ia , k tó re  d e ­
cy d u ją  o w y k o n an iu  naszych  z a ­
m ierzeń , o w zroście p ro d u k c ji i s ta ­
now ią  pod staw ę  popraw y  b y tu  m as 
p racu jący ch . J e s t  to p rzede w szyst­
k im  sp ra w a  dalszego rozw oju  
w spółzaw odnic tw a p racy , up o w ­
szechn ien ia  now ych  m etod  p ro d u k ­
cji, jeszcze szersze o parc ie  się n a  do 
św iadczen iach  radzieck ich . M im o 

osiągnięć, ja k ie  m a ją  zw iązki za ­
w odow e w  k ie ro w an iu  ruchem  
w spółzaw odnictw a, z d a rza ją  się  n a  
ty m  odcinku  niedociągnięcia , k tó re  
pow ażnie h a m u ją  jego  rozw ój. N ie ­
dociągn ięcia  te, z k tó ry m i w alczyć 
m uszą ogn iw a zw iązkow e, to przede 
w szystk im : b ra k  dbałości o sy s te ­
m atyczny  rozw ój w spó łzaw odn i­

c tw a ,  ogran iczan ie  się w  w ielu  w y ­
p ad k ach  do zobow iązań okoliczno­
ściow ych, a  n a s tęp n ie  b ra k  d o s ta ­
tecznej k o n tro li w y k o n an ia  zobo­
w iązań . In s ta n c je  zw iązkow e m uszą 
też  zw rócić baczn ą  uw agę n a  upow  
szechn ian ie  w yższych fo rm  w sp ó ł­
zaw odnictw a , n a  w spółzaw odnictw o 
jakościow e i w a lk ę  o oszczędność.

Pow aśnym  odcink iem  p racy  
zw iązkow ej, k tó ry  w ym aga szcze­
g ó ln e j tro sk i je s t ru ch  w ynalazczo­
ści i rac jo n a liza to rstw a , p rzen o sz ą ­
cy n aszej gospodarce m ilionow e o- 
szćzędności. W  o sta tn im  okresie  
zm nie jszy ła  się ilość p ro jek tó w  r a ­
cjonaliza to rsk ich , rac jona liza to rzy  
pozbaw ien i opieki zw iązków , n ic 
p rz e ja w ia ją  żyw szej działalności.

Z asadniczym  w aru n k iem  p rz e ­
zw yciężen ia  tru d n o śc i w  w y k o n a­
n iu  p lanów  je s t n ap ły w  now ych  sił 
roboczych do naszego s ta le  rozbu- 
dow ującego  się przem ysłu . S p ra w a  I 
re k ru ta c ji  now ych  p ra c o w n ik ó w ,' 
zapew nien ie  im w łaściw ych  w a ru n -  j 
ków  pracy, tro sk a  o ich  sp ra w y  b y - | 
tew e  i um ożliw ien ie  zdobycia k w a - ; 
lif ik ac ji — są  na jw ażn ie jszy m  z a d a ­
n iem  ogniw  zw iązkow ych. W łaści­
w a op ieka  n ad  now ozw erbow any- 
m i ja k  i n a d  sta ry m i p ra c o w n ik a ­
mi, w płyn ie  decydująco  rów nież  na  
z likw idow an ie  płynności k ad r, k tó ­
r a  o db ija  się bardzo  u jem n ie  na  
w ykonan iu  p lanów  p rodukcy jnych .

P lenum  CRZZ zajęło  się rów nież 
sp ra w ą  w y s tę p u jące j ten d en c ji do 
szkodliw ego z ró w n an ia  plac", co w 
k onsekw encji dop row adza do tego, 
że p raco w n ik  m n ie j kw alifik o w an y  
i w y k onu jący  lżejszą pracę  — otrzy 
m u je  w ynagrodzen ie  rów ne w y n a ­
grodzen iu  p raco w n ik a  w y sokokw a­
lifikow anego. -W alk a  z „u raw n i 
łów ką", codzienna tro sk a  o w aru n k i 
by tow e p racow ników  — oto jak ie  
zad a n ia  s ta w ia  .przed in stan c jam i 
i  działaczam i zw iązkow ym i X  P le ­
num .

D ecydujące znaczenie w  naszej 
w alca  o rea lizac ję  P lan u  6-letn iego  
m a w zm ocnienie spó jn i m iędzy m ia 
stem  a  w sią . W te j dziedzinie 
udzia ł zw iązków  zaw odow ych, będą  
cych m asow ą o rg an izacją  k lasy  ro ­
bo tn iczej je s t szczeg ó ln ie  doniosły. 
T cteż  zw iązki zaw odow e b io rą  a k ­
tyw ny  udzia ł w o rgan izow aniu  w ię ­
zi p ro d u k cy jn e j m iędzy m iastem  a 
w sią. O bow iązkiem  każdego zw iąz­
kow ca je s t ja k  najszerszy  udzia ł we 
w szystk ich  ak c jach  społecznych, za 
bczp ieczających  rea lizac ję  spójni.

X  P lenum , n a  k tó rym  k ie ro w n i­
czy ko lek ty w  zw iązkow y p recy zu ­
je  w ytyczne dalsze j p racy  i u jaw - 
n ia  b łędy  ciążące dotychczas na  
działalności ogniw  zw iązkow ych 
m a bardzo  is to tn e  znaczenie w  r e a ­
lizac ji naszych zam ierzeń  z ak reś lo ­
n y ch  w sk azan iam i V II P len u m  K C  
PZ P R .

Głęboki ludowy demokratyzm
przenika naszą wyborcza

stwierdzają referent i posłowie 
w  debatach Sejmu Ustawodawczego

W Konstytucji i ordynacji wyborczej 
zawarte są suwerenne prawa 
mas ludowych

S Ł O W O  P O L S K I E

( |l  D rug im  z kolei ro bo tn ik iem  w 
h u c ie  „O strow iec1* po frezerze  B ro­
n is ław ie  Czyżu, k tó ry  w ykonał 
p rz y p a d a ją c e  na  n iego norm y w 
P lan ie  6 -letn im , je s t s trugacz  Ja n  
B ogucki z w ydzia łu  m echan iczne­
go.
^  D nia  31 lipca  b r. na  zaprosze­
n ie  C en tra ln e j R ady Z w iązków  Z a­
w odow ych  p rzy b y ła  dó W arśzaw y 
28-osobow a w ycieczka zw iązkow ­
ców  fran c u sk ich , k tó rzy  spędzą w  
Polsce  w czasy  oraz zapoznają  się z 
naszy m i zdobyczam i na polu  spo­
łecznym . gospodarczym  i k u ltu ra l­
ny m . ; ■ w

LUD M A PEŁNĄ SWOBODĘ 
W YRAŻENIA SW EJ W OLI

Pos. M oraw ąki (PZPR): „Cały
kunszt burzuazy jnych  o rdynacji w y ­
borczych zm ierza do tego, aby  w y ­
borcy  — ludzie p racy  w ybierali 
sw oich ciem iężców ". ,,W w aru n ­
kach w ładzy ludow ej n a jsze isze  m a­
sy  ludow e chcą m ieć tak ą  o rdyna­
cję w yborczą, k tó ra  w  pełni w y ra­
żać będzie ich suw erenne praw a ja ­
ko gospodarzy  k ra ju  i zapew ni im 
pełn ą  sw obodę w yrażan ia  sw ej w o­
li. Przedłożony p ro jek t ordynacji 
trafn ie  w yraża dążenie mas. O rdy­
n ac ję  p rzen ika  głęboki, ludow y de­
m okratyzm . O rdynacja  nie tylko 
głosi dem okratyczne zasady w ybor­
cze, a le  i stw arza g w arancję  u rze­
czyw istn ienia ty ch  zasad  w p ra k ­
tyce".

M ów ca podnosi głęboki dam okra-' 
tyzm  o rdynacji w system ie w ysu­
w an ia  kandydatów  n a  posłów  oraz. 
w  kófrtroii w yborców  nad działal­
nością  posłów, co je s t jednym  z 
podstaw  ow ych w arunków  rea liza­
cji zasady  udziału  rąas w rządzeniu 
krajem .

G DY fala faszyzm u w zbiera  w 
k ra jach  kap ita listycznych  , — 

mówi pos. M oraw ski — gdy m asy 
ludow e znajdu ją  się w ciężkim  boju
0 sw oje praw a do życia i w olno­
ści — nasza K onsty tucja , nasz sze­
roki ludow y dem okratyzm , nasz 
dem okratyczny system  w yborczy, 
n iew ątp liw ie będą jednym  z czynni­
ków  rew olucjon izu jących  m asy w 
ich w alce, w skazu jących  jak, szero­
kie suw erenne p raw a i w olności 
stanow i dla siebie naród, k tó ry  w y­
zwolił się z jarzm a im perializm u
1 sam ksz ta łtu je  sw oje losy".

M ów ca scharak te ryzow ał n as tęp ­
nie pięć i pó łroczną działalność o- 
becnego Sejm u stw ierdzając , że jest 
on sejm em  Planu 6-letniego, w ie l­
kiego program u gospodarczego, po­
litycznego i ku ltura lnego.

„Przyszły Sejm doprow adzi do 
koń ca  zw ycięską rea lizac ję  P lanu 
6-letniego i' podejm ie w ie lk ie  zada­
n ie  opracow ania now ego 5-letniego 
p lanu  na  la ta  1956— 1960, planu 
jeszcze w iększego rozkw itu nasze­
go kraju, w zrostu sił Polski, podn ie­
sienia  dobrobytu  m ateria lnego  i kul­
tu ry  m as p racu jących".

W  ATMOSFERZE WSPÓŁPRACY 
PRZYJAŹNI I ZAUFANIA

Pos. O żga-M ichalskl JZSL):
„W ybory odbędą się w duchu no ­

w ej K onstytucji, w m yśl dem okra­
tycznych zasad przedstaw ionych  w 
przedłożonym  p ro jekcie  ordynacji 
w yborczej. U nas nie m a k ap ita li­
stów, nie ma obszarników , n ie ma 
rów nież ich nacisku  na  ludzi pracy. 
M y idziem y do w yborów  w atm o­
sferze w spółpracy  robotników , chlo­
rów , in teligencji, w atm osferze p rzy­
jaźn i i zaufania, k tó re  d a je  nam 
w spólnie w e froncie narodow ym  
prow adzona w alka  o pokój i soc ja ­
lizm”.

N A JB A R D Z IE J 
D EM O K R A TY C ZN A  O RD Y N A C JA  

W N A S Z E J H IS T O R II
Pos. W ende (SD) p rzypom ina na 

W stępie ja k  w  czerw cu  1935 r. w 
ów czesnym  sejm ie, po p rze fo rso w a­
n iu  b o jk o to w an e j przez  ca ły  n a ró d  
k o n sty tu c ji k w ietn iow ej, k lik a  sa ­
n acy jn a  lan so w a ła  na  g w a łt faszy ­
stow ską o rd y n ac ję  w yborczą, by 
zabezpieczyć sw e ch w ie jące  się  rz ą ­
dy, k reśli n a s tę p n ie  s tra sz liw y  o- 
b raz  la t  d y k ta tu ry  faszystow sk ie j, 
o k resu  bezrobocia, nędzy  i bez­
dom ności.

„W  ja k ż e  inn e j — p o d k re ś la , pos. 
W ende — d ia m e tra ln ie  różnej sy ­
tu a c ji  społecznej i gospodarczej, w 
jak że  inn e j, specyficznie odm iennej 
a tm o sfe rze  m oraln o -p o lity czn e j to ­
czą się dzisie jsze nasze  o b rad y  nad  
naszą, n a jb a rd z ie j w h is to rii n a ­
szego n a ro d u  d em o k ra ty czn ą  o rd y ­
n a c ją  w yborczą".

D łuższy fra g m e n t sw ego p rze­
m ów ien ia pośw ięca m ów ca p rzy ­
ję ty m  w  o rd y n ac ji w yborczej z a sa ­
dom  rów ności i pow szechności.

:
M ILIO N Y  M ŁO D ZIEŻY  W EZM Ą

N A JC Z Y N N IEJSZ Y  U D ZIA Ł 
W W YBORACH

Pos. Ja w o rsk a  (PZPR ): „K orzy­
sta ją c  z szęrok ich  p raw , ja k ie  przy  
znaje  m łodym  o b yw ate lom  p rzed ło ­
żona u s ta w a  o rd y n ac ji .  w yborczej, 
m iliony  m łodzieży w ezm ą ja k  n a j-  
ćzynniejszy  udzia ł w  nadchodzącej 
k am p an ii w yborczej, p rzyczyn ia jąc  
się ze w szystk ich  sił do tego, ab y  
do S ejm u P olsk ie j Rzeczypospoli­
te j L udow ej w eszli n a jgodn ie jsi 
p rzedstaw ic ie le  narodu ,

ż  I
SPO ŁD Z IEL C Z O SC  z y s k u j e  

NOW Y B O D ZIEC 
DO W Y PE ŁN IEN IA  

SW YCH ZADAŃ 
Pos. B ien iek  (PZPR ): Spółdzielcy  

polscy  z rad o śc ią  i w zruszen iem  
p rzy ję li u zn an ie  roli i zap ew n ien ie  
spó łdzie lczości ze  s tro n y  p a ń s tw a  
ludow ego  poparc ia , pom ocy i op ie­
ki. N ad a n e  obecn ie spółdzielczości 
w  o rd y n a c ji w yborczej p ra w a  do 
w y su w an ia  k an d y d a tó w  n a  posłów  
do S e jm u  stanow ić  będ ą  d alszy  i 
siln y  bodziec do  p ow iększen ia  ze 
s tro n y  spółdzielców  ich w y siłk ó w  w 
o fia rn y m  i w zorow ym  w y k o n y w a­
n iu  zadań , w  ich  u d z ia le  w  ro zb u ­
dow ie potęgi i w sp an ia ło śc i naszej 
ludow ej o jczyzny w  w alce  o u trw a ­
len ie  pokojti.
K O B IE TY  P O L S K IE  DUM NE ' SĄ 

Z P E Ł N I PR A W
Pos. M arczakow a (^Z P R ): 
K o n s ty tu c ja  i  ro z w ija ją c a  jej 

zasady  o rd y n a c ja  w yborcza  są 
n a jp ięk n ie jsz y m  p om nik iem  w y ­
staw io n y m  w ielk im  bo jow niczkom  
o w olność, k tó re  od E m ilii P la te r  
do M ałgorzaty  F o rn a lsk ie j i H ank i 
S aw ick ie j w alczy ły  o P o lsk ę  w ol­
n ą , sp raw ied liw ą , o P o lskę , k tó re j 
K o n s ty tu c ja  ra z  n a  zaw sze p ro ­
k lam o w ała  i zabezp ieczy ła  pełne 
p ra w a  kobiet.

O rd y n a c ja  w yborcza  g w a ra n tu ­
je  kob ie tom  p ełn ię  p ra w  w y b o r­
czych. R ożum ieją  i d u m n e  są z te ­
go kob ie ty  po lsk ie  jak o  ró w n o p ra ­
w ne o b yw ate lk i, k tó re  . m asow o 
w ezm ą ' n a jczy n n ie jszy  u d z ia ł w  
w y b o rach  do S ejm u  P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej.
ZA D A N IA  C H Ł O PSTW A  P R A C U ­

JĄ C EG O  W OBEC W YBORÓW  
' Pos. M Ja w o rsk i (PZPR): om a­

w ia  obszern ie  rozw ój m asow ych  
o rg an izac ji c h ło p s k ic h . w  Polsce 
L udow ej, u dzia ł ch łopów  w  s p ra ­
w ow an iu  w ładzy , z a trz y m ire  się 
n a s tę p n ie  przy  ' a r t. 33 ordynacji., 
k tó ra  p rzy zn a je  m. in. p raw o  w y ­
su w an ia  k a n d y d a tó w  Z w iązkow i 
Sam opom ocy C hłopskiej.

N astęp n ie  m ów ca podk reśla , że 
n iew ątpliw ie wró.g klasow y,, wy- 
zyskiw acz-kulak, spekulan t, p lo t­
karz, sabo tażysta  w okresie  
k am p an ii w yborczej n ie  zan iecha  
w alk i W zw iązku  z ty m  poseł mó 
w i o w ie lk ich  zadan iach , jak ie

s ta w ia  sobie ch łop stw o  p racu jące , 
zrzeszone w  Z SC h w  zw iązku  z 
k am p an ią  w yb o rczą  zad an ia  te  po ­
legają  p rzede  w szy stk im  n a  w ie l­
k iej p racy  u św ia d am ia jące j.

P O P R A W K A  DO A RT. 12 
Pos. N ag ó rsk i (SD): w niósł n a ­

stępn ie  p o p raw k ę , p ro p o n u jąc  w o ­
bec n ie jasności now e b rzm ien ia  
a rt. 12 w  p. 3, a  m iapow icie: 
„M ożna tw o rzy ć  obw ody głosowa^ 
n ia  w  szp ita lach , sa n a to ria c h  i w 
in n y ch  z a k ład ac h  służby  zd row ia  
o raz  w  zak ład ac h  pom ocy społecz­
nej i w  zak ład ach  inw alidzk ich , o 
ile p rzeb y w a w  n ich  co n a jm n ie j 
50 w yborców 11.

W icem arszałek  B arc ik o w sk i o- 
św iadczył, że p o p ra w k a  zostan ie 
po d d an a  g łosow an iu  n a  n a s tę p ­
nym  posiedzen iu , k tó re  odbędzie 
się d n ia  1 s ie rp n ia . P o czą tek  p o ­
siedzenia w yznaczony  został na  
godz. 10-tą.

Bezowocne operacie 
Amerykanów w Korei
potw ierdzajq 
b e znadzie jno ść 
wojennych planów  
W aszyngtonu

M oskw a.

D ZIENNIK „K rasnaja  Zw iezda” 
zam ieścił kolejny  przegląd  dzia 

łań  w ojennych w Korei.
W ciągu pierw szych 4. m iesięcy br. 

— pisze dziennik — na froncie pano­
w ał w zględny spokój, lecz w m aju 
agresorzy  am erykańs.-y wzmogli 
działania  bojow e. W  czerw cu i w lip- 
cu a tak i na poszczególnych odcin­
kach frontu  stały  się jeszcze bardziej 
zaciek łe  i p row adzone były przy sil­
nym w sparciu a rty le rii i lo tnictw a.

W alki, jak ie  toczyły się, w czerw 
cu i lipcu nie przyniosły żadnych 
korzyści agresorom  am erykańskim , 
l in ia  frontu pozostała bez zmian. 
F orm acje K oreańskiej Arm ii Ludo­
w e j  w  ścisłym  w spółdziałaniu z od­
działam i ochotników  chińskich po­
m yśln ie odpierały  a tak i L śm iałym i 
kon tra tak am i o ra /  ogniem  a rty le ­
ry jsk im  i bror.i m aszynow ej po­
krzyżow ały p lany  n ieprzy jac ie la  i 
zadały  mu duże stra ty  w ludziach 1 
sprzęcie.
W  ten sposób bezow ocne operacje  

am erykańsk ich  w ojsk lądow ych po­
tw ierdziły  jedyn ie  beznadziejność 
w ojennych p lanów  W aszyngtonu.

Armia pokoju
i bezpieczeństwa narodów Azii

i .

’t  A D A TĘ n aro d z in  C hińsk iej 
A rm ii L ud o w ej p rzy ję to  

d a tę  1 s ie rp n ia  1927 roku , k ie ­
dy  to  d w a ko rp u sy  w o jsk  r e ­
w o lucy jnych  w .N a n c z a n g , sto ­
licy  p ro w in c ji K iangsi, p o w ­
s ta ły  p rzec iw k o  siłom  reak c ji. 
Z b u n to w an e  p rzec iw k o  z d ra ­
dzieck iem u rządow i kuo m in - 
tangow sk iem u , oddziały  to ru ją  
sobie d rogę  do p ro w in c ji K w an - 
tu n g  — sta reg o  ośrodka re w o ­
lu c ji — i po k ilk u  m iesiącach  
zacię tych  w alk  z w o jskam i 
C zang K ai-sze k a  łączą się tu  
z in n y m i w o jskow ym i g ru p am i 
rew o lu cy jn y m i, tw o rząc  ją d ro  
p rzyszłe j a rm ii ludow o-w yzw o- 
leńczej.

W czasie d ru g ie j w o jny  św ia ­
tow ej a rm ia  ludow a s ta ła  się 
jed y n ą  siłą w alczącą z ja p o ń ­
sk im  najeźdźcą. W ty m  czasie 
C zang K ai-szek , h o jn ie  zaopa­
try w a n y  w  b ro ń  i p ien iądze  
przez sw ych  am ery k ań sk ich  
p ro tek to ró w , szykow ał się do 
zaa tak o w an ia  oddziałów  lu d o ­
w ych.

G dy C zang K ai-szek  o tw a r­
cie zd rad za ł k ra j  i naró d  na  
korzyść Japończyków , zap rze- 
d aw a l C hiny  w  n iew olę a m e­
ry k ań sk ieg o  k a p ita łu  m onopo­
listycznego —• na jlep s i synow ie 
tego k ra ju , pod k ie ro w n ic tw em  
K om unistycznej P a r t ii  Chin, 
w alczy li b o h a te rsk o  o w olność 
i n iepodległość. W ogniu w a lk  
z jap o ń sk im  najeźdźcą  pow stav 
w ały  m a te r ia ln e  i  polityczne 
w a ru n k i u tw o rzen ia  p raw d z i­
w ie w olnej i n iezależnej C hiń­
skiej R ep u b lik i L udow ej. N a 
te j d rodze było  jeszcze w iele 
p rzeszkód do pokonan ia. Po k lę ­
sce im peria lizm u  japońskiego 
trzeb a  było  p row adzić ciężką 
w alk ę  z kuom in tan g o w sk ą  a -  
g en tu rą  am ery k ań sk ieg o  im pe­
ria lizm u, k tó ry  za inw estow ał vr 
ten  „business11 ponad  6 m ilia r­
dów  dolarów .

A le zw ycięstw o należało  do

n a ro d u  chińskiego, zw ycięstw o 
na leża ło  do a rm ii ludow ej, k tó ­
r a  p rzepędziła  ze sw ego k ra ju  
za ró w n o  obcych im peria lis tów , 
ja k  i ich czangkaiszekow skie 
ag en tu ry . N aród  ch ińsk i został 
po ra z  p ie rw szy  w  h is to rii go­
sp oda rzem  w e  w łasn y m  k ra ju .

A g resja  a m ery k ań sk a  w  K o­
re i  n ie  zah am o w a ła  rew o lu ­
cy jnego  rozw oju  C hin. W od­
pow iedzi na proyyokacje im p e­
ria lis tó w  n a ró d  ch ińsk i w ysła ł 
na jlep szy ch  sw ych synów  na 
pom oc w alczącej K orei. A m e­
ry k a ń sc y  n ap as tn icy  p rzek o n a ­
li się na  w łasn e j skórze, że 
C h iny  L udow e t.o ju ż  nie 
d a w n e  sko ru m p o w an e , ko lo ­
n ia ln e  p ań s tw o  Czang K ai-sze­
ka. S to jąca  na  s traży  bezp ie­
czeństw a i n iepodległośc i n a ro ­
dów  A zji, C h iń sk a  R ep u b lik a  
L u d o w a stanow i dziś o lb rzym ią  
potęgę, gotow ą odeprzeć każdy  
a ta k  im p eria lis tó w . U dział o- 
cho tn ików  ch ińsk ich  w  w o jn ie  
k o reań sk ie j zn iw eczył p lan y  
am ery k ań sk ich  napastn ik ó w . 
N aro d y  całe.j A zji u jrz a ły  w 
żo łn ierzu  C h ińsk ie j A rm ii L u ­
dow ej, doskona le  ■ w yćw iczo­
n y m  i zaop a trzo n y m  w  n a jn o ­
w ocześniejszy  sp rzę t bojow y — 
sw ego so juszn ik a  i obrońcę 
p rzed  zak u sam i im p eria lis ty cz­
nych napastników '.

Z w ycięstw o  lu d u  ch ińskiego 
w sk azu je  w  sposób p rzek o n y ­
w ający', że obóz pokoju , dem o­
k ra c ji i socjalizm u je s t w ie lo ­
k ro tn ie ' siln iejszy , aniżeli a g re ­
syw ny obóz im peria lis ty czn y , 
jeszcze raz  p o tw ie rd za ją  się 
h isto ry czn e  słow a Józefa  
S ta lin a , k tó ry  w  w yw iadzie  u - 
d z ielonym  korespo n d en to w i 
„P raw d y "  w  1948 r. ośw iadczył, 
że ' po lity k a  w spółczesnych  p re ­
ten d en tó w  do p an o w an ia  nad  
św ia tem  „m oże się skończyć je -  
d yn ie  h an ieb n y m  fiask iem  pod­
żegaczy do now ej w ojny".

Józe f  So łtys

Związki Zawodowe muszą stać sio wielką
masową szkołą socjalizmu

oświadczył przewodniczący C R Z Z
Wiktor Kłosiew icz na X Plenum CRZZ
PO O M Ó W IEN IU  n a  w stęp ie  sw ego  re fe ra tu  sy tu a c ji m ięd zy n a ro ­

dow ej ze szczególnym  uw zg lęd n ien iem  ro li św ia tow ego  ru c h u  z a ­
w odow ego w  ob ron ie pokoju  —  przew o d n iczący  CRZZ n a k re ś lił 
w y tyczne w  te j dziedzin ie  d la  p o lsk ich  zw iązków  zaw odow ych.

ASZY M  zad an iem  — p o d k re ­
ślił m ów ca — je s t codziennie 

pog łęb iać ideę  in te rn ac jo n a lizm u  
proletariack iego ', k tó ra  je s t n a t ­
chn ien iem  u la  m as p racu jący ch  
w szystk ich  k ra jó w  w w alce  p rze­
ciw ko im peria lizm ow i, w w alce  o 
pokój, o socjalizm . N aszym  z a d a ­
n iem  je s t w sk azy w ać  m a s o m 'c o ­
dzienn ie  doniosłość ich  w alk i o w y 
ko n an ie  i p rzek raczan ie  p lanów  
p ro d u k cy jn y ch  — dla  sp raw y  u- 
m ocndenia św ia tow ego  obozu po ­
koju .

Przeehoćfeąc do om ów ien ia za­
d ań  zw iązków  zaw odow ych w  w a l­
ce o w y k o n an ie  p lanów  p ro d u k ­
cy jn y ch  — m ów ca podsum ow uje  
w ie lk ie  osiągnięcia w  d o ty ch cza­
sow ej rea lizac ji P lan u  6-letn iego  
oraz  sukcesy  w rozw oju  w spółza­
w od n ic tw a  p racy , k tó re  sta ło  się 
po tężną  dźw ign ią  rozw oju  całej 
g ospodark i naro d o w ej. Podczas, 
gdy w  ro k u  1950 uczestn iczy ło  w e 
w spółzaw odnic tw ie  p racy  60 '— 65 
proc. ogółu ro b o tn ików  i p raco w ­
ników , to w I k w a r ta le  1952 r. licz­
ba  uczestn iczących  w e w spółza­
w o dn ic tw ie  w ynosiła  72 — 75 proc. 
W zobow iązan iach  p od ję tych  z o- 
kaz ji 22 L ipca w zięło udzia ł 2.596 
tys. osób.

P o w ażn ie  rozw inęło  się w spó ł­
zaw odnic tw o w  p aństw ow ych  go­
sp o d a rs tw ach  ro lnych . • Podczas 
gdy w ro k u  1950 w ru c h u  w spół­
zaw odn ic tw a , uczestn iczyło  tam  
70.793 osoby, to w 1951 r. — 
143.543.

Je d n a k ż e  rozw ój ru ch u  w spółza­
w odn ic tw a p racy  i osiągnięcia  w 
rozw oju  w yzszych form  tego w spół 
zaw odn ic tw a — podk reśla  m ów ­
ca — n ie  m ogą zasłon ić  fa k tu  nie 
do sta tecznej zdolności zw iązków  
zaw odow ych w  m ob ilizow aniu  m as 
do w alk i z trud n o śc iam i, na ja k ie  
n ap o ty k am y  w  w y k o n y w an iu  p la ­
nów  p ro d u k cy jn y ch . A nalizu jąc  
n iedociągn ięcia  w p racy  zw iązków  
przew odniczący  CRZZ w sk azu je  na 
sposoby ich p rzezw yciężan ia .

M ów ca w skazu je , że zw iązki za­
w odow e w w alce  o rozw ój w spół­
zaw odn ic tw a w inny zw rócić szcze­
gólną uw agę na  p rob lem  jakości 
p ro d u k c ji i oszczędną gospodarkę.
. N ie ro zerw aln ą  częścią sk ładow ą 
ogólnego zag ad n ien ia  ru c h u  wspói 
zaw odn ic tw a p racy  je s t problem  
w ynalazczości p racow niczej i racjo  
n a liz a to rs tw a  — m ów ił da le j W is­
io r tuosiew icz . — W ynalazczość 
p racow nicza , u sp ra w n ia n ie  m a ­
szyn i narzędzi, pe łn e  w y k o rzy ­
s ta n ie  m ożliw ości zastosow an ia  
m ałe j m ech an izac ji do is tn ie ją ­
cych u rząd zeń  p rzem ysłow ych  i 
pe ine  w y k o rzy stan ie  istn ie jącego  
sp rzę tu  zm echanizow anego  — to 
o lb rzym ie pole działalności, o tw a r­
te  p rz td  rac jo n a liza to ram i.

D alszą część sw ego re fe ra tu  W. 
K łosiew icz pośw ięca om ow ieniu  
zad ań  zw iązków  zaw odow ych w 
w alce  z tru d n o śc iam i w rea lizac ji 
zaca n  p rodukcy jn y ch .

M usim y — stw ie rd za  dale j p rz e ­
w odniczący CRZZ — w zm óc n a ­
szą opienę r.u d ro b o tn ik a m i now o­
p rzyby łym i ze w si do zak ładów  
pracy. W ty m  celu  o rgan izac je  
zw iązkow e m uszą  nauczyc s,ę n a ­
w iązyw an ia  natych m iasto w eg o  kon 
ta k tu  z n ow ozaangażow any in i ro ­
bo tn ikam i.

Zw^ązKi zaw odow e w inny  ró w ­
n ież w alczyc o s tw orzen ie  w a ru n ­
ków  u m ożliw ia jących  w łączenie
W iększej liczby K obie t do p ro ­
dukcji. D obra p ra c a  żłobków  dzie­
cięcych, p rzedszkoli, ogrodków
jo rd an o w sk ich , dobrze zorgan izo­
w an a  pom oc lek a rsk a  i poradn icza 
d la  k ob ie t za tru d n io n y ch , zo rg a­
n izow an ie  odpow iedn ich  u rządzeń  
san ita irnych  itp. — w p ły w a ją  na 
szersze w łączan ie  się k o b ie t do
p racy  w p rodukcji.

P o w ażn y m  elem en tem  ro zw iąza­
n ia  p ro b lem u  siły roboczej — 
w sk azu je  d a le j W ik to r K łosiew icz 
— je s t uporczyw a w a lk a  z bum e- 
lan c tw em , z n ieróbstw em , w alk a  o 
lik w id a c ję  n ieu sp raw ied liw io n e j 
absencji, w a lk a  o p e łn e ' w yk o rzy ­
sta n ie  dn ia  p racy , o zm nie jszen ie  
do n jin im um  posto jów , o p lanow e 
p row adzen ie  rem o n tó w  zapob ie­
gaw czych, w reszcie  — o najlepsze  
zastosow an ie  siły  roboczej w 
p racy  bezpośredn io  p ro d u k cy jn e j, 
n a  k luczow ych  o dcinkach  p ro d u k ­
cji.

M ów ca n ak reś la  n as tęp n ie  szcze­
gółowo, w  św ie tle  w ytycznych  V II 
P len u m  K C P Z P R  zadan ia  zw iąz­
ków  zaw odow ych w  u m acn ian iu  
spó jn i m iędzy m iastem  i wsią.

P rz ed  zw iązkam i zaw odow ym i 
sto ją  bardzo  pow ażne obow iązki za 
rów no w w alce  o w zrost p ro d u k c ji 
ro lnej, o rozw ój spółdzielczości pro  
d u k cy jn e j, ja k  i w  dziedzin ie  d a l­
szego um ocnien ia  k ierow niczej roli 
k lasy  robo tn iczej na  w si, um ocn ie­
n ia  łączności m iasta  ze w sią. Zw iąż 
k i zaw odow e — p odkreśla  przew ód 
niczący CRZZ — jak o  pow szech­
na o rgan izacja  m as p racu jący ch  
w inny  stać się ja k  n a jb a rd z ie j bez­

pośred n im  i m asow ym  pom ocni­
k iem  p a r tii  w w alce  o rea lizac ję  
zad ań  na  wsi. D zisiejsze p lenum  
CRZZ pow inno s ta ć  się p u n k tem  
zw ro tn y m  w  p racy  w szystk ich  
zw iązków  zaw odow ych  w  dziedzi­
nie u m acn ian ia  w p ływ u  k la sy  ro ­
bo tn iczej n a  w si, a  w szczególno­
ści w  p racy  tych  zw iązków  zaw o­
dow ych; k tó ry ch  członkow ie zw ią­
zani są w  ta k i czy in n y  sposób ze 
wsią.

O grom ną ro lę  w  dziedzin ie od ­
d z ia ły w an ia  k lasy  robo tn iczej r.a 
w ieś m ogą i pow inny odegrać  za­
k ład y  pracy , zn a jd u ją c e  się w  o- 
ś rcd k ac h  w iejsk ich , ja k  rów nież  
członkow ie zw iązków  zaw odow ych, 
p racu jący  w  ap a ra c ie  g m innych  L 
pow iatow ych  ra d  narodow ych .

W alka z biurokratyzm em , coraz 
śc iślejsze w iązan ie  się z ch łopstw em  
p racu jący m , * podw yższan ie  sp ra w ­
ności a p a ra tu  w ykonaw czego —  to 
cele, do k tó ry ch  zw iązki zaw odow e 
pow inny zm ierzać szczególnie en e r  
gjcznie w  sw ej dz ia ła lności po łi-  
tyczno-w ychow aw czej w śród p ra ­
cow ników  za tru d n io n y ch  na .Wsi i 
zw iązanych ze wsią.

K ońcow ą część re fe ra tu  m ów ca 
pośw ięca zagadn ien iom  o rg an iza ­
cy jn y m  - o raz sp raw ie  u lepszan ia  
m etod i sty lu  p racy  zw iązków  za­
w odow ych.

N ieodzow nym  w aru n k iem  pod­
niesien ia  poziom u k ierow nic tw a 
je s t też śm iałe  rozw ijan ie  k ry ty k i 
i sa m o k ry ty k i. Bez k ry ty k i i sa m o ­
k ry ty k i każd a  o rg an izacja  m usi 
popaść w bezw ład, bezradneść. za­
stój i będzie się n ieu s ta n n ie  cofać, 
każdy  p rze jaw  niedociągn ięć może 
stać się chroniczny.

P rzed  nam i — ośw iadczył w  za­
kończeniu  sw ego przem ów ien ia W. 
K łosiew icz — _stoją ak tu a ln e  i po ­
w ażne zadan ia  w dziedzin ie pełnej 
m obilizac ji mai? p racu jący ch  do 
w a lk i o w yko n an ie  z a d a ń . 3 ro k u  
P lan u  6-letn iego. Prze.cJ zw iązkam i 
zaw odow ym i sto ją  pow ażne zadan ia  
w  zw iązku i  w ielką k am p an ią  po ­
e ty c z n ą  — w yborów  do S ejm u Pol 
skiej R zeczypospolitej L udow ej i 
w yborów  do terenow ych  rad  n a ro ­
dow ych. W zorując^się na w ielk ich  
dośw iadczen iach  radzieck ich  zw iąż 
ków  zaw odow ych, uczynim y w szy­
stko , ażeb y  podołać w ie lk im  za­
szczy tnym  naszym  obow iązkom , 
w y n ik a jący m  z w ytycznych  V II 
P len u m  K om ite tu  C e n tra lnego  p a r  
tli i w skazań  tow arzysza B ieru ta . 
U czynim y w szystko , ab y  Jrwiązki 
zaw odow e sta ły  się w ielką, m aso­
w ą szkolą socjalizm u.

O d zn a cze n i
pań s twowe

d a pracowników
p r z e m y s ł
chemicznego

' B  O K A Z JI Ś w ięta  O drodzenia, 
P re zy d en t R. P. B olesław  

B ieru t odznaczył za w y b itn e  zas łu ­
gi w  p racy  zaw odow ej i społecznej 
szereg p racow ników  przem ysłu  che 
m icznego.

ZŁOTE K RZY ŻE ZA SŁU G I o- 
trzy m ali m. in.:

Inż. A n d rze j B ukow ski, k ie ro w ­
n ik  oddziału  b iu ra  p ro jek tó w  i s tu ­
diów  p rzem ysłu  chem icznego „B i— 
prochem " nr. 2.

Józef F idyk  — od 32 la t  p raco w ­
n ik  żak ładów  chem icznych  „A zot“.

SREBR N E K RZY ŻE Z A SŁU G I 
po raz  d ru g i o trzy m ali m. in.:

Inż. J a n  Sobolew ski — d y re k to r  
oddziału  „B ip rcchem " nr. 3,

F ran c iszek  S kó ra  .— ślu sarz  a p a ­
ra to w y  z zak ładów  chem icznych 
„A zot",

SREBR N Y M  K RZY ŻEM  Z A SŁ U ­
GI po raz  p ierw szy  odznaczeni zo­
sta li m. in.:

Inż. E lżb ie ta  M aliszew ska — k ie ­
ro w n ik  b ib lio tek i c e n tra ln e j jirzy 
In s ty tu c ie  C hem ii O gólnej.

H elena  I try s te c k a  — robo tn ica  
p ra c u ją c a  na  m aszynach  w łó k ien n i­
czych w  C hodakow skich  Z ak ład ach  
W łókien Sztuczńych.

T eodor R a ta jc zak  —- m łodzieżo­
w y b ry gadzista  w y tw ó rn i n r. 9.

BRĄ ZO W E KRZY ŻE Z A SŁ U G I 
o trzym ali m. in.:

H ipo lit D obrow olski — stu d e n t 
IV roku  P o litechn ik i W arszaw skiej 
i a sy s te n t zak ład u  technologicznego 
w  In s ty tu c ie  C hem ii O gólnej.

J a n  Z ię ta ra  — 24-le tn i spaw acz 
Tom aszow skich Zakładów  W łókien 
Sztucznych,

W



W  węgierskiej iriosce Turkeve ujszystko jest dziś noiue

DOMY, LUDZIE, CAŁE ŻYCIE
— móiui 73-letni jej mieszkaniec Mate Sugar

SŁOWO POLSKIE

Minąły bezpowrotnie czasy 
Kiedy w cieniu magnackich dworów 
nądza Irytow ała  
gospodarstwa chłopskie

„ O d m i e n io n a  z i em ia  p o d  n a s z y m i  s to p a m i ,  n o w e  tu  w s z y s t k o :  d o m y ,  l u ­
dzie, c a le  życ ie"  — p is a ł  w  s w o i m  d z ie n n ik u  M a t e  S u g a r ,  73- le tn i  s t a r z e c ,  

^-ęzłonek  sp ó łd z i e ln i  p ro d u k c y j n e j  T a n o s i a s ,  m i e s z k a n i e c  w ie lk ie g o  m i a s t a  
s o c j a l i s t y c z n e g o  T u r k e v e  n a  W ę g r z e c h .

S u g a r  z n a l  d o b r z e  s t a r a  w ie ś  T u r  
nim 73 la ta .  N ie j e d n ą  b ie dę  zn ió s ł  z

„Uniwersytet 
amerykański"
TA 7  B E R L I N I E  zachodnim roz- 
W  począł się proces bandy mlo 
dodanych gangsterów u) w ieku  IU 
— 17 łat, na k tóre j  sum ieniu  ciąży 

*przeszło 90 •kradzieży i napadów  
rabunkowych. Podczas procesu  
wszyscy członkowie bandy zeznali, 
żc natchnieniem ich „działalności“ 
była,. „ l i teratura“ amerykańska,
wydawana w  Berlinie zachodnim  
to) przekładzie na j ę z yk  niemiecki  
oraz że „działalność zaicodow a “ 
nic pozimlała  im na> uczęszczanie 
do szkoty.

Zapewne dlatego, że przechodzili 
kurs „un iw ersy te tu“ am erykan- 
gkiego. (toit-en)

k 2v e  —  n ie  d a r m o  p r z e t o c z y ł y  s ię  s a d  
r ą k  g r a f ó w ,  b a n k i e r ó w  cz y  k u ła k ó w .  

I j a k b y  t e g o  w s z y s t k i e g o  n ie  b y ło  do 
syć, p rz y c h o d z i ł  j e s z c z e  j e d e n  w r ó g  
o k r u tn y :  s u s z a .  I j e że l i  b o g a c z  cz y n i ł  

z c h ło p a  b ie d a k a ,  to  s u s z a  j u ż  ty lko 
kij ż e b r a c z y  p o z o s t a w i a ł a  mu  w r ę ­

ku. I j e że l i  b a n k  o d b ie r a ł  m u  ch a łu p ę ,  
s u s z a  p o z b a w i a ł a  o s t a t n i e g o  k a w a ł k a  

ch leba .

„N ie  b y ło  m a s z y n  w  T u r k e v e  —  mó 
wi s t a r u s z e k  —  i z a n i m  z d ą ż y l i ś m y  
o b s ia ć  n a s z e  po la  po  o b r ó b c e  u k u ł a ­
ka,  j u ż  był m a j .  A p o te m ,  g d y  p r z y ­
chodźmy s k w a r y  i s u sz e ,  s z l i ś m y  za 
k s ię d z e m  w pro ces j i ,  żeby P a n  B ó g  
d a ł  deszcz .  A le  to  ty le  p o m a g a ł o ,  co 
u m a r ł e m u  kadz id ło*1.

Za Chlebem...
PR Z E D  p ie r w s z ą  w o j n ą  ś w i a t o w ą  

1.982.000 ludz i —  80 p roc .  p r o l e ­
t a r i a t u  w ie j s k i e g o  w y w ę d r o w a ł o  z W ę 
g ie r  w  sze ro k i  ś w i a t  za  k a w a ł k i e m  
ch leba .

W  roku  1930, rok u  w ie lk ie g o  k r y z y ­
s y  130.000 r a z y  p a ł e c z k a  e g z e k u to r a  
u d e r z a j ą c  w bęb e n  o b w i e s z c z a ł a  li-

Jak Zagłoba Niderlandy...
Niedoszhj kandydat

ha polskiego CUsislinp
po n i sk ie j  c en i e  i r y p r z e d a j e  h i t l e r o w c o m

polskie ziem ie zachodnie
E m i g r a c y j n i  „działacz-" ca­

łą, duszą, są  po stronie rzą ­
du w Bonn  i remilitaryzacji  N ie ­
miec Zachodnich. Organ zachod- 
nio-niemieckich odwetowców „Die 
Stim m e“ stwierdza ostatnio, że j e ­
go przyjaciele z L ondynu  obawia­
ją •się głośno w y jaw iać  swe ż y ­
czenia, ponieważ •zdają sobie spra­
wę z fa l i  oburzenia, jaka  podnie­
sie się w  ich O j c z y ź n i e *
> Obawy niewczesne, ponieważ  i 
wszyscy Polacy od downa wiedzą, 
co sądzić o londyńskich „handlów  
cach**, k tó rzy  po n isk ie j  ce,v<’ 
sprzedają hit lerowcem Poznań. i 
Gdańsk.

| Znalazła się jednak taka  odważ­
na kanalia, k tó ra  głośno i otwar­
cie w yrzeka  się całego polskiego
zachodu i  popiera w  pełni wszel­
kie rewizjonis tyczne żądania Bonn.

£ Je.fit n im  niedoszły kandyda t  na  
„polskiego Quislingalt, Władysław  
Studnicki,  ten, k tóry, w  roku  
194:7 zgłosił się jako świadek...
obrony w  procesie zbrodniarza wo­
jennego Mannsteina, a d z iś • w y ­
dal książkę „Irrwegs in  Polenli
(Błędne ścieżki w  Polsce) ,  w  k tó ­
rej wypowiada się za w szys tk im i  
obłędnymi żądaniami imperialis tów  
eachodnio-niemieckich iv• s tosunku  
do ,ziem polskich. Przesiedleńcza  
gadzinówka „Die S t im m e “ c h u d l i  
„odważnego“ Studnickiego.

S T U D N IC K I  nie v\askowal się 
nigdy.  Jego linia życiowa, to 

linia konsekwentnej  zdrady naro­
dowej. B y ł  to w ierny  sługa wszel- 
ktek kolejnych przeobrażeń impe-  
riali%nu niemieckiego, k tó r y  na 
swym sztandarze w ypisał  hasło 
wyniszczenia narodu polskiego.

S tudnicki  paduł plackiem przed  
junkiersko-pruskińu rządami haka­
ty i ka isera Wilhelm a. W  czasie 
pienuszej w ojny  św iatowej był 
zwolennikiem marionetkowego „pań 
stwa polskiego“ w  ramach Koi}- 
gresóiuki i sługą giiberantora Be-  
selera. Handlował polskim ,, m ię ­
sem a rm a tn im “ 1  zżym ał się, iż 
werbunek, do polskiego „Wehrr  
machtuu idzie tak  opieszale. N a ­
stępnie s ta l  się agentem  Hitlera.

W roku 1939 po zradzieckim  
napadzie hitlerowców na P ohkę  
Studnicki sądził, że wybiła jego 
wielka godzina. Czekał z psią wicr 
nością na rozkazy pana.  *
’ Jednakże hitlerowcom ma jącym  

w planie zlikwidowanie narodu poi 
skiego, nie śnoo się o budowie j a ­
kiegoś „państwa p o l s k i e g o n a w e t  
w stylu  kaiserowskim. A  S tudn ic ­
ki czekał i marzył.
y  N I E C I E R P L I W I Ł  się wresz-  
^  cie. Począł samorzutnie  orga­
nizować „delegację do Berlina.  P i ­
sze o niej  w  sw ych pamiętnikach,  
Wydanych na emigracji . Delegacja 
ta miała proponować utworzenie  
>.państwa ' polskiego“ i to, ja k  się 
Wyraża zdrajca , „w granicach za ­

pew niających onu żywotność , bez 
precyzowania tych  granic“( !).

Ponieważ Berlin  milczał, S t u d ­
nicki udał się do komendy miasta  
w Warszawie,  gdzie zos tał p rz y ję ­
ty  przez generała von Nelrode. Tu  
zdrajca przedstawił  swe plany.  
„Niemcy m uszą  za jąć  U krainę i 
K auk az  i okupować milion  siedem  
set tys ięcy ki lometrów kw adra to­
wych. Zabraknie umrn mater ia łu  
ludzkiego do obsadzenia etapów.  
Przegracie wojnę bez wskrzeszenia  
Polski,  ber powołania do życia 
armii  polskie

Generał w% słuchał w ywadów  
Studnickiego, polecił napisanie m e ­
moriału, k tóry  wysłał  do F ranka.  
Hitlerow cy jednak zadu fan i  w  
swej potędze odrzucili propozycję  
Studnickiego, k tó ry  nie doczekał  
się odegrania w y m a rzo n e j  roli 
polskiego Quslinga. Pomimo to 
wiernie s łu ży ł  dalej sprawie H it le ­
ra i ąuislingowuł n a  własną rękę.

G D Y  zbliżała się A r m ia  R a ­
dziecka, uciekł specja lnym  po 

ciągiem wywożonym obszarników i 
przemysłowców krakow sk ich  na  
W ęgry, a  następnie  na Zjichód.

Dziś s łuży  Adcnauerow i i A m e ­
rykanom  z tym  sa m y m  ogniem, z 
jak im  służył  Wilhelm owi i Hiile-  
7  owi. Cykl skończony.

S tudn ick i  ani w  roku 1916, ani 
iv ro k u  1939, aft i w  ro k u  1952 nie  
ośmiekil  się „precyzować granic“ 
Poiski. Pozostawiał to dyskretn ie ,  
„osobistej“ decyzji  wrogów narodu  
polskiego. Jako „rekordzis ta zdra- 
d y i( S tudn ick i  zasłużył sobie nie tyl  
ko ną uznanie Andersa. Pochwały  
hitlerowskich odwetowców, druko­
wane w  „Die S t im m e 11 są w  pełni  
uzasadnione.  ftSrot)

c y t a c ję  u  m a ł o r o l n y c h  c h ł o p ó w  w ę ­
g ie r sk i ch .  P a ł e c z k a  e g z e k u to r a  g ło s i  
ia, że  s łu d z y  k a p i t a l i s t y c z n e g o  p a ń ­
s tw a  o b r a b o w u j ą  p r a c u j ą c e g o  ch ło p a .  
N ie lu d z k ie  to  by ły  czasy .

W  c ien iu  w s p a n i a ł y c h  d w o r ó w  nę* 
d za  l i c y to w a ł a  g o s p o d a r s t w a  c h ł o p ­
sk ie  i c h ło p s k ą  s iłę  r o b oczą .

Pękły łańcuchy
A Ż xw  ro k u  1945 pęk ły  ł a ń cu ch y .  

Z ł a m a . i  j e  r a d z i e c c y  żo łn ie r z e .  W  
k r w a w y c h  w a l k a c h  zd o b y l i  n o w e  ż y ­
cie, ś w i a t ł o ,  n a d z ie j ę  d la  w si w ę g i e r ­
skie j.  P o k o n a n i  z o s ta l i  t y r a n i  i w y z y ­
sk iw a c z e  w ę g ie r s k i e g o  lu du ,  w o ln e  s ta  
ło s ię  m i a s to ,  s w o b o d n i e  o d e t c h n ę ła  
w ie ś  —  642.000  p r a c u j ą c y c h  r o d z in  
c h ło p sk ic h  o t r z y m a ł o  z iemię .

R a d z ie c c y  lu d z ie  p o m o g l i  —  z a c z ę ­
ła s ię  tw ó r c z a  p r a c a .  R a d z i e c c y  lu dz ie  
n a u c z y l i ,  j a k  b u d o w a ć  m i a s t a  p r z e m y ­
s łow e ,  j a k  p o d w a j a ć  i p o t r a j a ć  b o g a c ­
tw a  roli ,  j a k  czyn ić ,  a b y  p ię k n ie j s z y m  
i s z c z ę ś l iw s z y m  s t a w a ł o  s ię  życie .

73- le tn i  M a t e  S u g a r  p i s z e  t e r a z  w 
s w o i m  d z i e n n ik u :  ,,O d k ą d  m y  tu  j e s t e  
s m y  g o s p o d a r z a m i ,  i n n y  s t a ł  się 
ś w i a t .  Z r z e s z e n i  w  s p ó łd z i e ln i a c h  
p r o d u k c y j n y c h  n ie  b o im y  s ię  a n i  s u ­
szy , a n i  burzy'*.

Ż a d n y c h  b u rz .  ż a d n y c h  w ro g ó w  n ie  
b o ją  s ię  ju ż  c h ło p i  w ę g ie rs c y .  H is to r ia  
te g o  . .o d m ie n io n e g o  ż y c ia “ n a  ich  
w s is c h  j e s t  p r o s ta ,  n ie w ie le  ró ż n ią c a  s ię  
o d  h i s to r i i  p r z e o b r a ż e ń  ro z w o jo w y c h  ży 
c ia  c h ło p ó w  w  in r iy c h  k r a j a c h  d e m o k r a  
c ji  lu d o w e j.  S ło w o  K o n s ty tu c j i  t r z y  la ta  
t e m u , 20 s ie r p n ia  1&49 r o k u  o b w ie ś c i ło  
w s z e m  w o b e c  że  W ę g ie r s k ą  R e p u b l ik a  
L u d o w a  j e s t  p a ń s tw e m  r o b o tn ik ó w  i 
c h ło p ó w  p r a c u ją c y c h ,  w  k t ó r y m  c a ła  
w ła d z a  n a le ż y  d o  lu d u .

I  c h ło p i  w ę g ie rs c y  d o  g łę b i  z ro z u m ie l i  
tę  p rz e ło m o w ą  d la  n ic h  p r a w d ę ,  że  ,,W ę 
g ie r s k a  R e p u b l ik a  L u d o w a  u z n a je  i z a ­
b e z p ie c z a  p r a w a  c h ło p ó w  p r a c u ją c y c h  
d o  z ie m i  i u w a ż a  z a  sw ó j o b o w ią z e k  
d o p o m ó c  w  s o c ja l is ty c z n y m  ro z w o ju  ro i 
n ik a  p rz e z  o r g a n iz o w a n ie  g o s p o d a rs tw  
p a ń s tw o w y c h ,  p r z e z  ro ln ic z e  s ta c j e  m a ­
s z y n o w e  i p rz e z  p o p ie r a n ie  s p ó łd z ie ln i  
p r o d u k c y jn y c h ,  d z ia ła ją c y c h  n a  p o d s ta  
w ie  d o b r o w o ln e g o  z rz e s z e n ia  i p r a c y  ze  
s p o lo w c j“ .

Pod wodzą 
Matyasa Rakosiego
S ZTANDAR ruchu spółdzielczości 

produkcyjnej podniósł w górę i 
rozwinął Sekretarz Generalny Wę­
gierskiej Partii Pracujących, Matyas 
Rakosi, gdy latem 1948 roku w swym 
przemówieniu w Kecskemet, na świę­
cie „Nowego Chleba1* powiedział: 
„...Demokracja Ludo\ya, która takie 
sukcesy osiąga budując socjalizm w 
mieście, również i na wsi musi zacząć 
pracę nad wzmocnieniem i rozwojem 
pracującego chłopstwa. Pytanie, któ- 

| rędy ma iść chłopstwo pracujące, jest 
rzucone, a odpowiedź jest jasna.  
Chłopstwo pracujące wybiera drogę 
zrzeszenia się, wzajemnej pomocy i 
pracy zespołowej...“
M ia s to  s o c ja l is ty c z n e  T u r k e v e ,  s k ła d a ­
ją c e  s ię  z 9 s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn y c h  
ró ż n e g o  ty p u ,  z a jm u ją c e  23.982 r? ó rg  
o b s z a ru  i l ic z ą c e  13.335 m ie s z k a ń c ó w , 
j e s t  n a jw ię k s z y m ,  a le  n ie  j e d y n y m  
w ś r ó d  m ia s t  i w s i  s o c ja l is ty c z n y c h  n a  
W ę g rz e c h . P o  D ru g im  K o n g r e s ie  W ę g ie r  
s k ie j  P a r t i i  P r a c u ją c y c h  ( lu .y  1951 r .) 
k t ó r y  b y ł  p o tę ż n y m  im p u ls e m  d o  w sp ó ł 
z a w o d n ic tw a  w ś r ó d  c h ło p ó w  — n a  fa l i  
r e k o r d ó w  o s ią g a n y c h  n o w y m i m e to d a m i  
p r a c y  i g o s p o d a rk i  p o w s ta w a ły  s o c ja l i ­
s ty c z n e  w s ie  i m ia s ta .  T u r k e v e  K a rc a g .  
K is u js z a l la s ,  M e z o tu r ,  N a d u d v a r  i w ie ­
le in n y c h .  R o k  t e m u  b y ło  ju ż  p rz e s z ło  
300 w s i  i m ia s t  s o c ja l is ty c z n y c h  n a  W ę­
g rz e c h  i 4.258 s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn y c h ,  
l ic z ą c y c h  r a z e m  283.344 c z ło n k ó w .

L początku 
n:e szio łatwo

I E K A W E  i z n a m i e n n e ,  że  w  c i ą g u
J n i e c a ły c h  t r z e c h  m ie s ię c y  1951 r. 

r u c h  s p ó łd z i e lc z y  n a  w s i  w ę g ie r s k i e j

C Z Ł O N K O W I E  s p ó ł d z i e l n i  
p r o d u k c y j n e j  w  D ł u g i m  

P o l u  w  w o j .  g d a ń s k i m  z a ł o ż y l i  
s p ó ł d z i e l c z ą  p a s i e k ę ,  k t ó r ą  op ie  
k u j e  ^ i ę  p r z e w o d n i c z ą c y  A d o l f  
K a p l e r .  N a  z d j ę c i u :  A d o l f  K a  
p l e r  p o d c z a s  p r z e g l ą d u  p a s i e k i .

( C A F  —  f o t .  A d a m  M o t t l )

r o z w i n ą ł  s ię  b a r d z i e j ,  n iż  p r z e d t e m  
w  c i ą g u  t r z e c h  la t.  Z p o c z ą tk u  n ie  sz ło  
ła tw o .  S p ó łd z i e ln i e  p o w s t a w a ł y  j u ż  *w 
w 1946 i w  1947 ro k u  i n ie ź le  s ię  r o z ­
w i j a ły  w  n i e k tó r y c h  c z ę ś c i a c h  k ra ju ,  
a le  n a  o g ó ł  p i e r w s z e  k rok i  by ły  b a r d z o  
' ł a b e .

„ M o g l i ś c i e  z r ó w n y m  p o w o d z e n i e m  
iść ż e b r a ć “ —  d r w i l i  w ie j s c y  lu d z ie  z 
p o w s t a j ą c e j  w  t a m t y m  o k r e s ie  s p ó ł ­
d z i e ln i  im. K o s s u th a  w  g m i n i e  S en y o .  
D o w ią d z ł e l i  s ię  b o w ie m ,  i i  d n ió w k a  
o b r a c h u n k o w a  w y n o s i ł a  ty lko  3 f o r i n ­
ty  i 10 f il le rów.

C a ł a  s p ó łd z i e ln i a  li c zy ła  r a p t e m  32 
cz ło n k ó w .  £ ę ż k o  s z ł a  im  ro b o ta ,  tym  
b a r d z i e j ,  że  i d y s c y p l i n a  p r a c y  n ie  z a ­
w s z e  d o p i s y w a ła .  Z d a r z a ł o  s ię  np. 
ta k ,  że  g d y  inn i  p r a c o w a l i ,  n ie k tó r z y  
s m a c z n i e  c h r a p a l i  w  c ien iu  d r z e w .  Ż a ­
d n e  t r u d n o ś c i  j e d n a k  n ie  z d o ł a ły  o d ­
s t r a s z y ć  c z ło n k ó w  s p ó łd z i e ln i  —  a r e ­
z u l t a t y  ich w y t r w a ł o ś c i  p o z w o l i ły  im 
o s t a t n i o  p r z e z n a c z y ć  29.000 fo r in t ó w  
n a  i n w e s ty c je ,  a z a ro b e k  z d n ió w e k  o- 
b r a c h u n k o w y c h ,  n i e  li c ząc  obf i tych  
p r z y d z i a łó w  z b oż a ,  ka r to f l i ,  p a s z y  itp. 
w y n o s i ł  p r z e c ię tn ie  o k o ło  15.000 f o r in ­
tó w  ro czn ie .

Ludzie ociągali się
p O D O B N I E  b y ło  n a  w s i  Z s a m b e k .  
*• N a  j e s i e n i  1948 r. z e b ra l i  s ię  M a r ­

ta  J o n a s ,  S z a b o ,  S im o n ,  V ek e rd i ,  M ol-  
n a r  i inn i .  P o s t a n o w i l i  z a ło ż y ć  s p ó ł ­
d z i e ln i ę  p r o d u k c y j n ą .  C ó ż?  •—  z p o ­
c z ą tk u  s p o ś r ó d  2.600 m i e s z k a ń c ó w  w s i  
—  z w o le n n ik ó w  sp ó łd z i e ln i  b y ło  ty lko  
18. W  d o d a l k u  m ieli  ty lko  w o ły  —  k o ­
n ia  a n i  n a  l e k a r s tw o .

M i m o  ty ch  t r u d n o ś c i  z a c z ę ł a  s ię  p ra  
ca  —  j a k ie j  j e s z c z e  Z s a m b e k  n ie  w i ­
d z ia ł ,  o d k ą d  e g z y s t u j e  n a  św iec ie .  Za 
to  j u ż  w  1950 r o k u  l i czb a  c z ło n k ó w  
s p ó łd z i e ln i  w y n o s i ł a  o k o ło  800, a p rze  
c i ę tn a  d n ió w k a  o b r a c h u n k o w a  oko ło  
25 fo r in tó w .

D n ió w k i  o b r a c h u n k o w e  b y w a ją  / r e s z ­
tą  je s z c z e  w ię k s z e .  W s p ó łd z ie ln i  p r o ­
d u k c y jn e j  „ N o w e  Ż y c ie “  w  A b a s a r  w y ­
s o k o ść  d n ió w k i  w y n o s i ła  58 f o r in tó w ,  a 
w  s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y j n e j  o  t e j  s a m e j  
n a z w ie  w  D o m b o v a r  47 f o r in tó w .

A  w  m ie ś c ie  s o c ja l is ty c z n y m  T u r k e -  
v e , E le k  K a lm a r ,  p r a c u j ą c  w e  t r ó j k ę  z 
r o d z in ą  w y r o b i ł  o ś m io m ie s ię c z n ą  p r a c ą  
v/ 1950 r . w ię c e j  n iż  800 d n ió w e k  o b r a ­
c h u n k o w y c h .

Z a  j e d n ą  d n ió w k ę  o t r z y m y w a l i  28 fo ­
r in tó w .

Ziemia odmieniona.
C A fcK IE M  d o b rz e  ż y je  13.335 m ie s z k a ń  

có w  T u r k e v e .  L u d z ie , k tó rz y  w id z ie ­
li t ę  m ie js c o w o ś ć  p a r ę  l a t  t e m u  je s z c z e , 
z t r u d n o ś c ią  p o z n a ją  j ą  d z is ia j .  N ie d a w ­
n o  p o w s ta ła  n o w a  s z k o ła  p o d s ta w o w a , 
k l in ik a  d la  p o ło ż n ic , ła ź n ia  p r z y  sz k o le , 
n o w y  żłolSęk, o c h ro n k a ,  p r z e d s z k o le ,  
D o m  K u l tu ry . . .

B u d u je  s ię  k o le j  ż e la z n a  m ię d z y  T u r -  
k e v e  i K is u js z a l la s ,  p r z e b u d o w u je  s ię  
U nie łą c z ą c e  T u r k e v e  i S z o in o k , T u r k e -  
vfe i F e g y e r n e k ,  p r z e p r o w a d z a  s ię  l in ie  
w ą s k o to ro w e  m ię d z y  z a b u d o w a n ia m i  go 
s p o d a r s k im i  d la  u s p r a w n ie n ia  d o g lą d u  
z w ie rz ą t .

W z n o sz ą  s ię  n o w o c z e s n e  s ta jn ie ,  o b o ­
ry  z j a r z e n io w y m  o ś w ie t le n ie m  e le k ­
t ry c z n y m  c h le w n ie  o  w z o ro w e j  c z y s to ­
śc i, u  w e jś c ia  k t ó r y c h  le ż ą  w y c ie ra c z k i  
n a s y c o n e  ś r o d k a m i  d e z y n f e k c y jn y m i ,  a 
s ta c j a  m a s z y n o w a  lic z ą c a  391 m a s z y n  j e ­
s z cz e  p o w ię k s z a  sw ó j m a ją te k .

—  O d m i e n i o n a  z i em ia  pod n a s z y m i  
s to p a m i  —  m ó w ią  W ę g rz y .  O d m i e n i ­
ło j ą  n o w e  ży c ie  na W ę g r z e c h ,  a t e raz  
o n a  z kole i t;o n o w e  życ ie  s w o im i  plo- 
na.-ui w z m a c n i a  i ro z w i j a ,

Zofia Rzeplińska

Studnie 
artezyjskie 
i wodociągi
otrzymuje
wieś 
radziecka

i
Z R A S T A J Ą C Y  s y s t e m a t y c z n i e  do 

* * b ro b y t  w s i  r a d z i e c k i e j  p r z e j a w ia  
się r ó w n ie ż  w s t a ł y c h  in w e s ty c j a c h  i 
u le p s z e n ia c h  w p ł y w a j ą c y c h  n a  p o p r a ­
w ę w a r u n k ó w  p r a c y  k o łc h o źn ik ó w .

O s t a t n i o  u p i ę k s z a j ą  b a r d z o  sw ó j  wy 
g i ą d  s ta n i c e ,  w s i e  i c h u t o r y  k r a j u  s ta -  
w r o p o is k ie g o ,  g d z i e  z a ło ż o n o  c h o d n i ­
ki, m ł o d e  p ark i ,  s k w e r y  i s t a w y .

W  w ie lu  m i e j s c o w o ś c ia c h  b u d u je  
s ię  w o d o c ią g i  i t a m y ,  g d z i e  d a w n ie j  
m i e s z k a ń c y  w oz i l i  w o d ę  do pic ia  z od 
le g łośc i  k ilku  k i lo m e t r ó w ,  d z i s ia j ,  i  
k r a n ó w  w o d o c ią g o w y c h  b ij e  d o s k o n a  
ła, z d r o w a  w o d a ,  z a o p a t r u j ą c a  do m y  
ko łcho źn icze .

O b e c n i e  d o b ie g a  j u ż  k o ń ca  b u d o w a  
w o d o c ią g u  w e  w si S u c h a  ja  B u jw o ła ,  
a w 18 w s i a c h  r e j o n u  n i e w i n n o m y s  
k ie g o  i k u r s a w s k i e g o  p r a c e  in s t a l a c y j  
ne  s ą  j u ż  b a r d z o  d a l e k o  p osu n ię te .

S z e r e g  k o łc h o zó w  p o s ia d a  j u ż  czyn 
ne  s t u d n i e  a r t e z y js k ie .

Laureaci
Nagród Państwowych

L U D . R Ó Ż Y C K I

l a u r e a t  n a g ro d y  i  s t. 
z a  c a ło k s z ta ł t  d z ia ­
ła ln o ś c i  k o m p o z y to r ­

s k ie j .

ZI3. D R Z E W IE C K I 
l a u r e a t  n a g ro d y  i  s t .  
z a  w y b i tn e  o s ią g n ię ­
c ia  p ia n i s ty c z n e ,  p e ­
d a g o g ic z n o  i p r o p a ­
g a n d ę  m u z y k i  p o l­

s k ie j  za  g ra n ic ą .

A L E K S . FO R D

n a g ro d a  z e sp o ło w a  
i  s to p n ia  za  s c e n a ­
r iu s z  i r e a l iz a c ję  f i l ­
m u  p t .  „ M ło d o ść  C h o  

p i n a “ .

C Z . W O Ł Ł E JK O  

l a u r e a t  n a g ro d y  I I  s t. 

z a  r o lę  C h o p in a  w 

f i lm ie  p t .  „ M ło d o ść  

.C h o p in a 1'.

P r o f .  d r  T A D E U S Z  
U R B A Ń S K I 

l a u r e a t  n a g ro d y  I I  s t. 
za  p r a c e  n a d  s y n te z ą  
p r e p a r a tó w  p rz e c iw -  
g i u ż lic z y c h  i w ie lu  
in n y c h  z w ią z k ó w  l e ­

c z n ic z y c h .

P r o f .  d r  S T E F A N  
R O Z M A R Y N

l a u r e a t  n a g r o d y  I I  s t  
za  p r a c e  z d z ie d z in j  
p r a w a  p a ń s tw o w e g i  

P o ls k i  L u d o w e j .

K A Z . K O Z N IE W S K I 

l a u r e a t  n a g ro d y  I I I  

s to p n ia  z a  p o w ie ś ć  

p t .  „ P i ą t k a  z  u l ic y  

B a r s k ie j " .

Inż. Czesław Leon 
Oanielewicz
J N 2 .  C z e s ł a w  L e o n  D a n ie l e w ic z  ma 
•*• 67 la t.  J u ż  od w c z e s n e j  m ło d o śc i  
o d d a w a ł  s ię  z z a m i ł o w a n i e m  h o d o w li  
ro ś l in .  P r a c ę  w  ty m  k i e r u n k u  r o z p o ­
cz ą ł  j a k o  a s y s t e n t  z n a n e g o  h o d o w c y ,  
d o k to r a  E d w a r d a  K o s te c k ie g o .  W  r o ­
ku  1925 z o s ta ł  k ie r o w n i k i e m  s ta c j i  ho 
d o w la n e j  w e  W l o s z c z a k o w ie ,  pow.  żn iń  
ski,  g d z i e  w  k i l k a n a ś c i e  la t  p ó źn ie j  u 
d a ł o  m u  s ię  w y h o d o w a ć  n o w e  o d m i a ­
ny  —  ż y t o  „ W lo s z c z a k o w s k ie " ,  psze  
nicę:  „ D o b r o c h n a " ,  „ J a s n o c h a “ i „ B o ­
ż e n a "  o r a z  z i e m n ia k i :  „ P r y m a s " ,  „ H e t  
m a n “ i „ K m ie ć " .

O d m ia n y  te  o d z n a c z a ły  s ię  p le n n o ś c ią  
i w y s o k ą  j a k o ś c ią  p lo n ó w . Z y s k a ły  o n e  
u z n a n ie  s z c z e g ó ln ie  w  w o je w ó d z tw ie  po

W O JC IE C H  F A N G O R  
l a u r e a t  n a g ro d y  I I I  
s to p n ia  za  o b r a z  p t .  
„ M a tk a  K o r e a n k a “  i 
„ L e n in  w  P oron in ie**  
w y s ta w io n e  n a  I I  O - 
g ó ln o p o ls k ie j  W y s ta ­

w ie  P l a s ty k i .

A L B IN  B O B R U K

l a u r e a t  n a g ro d y  
I I I  s to p n ia  za  p o w ie ś ć  

p t .  „ M a tk a  i s y n “ .

C A F —(fot. T y m iń s k i

N A budowie osiedla m iesz­
kaniowego „Ochota“ w

W arszawie  rozpoczęła pracę  
pierwsza  w  w arszaw sk im  za­
głębiu budowlanym „piątkai( 
m urarską .  W  sk ład te j  bry-  . 
gady wchodzi 2 młodzieżowych  
m u r a rz y  A n to n i  Badełek i Ta  
deusz K orne t  oraz trzech pod­
ręcznych W ładysław  F ra jko w  
ski, E d w a rd  Jagie lsk i  i S ta n i ­
sław Sypula.. Przez zastosoioa 
nie sy s te m u  „piątkowego“ w y-  

‘ dajność pracy  wzrosła ze 165 
na  225 proc. norm y. Dla ucz­
czenia święta  22 L ipca bryga­
da Antoniego Badełka  zobowią  
zała się w ykonać  2 6 ( f m  sześć, 
m u r u  ponad 'p lan .  N a  zdjęciu:
„p ią tka“ m u ra rska  przy  m u ­
row aniu  jednego z bloków 

m ieszka lnych .

( C A F  —  f o t .  O s t r o w s k i  J e r z y )

z n a ń s k im .  Z y to  i z ie m n ia k i  , ,K m ie ć “  zo 
s ta ły  ro z p o w s z e c h n io n e  w  c a ły m  k r a j u .

W y z w o lo n e  P a ń s tw o  P o ls k ie ,  w y k a z u ­
j ą c e  w y s o k ą  t r o s k ę  o ro z w ó j  r o ln ic tw a ,  
s tw o rz y ło  m u  d o s k o n a łe  w a r u n k i  d o  p r o  
w a d z e n ia  d a ls z y c h  d o ś w ia d c z e ń .  S p e c ja ł  
n ie  d la  n ie g o  z o rg a n iz o w a n o  n o w ą  s ta ­
c ję  h o d o w la n o  -  b a d a w c z ą  w  B r u d z y -  
n iu , p o w . ż n iń s k i .

O w o c e m  je g o  w y s i łk ó w  j e s t  n o w a  o d ­
m ia n a  ż y ta  — t a k  z w a n e  ż y to  „ U n iw e r -  
s a ln e “ , o d p o r n e  n a  m ró z  i n a d z w y c z a j  
p le n n e .  W  o d p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h  m o  
że o n o  d a ć  p o n a d  70 k w in ta l i  z h e k ta r a  
— c z y li  p ię ć  r a z y  w ię c e j ,  n iż  w y n o s i  o - 
b e c n ie  p r z e c i ę tn y  z b ió r .

I n ż y n i e r  D a n ie le w ic z  o t r z y m a ł  w  s w o ­
j e j  s z k ó łc e  w  1950 r o k u  — 74,3 k w in ta l a  
te g o  ż y ta  z h e k ta r a .

Z y to  to  z o s ta ło  w y h o d o w a n e  m e to d ą  
M ic z u r in a  — p o p r z e z  d łu g ą  s e le k c ję  I 
k r z y ż o w a n ie  33 r ó ż n y c h  — k r a j o w y c h  i 
z a g ra n ic z n y c h  g a tu n k ó w .

O p ró c z  ż y ta  in ż . d a n ie l e w ic z  w y h o d o ­
w a ł  o s ta tn io  r ó w n ie ż  w y s o k o g a tu n k o w ą  
p s z e n ic ę  — „ P r z o d o w n ic ę " .

P s z e n ic a  t a  n a d a je  s ię  s p e c j a ln i e  n a  
g ie b y  l e k k ie ,  p ia s z c z y s te ,  " e s t  o d p o r n a  
n a  s u s z ę  i n ie  w y lę g a .  W  s w o je j  s z k ó ł­
ce  h o d u je  o n  r ó w n ie ż  17 g a tu n k ó w  t r a w ,  
k t ó r e  s ta r a  s ię  p r z y s to s o w a ć  d o  p ło d o -  
z m ia n u  W ilia m s a , p o le g a ją c e g o  n a  o d ­
p o w ie d n im  z m ia n o w a n iu  zb ó ż , t r a w  i  
ro ś l in  o k o p o w y c h .

W ra z  ze  sw o im  a s y s t e n te m ,  In ż. G r z e ­
ś k o w ia k ie m ,  s k o n s t r u o w a ł  a p a r a t  d o  
m łó c e n ia  i c z y s z c z e n ia  t a k  z w a n y c h  „ p o  
je d y n k ó w ‘% to  j e s t  p o je d y n c z o  h o d o w a  
n y c h  ro ś l in .  P r z y  p o m o c y  te g o  a p a r a t u  
m o ż n a  s z e ś c io k ro tn ie  p r z y ś p ie s z y ć  p r a ­
cę .

W uznaniu zasług inź. Danielewf- 
cza w dziedzinie hodowli nowych ro­
ślin, Prezydium Rządu przyznało mu 
Państwową Nagrodę II stopnia. Dłu­
goletnie starania zostały uwieńczone 
wysokimi rezultatami. Państwo Ludo­
we należycie je oceniło i nagrodziło.

Str. S.



Inni nie zdążyli jeszcze skosić

ustaiuił już żyto ib mendle, zaorał ściernisko,zasiał poplony 
i młócił od razu na polu

Str. 1 SŁOW O P O L S K IE

llzetelna praca przyniosła mu 
piękne, dużo lepsze 
niż u sąsiadów, zlaiery
D OBRZE gospodaru je  na  sw oim ,niew ielk im  kaw ałk u  pola F ra n c i­

szek Saw czyk, m ałorolny z grom ady D olne-W ym iary, w po­
wiecie chełm ińskim . Inn i n ie zd ą ż y li jeszcze skosić, a on ju ż  u s ta ­
w ił ży to  w m endle, zao ra ł śc ie rn isk o  i zas ia ł poplony.

M łócił od razu  na polu. N ic w ięc dziw nego, że dobrze i w porę 
u p raw iona ro la  Saw czyka więcej d a je  słom y, z ia rn a  i roślin  okopo­
wych, n iż pola jego  sąsiadów , a o n  sam  odstaw ił ju ż  850 kg  z ia r­
na n a  punkt skupu.

KaciK w ę dkarza

llo siana linka 
niezbędna
iu ło ib ien iu  
pstrągóiu
W Ę D K A R Z E  k t ó r z y  p r ó b o w a l i  ł o w ię

r. i a p s t r ą g ó w ,  d o s k o n a l e  w i e d z ą ,  że 
p r e c y z y j n o ś ć  r z u t ó w  — l e k k ą ,  j a k  p ł a ­
t e k  ś n i e g u  m u s z k ą ,  u z a l e z n i o n a  j e s t  w 
d d ż e j  m  e r z e  o d  j a k o ś c i  u ż y w a n e g o  
p r z y  w ę d k o w a n i u  s z n u r a .

A w i ę c  d o  ł o w i e n i a  n a  m u c h ó w k ę  p o ­
w i n n o  s ię  u ż y w a ć  s z n u r ó w  j e d w a b n y c h  
e m a l i o w a n y c h  ( n i e  t o n ą c y c h )  o  b u d o ­
w i e  k o n i c z n e j ,  t o  z n a c z y  s t o p n i o w o  śc ie  
rt a j ą c y o h  s ię  w  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s ię  k u  
k o ń c o w i .  W  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  s z n u r  
t a k i  j e s t  p o d  n a z w ą  ,. s z c z u r z y  o g o n “ .

W o b e c  t eg o .  że  s z n u r y  k o n i c z n e  są 
b a r d z o  d r o g i e  w i ę k s z o ś ć  w ę d k a r z y  u 
n a s  s t o s u j e  p r z y  ł o w i e n i u  p s t r ą g ó w  d u  
ż o  t a ń s z e  l i n k i  j e d w a b n e  l u b  ż y łk i  n y ­
l o n o w e ,  o p r z e k r o j u  25— 40 m m .  J e d n a k  
p s z y  w ę d k o w a n i u  n a  j e d w a b n ą  p l e ­
c i o n k ę  l u b  ż y ł k ę  d u ż o  t r u d n i e j  j e s t  o p e ­
r o w a ć  w ę d k ą  1 n i e j e d n o k r o t n i e  t r z e b a  
r e z y g n o w a ć  z ł o w i e n i a  n p .  p r z y  w i e ­
t r z e .  k i e d y  r z u t y  n i e  w y c h o d z ą .

J e d w a b n e  s z n u r y  k o n i c z n e  d o s k o n a l e  
m o ż n a  z a s t ą p i ć  w ę d k ą  s k r ę c o n ą  z  w ł o ­
s i a  k o ń s k i e g o .  D ł u g o ś ć  tak ie j-  w ę d k i  n ie  
p o w i n n a  p r z e k r a c z a ć  15 m .  W y s t a r c z y  
j u ż  n a w e t  12 nv

D o  s k r ę c a n i a  b i e r z e  s i ę  n a j p i e r w  20 
v ł 0 3 Ó w  r ó ż n e j  d ł u g o ś c i ,  k t ó r e  p o  z a ­
w i ą z a n i u  n a  j e d n y m  k o ń c u  n a  s u p e ł  
r o z d z i e l a  s ię  n a  d w i e  r ó w n e  c z ęśc i .  P o  
T o z d z ie l e n iu  I ch  u j m u j e  s ię  j e d n ą  część  
k c i u k i e m  i p a l c e m  w s k a z u j ą c y m  p i a -  
w e j  r ę k i .  a d r u g ą  p o ł o w ę  k c i u k i e m  i 
p a l c e m  w s k a z u j ą c y m  l e w e j  r ę k i .  S k r ę ­
ca  s i ę  z a w s z e  o b i e  częśc i  w  J e d n ą  s t r o ­
n ę  j e d n o c z e ś n i e  p r z e k ł a d a j ą c  p o  k a ż ­
d y m  s k r ę c i e  p r a w ą  k o ń c ó w k ą  r .a l e w ą  
s t r o n ę  (w  k i e r u n k u  s k r ę c a n i a  s ię  s z n u ­
r a ) .

G d y  j a k i ś  w ł o s  s ię  k o ń c z y  (n a  3 — 4 
c m  p r z e d  j e g o  z a k o ń c z e n i e m )  d o k ł a d a ­
m y  d o  l e j  p o ł o w y  w ł o s ó w ,  d o  k t ó r e j  
c n  n a l e ż y  n a  j e g o  m i e j s c e  n o w y  w ło s .  
s k r ę c a j ą c  g o  z p o z o s t a ł y m i .  S k r ę c a n e  
w  t e n  s p o s ó b  w ł o s i e  u t w o r z y  j e d n o l i t y  
s z n u r  b e z  s u p łó w .

P o  s k r ę c e n i u  o k o ł o  2 m e t r ó w  w ło s ia  
( j e ś l i  z a m i e r z a m y  w y k o n a ć  w ę d k ę  12 
m e t r o w ą )  u j m u j e m y  6 w ł o s ó w ,  t o  z n a ­
c z y  n i e  z a s t ę p u j e m y  n o w y m i .  P o w t a ­
r z a m y  to  s a m o  n a  p r z e s t r z e n i  d a l s z y c h  
3 m .  W re s z c i e  n a  p r z e s t r z e n i  n a s t ę p -  | 
n y c h  3 m  u j m u j e m y  k o l e j n o  5 w ło s ó w .

D o  s k r ę c e n i a  p o z o s t a ł y c h  3 m  w ę d k i  
d o d a j e m y  z a m i a s t  j e d n e g o  w ł o s a - ż y ł k ę  
w  t e n  s p o s ó b ,  a b y  p o  j e d n e j  s t r o n i e  
o  d ł u g o ś c i  1,5 m  i p r z e k r o j u  0,23—0 20 
b y ł a  s k r ę c a n a  ż y ł k a  z j e d n y m  w ł o s e m  
a p o  d r u g i e j  s a m e  2 w ł o s y .  P o  z a k o ń ­
c z e n i u  t e j  ż y łk i  n a  j e j  m i e j s c e  d o d a j e ­
m y  c i e ń s z ą  ż y ł k ę  o  d ł u g o ś c i  1 m  i p r z e ­
k r o j u  0.10 m m  i d o p i e r o  p o  j e j  s k r ę c e ­
n i u  w p l a t a m y  n a  Je j  m i e j s c e  ż y ł k ę  0.25 
o  t a k i e j  d łu g o śc i ,  a b y  d o  n i e  m o ż n a  
b y ł o  d o w i ą z a ć  p r z y p o n  z m u s z k a m i .

P o  z a k o ń c z e n i u  s k r ę c a n i a  w i ą ż e m y  
k o ń c ó w k ę  l i n k i  w  2 — 3 m i e j s c a c h  w  
o d l e g ł o ś c i  o d  s i e b i e  c o  20 c m ,  a b y  z a ­
p o b i e c  e w .  r o z k r ę c a n i u  s ię  j e j .  N a ­
s t ę p n i e  o b c i n a m y  n o ż y c z k a m i  w y s t a j ą ­
c e  z l i n k i  k o ń c ó w k i  w ł o s i a  1 o t o  w ę d k ę  
g o t o w a .

W  t e n  s p o s ó b  w y k o n a n a  w ę d k a  m a  
w y t r z y m a ł o ś ć  o k o ł o  3 — 4 k g  w  z a l e ż ­
n o ś c i  o d  m o c y  u ż y t e g o  s u r o w c a  i  od  
E t a r a n n e g o  j e j  s k r ę c e n i a .

Zbieramy znaczki
W  z w i ą z k u  z O l i m p i a d ą  w  H e l s i n k a c h  

7 a c z ę i y  s ię  j u ż  u k a z y w a ć  w  n i e k t ó r y c h  
k r a j a c h ,  o k o l i c z n o ś c i o w e  z n a c z k i .  W F in  
l a n d i i  p u s z c z o n o  w  o b i e g  d w a  z n a c z k i :  
15 m a r e k  ( d o p ła t a  2 m  n a  r z e c z  o r g a n i ­
z a c j i  i g r z y s k )  — o r a z  25 m .  z d o p ł a t ą  
4  m .  N a  p i e r w s z y m  z n a c z k u  w i d z i m y  
f u t b o l i s t ó w  w a l c z ą c y c h  o  p i łk ę ,  a  na 
d r u g i m  b i e g a c z y .

Z n a c z k i  o l i m p i j s k i e  w y d a ł a  r ó w n i e ż  
p o c z t a  o k r ę g u  S a a r y :  15 f e n i g ó w  z n a d - # 
w y ż k ą  5 f., o r a z  30 f e n .  z (^op ła tą  5 f. 
N a  z n a c z k a c h  t y c h  f i g u r u j e  p o d o b i z n a  
b i e g a c z a  n i o s ą c e g o  z n i c z  o l im p i j s k i .  
Z n a c z k i  t e  z o s t a ł y  w y d a n e  n a  r ze c z  
e k s p e d y c j i  s p o r t o w c ó w  S a a r y  d o  H e l -  

y e i n e k .
1 1 # A U S T R I I  z o s t a ł y  w y d a n e  d w a  

z n a c z k i  z p o r t r e t a m i  d r  v o n  G r ie ­
g a  (150 r o c z n i c a  u r o d z i n ) ,  p i o n i e r a  k o l e i  
ż e l a z n y c h  w  t y m  k r a j u  o r a z  p i a n i s ty  
S c h r a m m e l a  ( s e t n a  r o c z n i c a  u r o d z i n ) .

N A  W Ę G R Z E C H  w y s z ł y  t r z y  z n a c z k i  
i l u s t r u j ą c e  M o s k w ę ,  a w i ę c :  TJeatr  

W i e l k i ,  K r e m l  o r a z  M a u z o l e u m  L e n i n a .

\ \ J  GROMADZIE N aw arzyee  
* (pow. r adom sk i) ,  w której  

chłopi postanowili  przeprowadzić 
wspólnie sp rzę t  zbóż, n a tychm ias t  
po zżęciu przystąpiono do podory- 
wek i omłotów.

Chłopi z N aw arzyć  zas ie ją  250 
ha poplonów, a większość omłotów 
przeprow adzą w prost  z mendli — 
n a tychm ias t  po żniwach. P rzyk ład  
ich naś ladu ją  chłopi z 1.300 g ro ­
m ad  woj. kieleckiego.

Zasłagula na usnnnie
M OŻNA by przytoczyć setki, a 

naw et  tysiące p rzykładów w z o 
rowo wykonywanych zadań  kam ­
panii żniwno-omlotowej; przez po­
jedynczych chłopów, p rzez całe gro 
m ady  i spółdzielnie produkcyjne.

Chłopi coraz bardziej doceniają 
znaczenie szybkiego przeprow adza­
nia  zbiorów, podorywek i omłotów 
—  dla pańs tw a  i dla nich samych.

Dali  tem u wyraz w licznie po­
dejmowanych zobowiązaniach, do­
tyczących kampanii  żniwnej. R e ­
alizacja  tych  zobowiązań j e s t  w 
całej  pełni.

T ak  więc chłopi z N iepołom nic 
(pow . bocheński) —  dla uczcze­
n ia  V III rocznicy M anifestu  
PK W N  zobow iązali się sp rzedać 
p aństw u  w lipcu 5 ton ziarna .

Zebraw szy zboże, za ins ta low a­
li na placu dwie m aszyny GOM, 
k tó rym i m łócili p rosto  z pola 
zwożone zboże. Jednocześnie p rze 
prow adzali podoryw ki i siew po­
plonów.
Wzorowo równie spe łn ia ją  swoje 

zadan ia  chłopi z grom ad:  Breń  i 
•Żelazów w powiecie Tarnowskie 
Góry oraz chłopi ze Złazowej , Zdu 
nów i Kam piny  w pow. łowickim, 
k tó rzy  przed 22 lipca zakończyli  
już zbiór żyta, zaorali  śc ierniska,  
zasial i poplony i  przeprowadzili  
częściowe omłoty.

Postępowanie tych  chłopów za­
sługuje na  szczególne uznanie.

Mnmdeiont nnleży się 
c s lr n  Rerjsm ra
S Ą jednak  jeszcze tacy  rolnicy, 

którzy  gospoda ru ją  po dawne­
mu, w edług sta rych,  zacofanych 
metod, bez żadnego planu. Spie­
szą się oni najwyżej  ze sprzę tem  
zbóż, a często — tylko z ich sko­
szeniem.

Nie dbają  n a tom ias t  o przyspie­
szenie dalszych prac,  związanych

ze żniwami, przez co opóźniają  za­
kończenie zbioru zbóż, siewy ozi­
min* sami sobie szkodząc, zmniej­
sza ją  bowiem plony, t a k  w bieżą­
cym roku - jak  i w nas tępnym.

Do tych przede wszystk im  chło­
pów skierowany je s t  apel Anton ie­
go Cyrana ,  średniorolnego ze ówię 
ciechowa, pow. kraśnicki.

„Rolnicy m aw iają  n ieraz , że 
b rak  czasu n ie  pozw ala na podo- 
ryw kę —  pisze C yran —  tym cza­
sem  w czesny sp rzę t zbóż pozw ala 
gospodarzow i na to, aby sw oje po­
le od razu , teg o  sam ego  dnia w ie­
czorem , zao ra ł i zabronow ał.

W artość  tak ich  podoryw ek je s t 
ogrom na.’ P rzykładów  dostarczy ła  
nam  posucha, pożniw na w 1931 ro ­
ku, kiedy to  nie m ogliśm y zaorać 
śc iern iska  zeschniętego na  cem ent.

Tym czasem  tam , gdzie n a ty ch ­
m ia s t po sprzęcie  dokonano podo- 
r jw e k , orki były ła tw e , ro la  od- 
chw aszczona i w ilgoć zachow ana. 
Dopiero kiedy p rzyszła  po ra  s ie ­
wów, każdy zrozum iał, ja k  wielką 
w artość stanow i podoryw ka w yko­
nana tu ż  po sprzęcie".

WT tej sam ej gminie —  A nno­
pol, Tadeusz  Ja kubczak  n a tych ­
m ias t  po sprzęcie żyta ,  w czasie 
pilnych prac  upraw ił  2 h e k ta ry  
pola.

Później , gdy inni mieli t rudnoś­
ci z orką, on swobodnie obsiał swo 
ją  rolę rzepakiem, k tóry  nad po­
dziw wyrósł  w czasie suchej, ze­
szłorocznej jesieni.  Duża w artość  
podorywek okazała  się również 
p rzy  siewach ozimin, k tóre  mogły 
dzidki wilgoci, zaw arte j  w glebie, 
krzewić się i roz ra s tać .

„D latego  apelu ję  do rolników
—  kończy C yran . —  D okładaj-

Lis! z Warszawy

m y s ta ra ń  i podorujm y pola. W 
ten  sposób usuniem y chw asty , za 
trzy m am y  w ilgoć i podniesiem y 
plony naszych  zbóż“ .
A podniesienie plonów —  to ze­

b ran ie  z pól i dosta rczen ie  pań­
stw u w iększej ilości zboża —  to 
coraz lepsze zaopatrzen ie  robo tn i­
ków, k tó rzy  w y tw a rz a ją  d la wsi 
m aszyny rolnicze, naw ozy sz tucz­
ne, odzież, obuwie —  to  coraz 
.m ocniejsze zacif śn ien ie  więzi eko­
nom icznej pom iędzy m iastem  a 
wsią.

fak zapewnić sobie 
Iiagaie plony
D O D O B N IE  m a się rzecz z omło 
* tam  i. O dkładając m łockę na 

później —  roln icy  tracą . P rzede 
w szystk im  Więc p rzy  późnej m łoc­
ce trzeb a  przew ozić zboże z pola 
do stodoły, lub uk ładać  w s te rty .

Przechow yw ane długo ,w słom ie 
ziarno n arażone je s t  n a  zniszcze­
nie przez m yszy i p tactw o. Młócąc 
p rosto  z pola, lub na  polu, oszczę­
dza się p racę  ludzką i chroni 
ziarno.

W ykonując od razu  om łoty, ro l­
nicy g rom adzą zaw czasu  ziarno na  
siewy.

Jednocześnie zaś m ogą p rzy sp ie ­
szyć spełn ienie  obow iązku wobeę 
państw a w planow ym  skupie zbóż.

Kończym y żniw a. W ykonanie po­
doryw ek, om łotów  i siew poplonów 
m usi n astępow ać n a ty ch m ias t po 
sprzęcie zbóż. N ależy te  p rzeprow a­
dzenie kam panii żniw no-om łotow ej 
zapew ni b o gate  plony, zapew ni 
chleb dla ca łego  k ra ju  —  dla 
m iast i d la wsi. (F )

ROBOTY DROGOW E
D  O zakończeniu prac na MDM,  
* rozpoczęły s 'ę w całej W a r - 

szawie wielkie roboty drogowe.  
N ajw iększe  inwestyc je  uliczne prze 
prowadzane są  w  dzielnicy Moko­
tów, gdzie przede w s zy s tk im  po­
szerza się ul. Wołoską, k tóra  w 
przyszłości s tanie się wielką, ar­
terią  ko m un ikacy jną  i połączy po­
łudniową część miasta  *ze śródmie  
ściem. Ulica ta będzie przedłużona  
przez Pole Mokotowskie.

Obecnie ul. Wołoska jes t  posze­
rzona ua  przeszło k i lom etrow ym  

odcinku  t bę­
dzie mieć po­
nad 60 m. sze 
rokości .

Przedłużona  
je s t  również  
na  odcinku  
duntkilo n i t r o ­
w y m  ul. W o­
ronicza, która  
połączy /P u ­
ławską  z Wo  

lowską, ja k  również buduje si? jez  
dnię na ul. W ajnerta ,  k rzyżu jące j  
się. z al. Niepodległości .

Rozpoczęto układanie asfa l tow ej  
nawierzchni na Czerniakowsk ie j , 
między ul. Szwoleżerów a Ł azien ­
kowską, a w tych  dniach Miejskie  
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych  
przys tąp i  di. budowy dróg na  eto- 
kach Cytadeli  w pobliżu miejsca  
straceń. Ponadto przystąpiono do 
robót vorządkcw ych  na M urano­
wie. Bednarsk ie j  i zaby tkow ej  ul. 
Koziej,

W C Z A S Y  W  M 1 M C I E

D Z IE C I ,  które w  okresie w a ­
kacj i  pozostają w  Warszawie,  

korzys ta ją  z t. zw. wczasów w  
mieście. Około godziny 9 zbierają  
się codziennie w  Domach Dziecka 
i Harcerza , by wspólnie spędzić 
cały dzień.

Mali  wczasowicze stale, m a ją  no­
we przeżycia i wrażenia. Dom  
Harcerza na  Pradze zorganizował

S n o t k a  nie. z  a n g ie l s k i m i ,  n a u c z y c i e l a m i

Brudne, walące się budynki szkolne,

brak bibliotek, laboratoriów i śiuieilic
6!o warunki w jakich uczą się 
dzieci angielskie

K a z i m i e r z  W - s k i  z u l .  K o t l a r ­
s k i e j .  — J a n  Ś n i a d e c k i  i n t e r e s o ­
w a ł  s ię  r ó w n i e ż  i  g e o g r a f i ą .  U w a ­
ż a ł  o n  n a w e t  p r a c ę  „ J e ó g r a f i a ,  
c z y l i  o p i s a n i e  m a t e m a t y c z n e  i f i ­
z y c z n e  Z i e m i “ , za  n a j w a ż n i e j s z e  
d z i e ł o  s w e g o  ż y c i a .  D w u t o m o w e  to  
d z i e ł o  u k a z a ł o  s ię  w  r o k u  1803. 
B y ł a  t o  p i e r w s z a  n a  t e n  t e m a t  p r a ­
ca  w  P o l s c e .  N a l e ż a ł a  o n a  d o  n a j ­
l e p s z y c h  i n a j p i e r w s z y c h  t e g o  r o ­
d z a j u  k s i ą g  w  n a u c e  ś w i a t o w e j .

Ś n i a d e c k i  p r z y g o t o w y w a ł  p r a c ę  
p r z e z  w i e l e  l a t .  W 1790 r o k u  o p r a ­
c o w a ł  d o k ł a d n y  p r o j e k t  p o m i a r ó w  
k r a j u ,  m a j ą c y  s łu ż y ć  d l a  s p o r z ą ­
d z e n i a  d o k ł a d n e j  m a p y  P o l s k i .  
Ś n i a d e c k i  p r a c o w a ł  w t e d y  w s p ó l ­
n i e  z p r o f e s o r e m  m e c h a n i k i  w  
A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j  F e l i k s e m  
R a d w a ń s k i m .  I c h  p r o j e k t  b y ł  
p i e r w s z y m  p r o j e k t e m  s z c z e g ó ł o ­
w e j  m a p y  P o l s k i .  J e d n a k  ó w c z e s ­
n a  s y t u a c j a  n i e  p o z w o l i ł a  n a  u r z e ­
c z y w i s t n i e n i e  po m y słu ' . .

J a k  p i sz e  R o m a n  Ż u l i ń s k i  w  
s w e j  p r a c y  p t .  , , J a n  Ś n i a d e c k i  n a j ­
w y b i t n i e j s z y  e n c y k l o p e d y s t a  P o l -  

ski '“ —, , J e s t  I n t e r e s u j ą c e ,  że  w  s w y m  
p r o j e k c i e  m a p y  o g ó l n o p o l s k i e j  
Ś n i a d e c k i  p o d k r e ś l a ł  k o r z y ś c i  p r a k  
t y c z n e  p ł y n ą c e  z t y t u ł u  t a k i e j  m a ­
p y :  m ó w i  o m a p i e  m i l i t a r n e j  d l a  
c e ló w  o b r o n y  o m a p i e  e k o n o m i c z  
n e j  i h a n d l o w e j  d l a  p o l e p s z e n i a  
k o m u n i k a c j i  i w z m o ż e n i a  r o z w o ­
j u  g o s p o d a r c z e g o  i  m a p i e  p o l i t y c z ­
n e j ,  k t ó r e j  c e l e m  b y ł o b y  s łu ż y ć  
r a c j o n a l n e j  o r g a n i z a c j i  i p o d z i a ł o ­
w i  p a ń s t w a " .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  j e s t .  ż e  wrs p ó ł  
c z e ś a e  Ś n i a d e c k i e m u  g e o g r a f i c z n e  
p r a c e  p o l s k i e  m  l e z ą  z u p e ł n i e  o 
t y m  w i e l k i m  d z ie l e .  R ó w n i e ż  n a ­
u k a  o k r e s u  k a p i t a l i s t y c z n e g o  o d ­
w r a c a ł a  s ię  o d  t e g o  w i e l k i e g o  
u c z o n e g o .  D o p i e r o  t e r a z  Ś n i a d e c k i  
z n a j d u j e  n a l e ż y t e  m i e j s o e  w  r o d o ­
w o d z i e  k u l t u r y  i  n a u k ;  p o l s k i e j .

M oda
Kłopoty z  tuszą
J \ K Ż E  c z ę s t o  p r z e g l ą d a j ą c  ż u r n a l  l u b  

o g l ą d a j ą c  s u k n i e  w y s t a w i o n e  w  wi-> 
t r y n i e  s k l e p o w e j ,  z u s t  n i e j e d n e j  z k o ­
b i e t  p a d a  j e d n o  k r ó t k i e  z d a n i e :  „ T o  
n i e  d l a  m n i e ,  j e s t e m  n a  to  za  g r u b a " .

K o b i e t a  z d a j ą c a  s o b i e  s p r a w ę  ż e  j e s t  
t ę g a  i ze  m u s i  s t r ó j  d o s t o s o w a ć  do  
s w e j  t u s z y ,  j e s t  w  t y m  s z c z ę ś l i w y m  
p o ł o ż e n i u ,  że  n i e  u b i e r z e  s ię  n i e w ł a ś c i ­
w ie .  C z ę s to  j e d n a k  w i d u j e  s ię  k o b i e t y  
u b r a n e  w p r o s t  k a r y k a t u r a l n i e .  B y  t e ­
g o  u n i k n ą ć  k o b i e t a  t ę g a  m u s i  s t a l e  pa 
m i ę t a ć ,  że  o  k o r z y s t n y m  j e j  w y g l ą d z i e  
d e c y d u j ą  n i e  t y l k o  k o l o r  i f a s o n  s t r o ­
j u ,  a l e  r ó w n i e ż  i r o d z a j  t k a n i n y .

A  w i ę c  p r z e d e  w s z y s t k i m  k o l o r e m  
n a j b a r d z i e j  p o g r u b i a j ą c y m  j e s t  n i e  bia 
ły.  l ec z  s z a r y .  I  t e g o  k o l o r u  w s z y s t k i e  
t ę g i e  k o b i e t y  p o w i n n y  u n i k a ć ,  g d y ż  
n i e  t y l k o  p o g r u b i a j ą ,  a le  r ó w n i e ż  i u -  
w y d a t n i a j ą  w s z e l k i e  b r a k i  c e r y .  K o l o r  
b i a ł y  n a t o m i a s t  m o ż e  b y ć  n o s z o n y  r ó w  
n i e ż  i  p r z e z  k o b i e t y  t ę g i e ,  a l e  o c z y w i ­
ś c i e  t y l k o  l a t e m .

N a j o d p o w i e d n i e j s z y m  k o l o r e m  d la '  
k o b i e t  t ę g i c h  są :  g r a n a t o w y ,  c z a r n y  i 
b r ą z o w y .  W s z e l k i e  m a t e r i a ł y  w z o r z y ­
ste.  s ą  m n i e j  w s k a z a n e  ( je ś li  j e s t  w z o ­
r z y s t y ,  to  w  j a k i ś  d r o b n y  d e s e ń ,  n a t o ­
m i a s t  k r a t y  s ą  n i e w s k a z a n e ) .  J a k i e  f a ­
s o n y  p o w i n n a  n o s i ć  k o b i e t a  t ę g a ?  A 
w i ę c  p r z e d e  w s z y s t k i m  n a j p r o s t s z e  i 
u n i k a ć  w s z e l k i c h  k o m p l e t ó w  d w u c z ę ­
ś c i o w y c h  — g a r s o n e k ,  s p ó d n i c  i b l u ­
z e k ,  s w e t r ó w ,  a n a w e t  p a s k ó w ,  g d y ż  te  
o s t a t m e  p r z e c i n a j ą c  n a s z ą  s y l w e t k ę  — 
s k r a c a j ą  j ą .

K o b i e t y  t ę g i e  p o w i n n y  u n i k a ć  d e ­
k o l t ó w ,  k i m o n o w y c h  i r a g l a n o w y c h  r ę ­
k a w ó w .  n a k ł a d a n y c h  k i e s z ę n i ,  b a s k i -  
n e k  o r a z  w s z e l k i e j  a s y m e t r i i  w  k r o j u  
W y s z c z u p l a j ą  s y l w e t k ę  w s z e l k i e  l in i e  i 
s z w y  p o d ł u ż n e  o r a z  w ą s k o  u ł o ż o n e  f a ł  
d y .  D l a  k o b i e t  t ę g i c h  są  n i e o d p o w i e d ­
n i e  t k a n i n y  b ły s z c z ą c e ,  j a k  n p .  c r e p e  
s a t i n ,  b u r e t a ,  c z y  t e ż  c h i ń s k i e  w z o r z y ­
s t e  j e d w a b i e  i t p .  N i e k o r z y s t n i e  w y g l ą ­
d a  też  k o b i e t a  t ę g a  w  m a t e r i a ł a c h  b. 
c i e n k i c h  i z w i e w n y c h ,  j a k  ż o r ż e t a ,  szy  
fo n  l u b  t i u l . ’

O i l e  z i m ą  k o b i e t a  t ę g a  n i e  m a  t r u d ­
n o ś c i  w  w y b o r z e  o d p o w i e d n i e g o  d l a  
s i e b i e  m a t e r i a ł u ,  o  t y l e  l a t e m  m a  p o ­
w a ż n e  k ł o p o t y ,  g d y ż  w  n a s z y c h  s k l e ­
p a c h  s ą  p r z e w a ż n i e  ż o r ż e t y  i t o  ż o r ż e ­
ty  w  d u ż e  d e se r l i e .  N i e  m a  w c a l e  g ł ad  
k i e g o  w o a l u ,  p ł ó tn a ,  j e d n o b a r w n y c h  
k r e t o n ó w  l u b  c h o c i a ż b y  c i e m n e g o  j e d ­
w a b n i  w  d r o b n y  d e s e ń .
K o b i e t a  t ę g a  l e p i e j  s i ę  p r e z e n t u j e  w e  
w ł o s a c h  d ł u ż s z y c h  r i ż  k r ó t k o  o b c i ę ­
t y c h ,  n i e m n i e j  v ł o sy  n i e  f**winn y h v ć  
z b y t  d r u g ie  i l u ź n o  p u ^ ^ c c n e ,  t d y t  
w y g l ą d a  to  p r e t e n s j o n a l n i e  i  w y ż y w * -  j 
j ą - o

R ó w n i e ż  ro aq u i i lg . ee  m u s i  b y ć  d y s k r e t 1
n y  i  s t o n o w a n y  z c a ło ś c ią ,  

i W Ł A D A

W PO LSC E  baw iła  n iedaw no w ycieczka nauczycieli angielsk ich . 
M iałem  m ożność zetknięcia s i ę  z nim i, m ów iło się oczywiście o 

szkolnictw ie w W ielkiej B ry tan ii. Rozmowę tę  w yw ołała  uw aga 
uczestn iczki wycieczki, nauczycielki z  L iverpoolu, kobiety  w średnim  
wieku.

„Patrzę  z podziw em i  zachw y­
tem  na se tk i  nowych szkól w  mia­
stach  i wsiach polskich4  na u rz ą ­
dzenie klas i pomoce szkolne, v a  
troskę, j a k ą  wasz rząd  ludowy  o- 
tacza w szys tk ie  dzieci, każdem u z 
nich umożliwiając róiuny s tar t .  N a  
t y m  tle jeszcze ostrzej  zarysowuje  
się kon tra s t  z  okropną sy tuacją ,  w  
ja k ie j  zna jdu je  się szkolnictwo w  
W ielk ie j  B ry ta n i i

Podręczniki z ... 1890 r.
\ \ I  SZYSCY zgadzali  się z t ą  opi 
» * nią.  Wysoki,  mniej więcej 
t rzydziesto letn i  mężczyzna w sza­
rych f lanelowych spodniach i spor 
towej m arynarce ,  zapala jąc  fajkę, 
powiedział:

„W e ź m y  na  przyk ład  angielskie  
szkoły  wiejskie .  P racuję  w  tak ie j  
szkole od dwóch lat. Wybudowano  
j ą  w  1880 roku i od tej pory  n i­
gdy  nie była odnawiana, naw-et 
ścian nie pomalowano ani razu.

S z y b y  w oknach są  matowe, aby  
dzieci nie m ogły  wyglądać na  po­
la i  łąki. Śc iany pomalowane na 
ciemny kolor i brudne. Większość  
podręczników, z  k tórych  dzieci ko­
r z y s ta ją  w ydana  była przed 1890 
rok iem “ .

„Czy władze szkolne nie  robią  
nic, dla polepszenia tej  sy tua f i i j?— 
zapy ta ł  polski' nauczyciel, łttóry 
był p rzy  rozmowie. Je g o  angielscy  
koledzy uśmiechnęli się smętnie, a 
wysoki mężczyzna mówił dalej :

„To ich nic nie obchodzi. Moim  
bezpośrednim zw ierzchn ik iem  je s t  
Rada  Szko lna  sk ładająca się z 
dziedzica, plebana i  trzech paniuś.  
S ta r a ją  się oni , wydać, możliwie  
ja k  n a jm n ie j  z samorza/doicych f u n  
duszy  na potrzeby szko ły“ .

,,Oczywiście  —  w trącił  kierow-  
yiik wycieczki  —  sam i posyła ją  
swe dzieci do kosz tow nych  szkpł  
pry w a tn y c h 1*.'

„Ale w m iastach  je s t  chyba le­
piej? — zapy ta ł  polski nauczyciel.

„Nie ma wielkiej różnicy —  od­
p o w i e d z i ą  mu szczupła,  o znużo­
nej twardy kobieta. —  P ra c u ję  w 
szkole londyńskiej,  jednej  z naj- 
b a r d r ^ j  nieodpowiednich i n a jg o ­
rzej wyp'*;izor;ych szkół na świę­
cie. Z n a jd u je  w odległości oko­
ło kiS.>niei'i* gm achu  p ar lam en­
tu bry ty jsk iego  .Korzysta  się n a ­
dal  z se tek budynków szkolnych,

k tó re  ju ż  dw adzieścia la t  tem u by­
ły  o fic ja ln ie  uznane za  n ienad a ją - 
ce się do użytku.

W aru n k i sa n ita rn e  są  tam  t r a ­
giczne, a  w większości szkół w 
w ielkich m iastach  dzieci uczą się 
cały czas p rzy  św ietle e lektrycz­
nym , gdyż budynki szkolne s to ją  
w cieniu w ielkich gm achów ".

5 szylingów rocznie 
na naukę dziecka
N A  m oje p y tan ie , ja k  p rzed sta ­

w ia  się sp ra w a  podręczników  
szkolnych, odezwał się najm łodszy 
uczestn ik  w ycieczki:

„Na podręczniki dla jednego  
dziecka m in is ters tw o  w y d a je  rocz­
nie niecałe 5 szyl ingó\v  —  nieco 
więcej  niż kosz t  pudełka papiero­
sów. Co zaś do bibliotek, labora­
toriów, świetlic  —  m ożem y tylko  
o nich m a r zy ć “ .

„N ie bardzo  to w esoły obrazek— 
stw ierdzi! polsk i nauczyciel. —  
Lecz co robi w asz rząd  dla polep­
szenia te j sy tu a c ji"?

Jeszcze jed en  sm utny  uśm iech 
na  tw arzach  gości b ry ty jsk ich  i 
glos zab ie ra  k ierow nik  wycieczki: 

„Obecny rząd  konserw a tyw ny  
Zmniejsza fundusze  na  oświatę. W  
1950 —  1951 r. fundusze  te w yno­
siły 9,2 procen t budże tu  państw o­
wego; w  1951 —- 1952 zredukow a­
no je do 8,5 procent,  a w  1952— 
1953 będą one jeszcze zmnie jszone  
o 5 procent".

Zamykafą przedszkola
A JM ŁO D SZY  z uczestników  

^  w ycieczki dodał:
„W str z ym a n o  całkowicie budowę 

nowych szkół, r em on ty  i przebudo­
wę starych. Z a m y k a  się licea pe­
dagogiczne i szkoły  dla dzieci u- 
pośledzonych w  rozwoju

„Z a m y k a ją  przedszkola. Szkoły  
zawodowe m a ją  coraz cięższe wa­
runk i  pracy  —  wtrąciła  niebiesko­
oka dziewczyna.

N auczyciel w iejsk i w y ją ł fa jk ę  
z u s t  i pow iedział:

„Zawiązki zawodowe i inne or­
ganizacje  robotnicze podwoją w y ­
siłki ,aby zm usić  ~ząd do zm iany  
te j  sy tuacji .

Żegnaliśm y się, gdy kierow nik 
wycieczki pow iedział:

„Rozumie pan teraz,  ja k  zazdroś  
cimy polsk im nauczycielom. K o r zy ­
s ta ją  z troskliwej  o-pieki i m a ją  
wszelkie  możliwości wychowywania  
nowych pokoleń św iatłe j , w y k sz ta ł ­
conej młodzieży,, która służyć bę- 
dzie. sprawie ludu i sprawie po- 
ko]uil,

G eo rse  Bidwell

dla nich ostatnio całodzienną wy* 
ciećzkę do B u ch n iku  w  Puszczy  
Kampinoskie j .  W  najbliższą nie­

dzielę w y ru ­
szą  jeszcze  
raz, t y m  ra­
zem na 3 dni.

Dzieci z  Woli 
były j u ż  w 
W arce i w 
Zalesiu, a w  

najbliższych  
dniach zwie­
dzą Kazimierz  
i Puławy? Par  

dzo często urządzają  bliższe space 
ry o charakterze kra joznaw czym  
lub rozrywkowym.. Ponadto odwie­
dzają  kina, tea try  i muzea.

Część czasu spędzają  w %v:wch 
domach,  —  których kieroujnictwo  
przygotowało wiele gier toiua- 
rzysk ich  i sprzęt, sportowy. W  go­
dzinach popołudniowych, przycho­
dzą in s truk torzy  prowadzący zaję­
cia w  grupach dostosowanych do 
potrzeb i zam iłowań . Jedni uczą  
się tańców i recytacji , inni  wy-, 
braji śpiew  ,zajęcia teatralne lub 
papier o p lastykę.

Ponieważ jedzenie,  k tóre o trzy­
m u ją  v a  miejscu, je s t  smaczne i 
wysokokaloryczne , rodzice chętnie  
oddają swoje pociechy pod opiekę 
kierownictwa Domów Dziecka i 
Harcerza. Wieczorem wracają  one, 
by przespać się w  swohn własnym  
łóżku i następnego dnia rozpocząć 
now y rozdział wczasów w ’ mieście,

T R A K T  S T A R E J  Y S A R S Z A W Y  i

H  UŻ opracowany je s t  pro jek t  
v J realizacji  tzw. T r a k tu  stare j  
W a rs za w y , wielkiej h is torycznej  
t ra sy , która  prowadzi  od Belwe­

deru  przez ol. 
Ujazdow ską  { 

Stalina ,  N o w y m  
Światem , K r a ­
kow sk im  Przed­
mieściem do 
placu Zamkowe  
go i  ulicami  
Święto jańską  o• 
raz Piwną do 
ry n k u  Starego  
Miasta.

His toryczna  
ta. droga, zw a­

na króleujską, wiedzie następnie  
ulicami Nowo-miejską i Fre ta  do 
Zakroczym skie j ,  skąd  ju ż  prowa­
dzi v a  nową wie lką  arterię k om u­
n ikacyjną  stolicy. oddaną przed  
kilku  la ty  do u ż y t k u , al. N o w otk i .

N a  trasie T r o k tu  s ta re j  W a r ­
szaw y  pozostały do odbudowy uli­
ce Ś w ię to jańska  ,częściowo P iw na  
i R y n e k  S tarego M iasta  oraz No-  
w-omiejska. k tóra  łączy się z N o ­
w y m  Miastem, Barbakanem  i mo­
s tem  nad  m itrami obronnymi. Re­
alizacja p ro jek tu  przewiduje, że 
część T ra k tu  w zdłuż P iwnej, R y n ­
ku  i Szerokiego D u n a ju  do B ar­
bakanu w y konana  będzie w  1953 
r., a resz ta  195k roku.

T ra k t  s ta rę j  W arszaw y  tworzyć  
będzie w ielką  trasę  tu rys tyczno - 
historyczną i dlatego też znajdo­
wać się tam będą liczne pomie­
szczenia usługowe przeznaczone  
dla turys tów , ja k  również an ty ­
kw aria ty ,  czytelnie oraz siedziby  
takich in s ty tuc j i  j a k  Zw iązek  H i- 
storyjców S z tu k i ,  Tow arzys two Mi­
łośników Historii , M uzeum  His to ­
ryczne i  Hotel T u rys tyczny .  N a  
R y n k u  S ta ro m ie js k im  urządzone  
zostaną także  wzorcowe sk lepy  
przem ys łu  ludowego. Zna jdu jące  
się w  obrębie T ra k tu  s ta re j  W a r­
szawy części m urów  staromiej­
skich będą zrekonstruowane rów­
nocześnie z budową obiektów za* 
bytkow ych  i  mieszkalnych.

Zbi gniew Kaszkur

Lep- na muchy?
M uchy  gryzą, pełno much  
W y trz y m a ć  niesposób.
U nas w  ć[omu dziadek spuchł  
l  jeszcze pięć osób.
Rzecze babcia na f a k t  6w 
Z m iną  pełną sk ru ch y :
„Zaraz m ężu będziesz zdrów. 
Kupię  lep na  muchy".

Niesie babcia lepów pięć 
Cieszy nasze dusze.
M uchy!  Bliska wasza śm ierć  
D rży j  więc plemię m usze l
Śledzi każdy  z  nas lot much  
A ż  nam  w sercu Upiej .
Wreszcie ja k a ś  m ucha  —  zuch  
Usiadła na lepie.
Przeszła  lep ów wszerz i wzdłuż  
Poszło j e j  ja k  z płatka .
A zdfr się zm ęczyła ju ż  —
Siadła na  nos dziadka.
Zgonił dziadzio muchę zły,
A inne tym czasem  
Urządziły sobie w  mig  
Z  lepów W  — Z  trasę.
To na su f i t  z  lepu m kną .
To na lep z sufitu.. .
A  t y m  się t łumaczy to:
Lepy są do ki  tu l
Więc też męczy  m n i e • m yś l  ta, ■ 
Spokój mąci tudzież:
Kto się łapać na lep ma  —  
Muchy, czy też... ludzie?.



T EL EFO N Y : x
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — €4-44,

55-55.
6T R A 2 P 02A R N A  -  08.
D Z IA Ł  M IE JS K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K I

S P O Ł . N r .  4 — p l .  S o ln y  3,
S P O Ł  N r . 6 — u l .  S t a l i n a  87, v
S P O Ł . N r .  2 — u l .  D a m r o ta  7,
S P O Ł . N r . 7 — u l .  S z c z y tn ic k a  28.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L U

M IE J S K I  N r  4 ( c h i r u r g ,  i w e w n .) ,  u l. 
św . J ó z e f a  2. v

K L IN IK A  P E D IA T R ., u l .  W ro ń s k ie g o  
n r  13.

K L IN IK A  L A R Y N G ., u l .  C h a łu b iń sk ifc -  
eto 2.

Spacerkiem 1  -
‘  p°<rśMm
&  W RO CŁAW IU

„Lipny" ro zk ła d

Robotnicy Fabryki Wodomierzy

przodują w pracy świetlicowej
Z 7281 słuchaczy Wszechnicy Radiowej

zwerbowanych we Wrocławiu 
w bież. roku
2900 złożyło już egzaminy

S Ł O W O  P O L S K I E Str 3

J NNE je s t  dziś znaczenie św ie tlic , i in n e  są  ich  zad an ia  —  p o w ie­
dzia ła  do naszego  p rzed staw  ic ie la  p raco w n ićzk a  r e fe ra tu  k u l­

tu ra ln o -o św ia to w eg o  ORZZ ob. K rz e m ie n ie c k a .

O B. D. dowiedz ia ł  się na 10 dni  
wcześniej ,  że 1 s ie rp n ia  ma  

s łużbow o w y jechać  do Gdańska.  
P rzy pom nia ł  sobie, że czy ta ł  k i e ­
dyś w  rozkładzie  j a z d y  „Lotu" o 
ło tn ic zym  połączeniu W ro c ła w  — 
G dańsk  przez  Łódź, w ięc  dla z a ­
pewnienia,  sobie m iejsca  ju ż  24 
łipca, a w ięc  na  8 dni przed  t e r ­
m in e m  lotu, zam ów ił  b i le ty  w
m ie j s c o w y m  „Orbisie".

Bardzo sy m p a ty c zn a  pan ienka  z 
„Orbisu" przy ję ła  zam ówien ie  i za ­

te le fonow ała  do 
Łodzi,  gdzie n a ­
stępu je  przesiadka,  
o po twierdzen ie  
zam ówienia .  P o­
tw ierdzen ie  z a m ó ­
wienia  nie n a d e ­
szło następnego  
dnia, nie nadeszło  
też  i na trzeci , na  
czw arty ,  ani na 
pią ty  dzień.

Ob. D. d e n e r w o ­
w a ł  się, denerw o-  I 

wała  się też  sy m p a ty c zn a  p an ien -  j 
ka  z „O rbisu“ dopominając  się w ; 
łó d zk im  „O rbisie" te le fonicznie  j
przys łania  potwierdzenia .

Wreszcie  29 lipca nadeszło... ale 
odm ow ne. Bo Łódź rozsprzedała  
u;szystkie  b i le ty  sam olocie do  
Gdańska i dla w r oc ław sk ich  pasa­
że ró w  nie m iała  j u ż  miejsca .

M a m y  wrażenie , że  „Lot“ łódz­
k i  postępu je  ( jakby  to delikatn ie  
nazwać) dość m o n o p o l is ty c zn e ,  i 
za p y tu je m y :  czy dla wrocławian  
istnieje  połączenie lotnicze z G d a ń ­
sk iem.

Bo jeśli nie  — to po co „odsta­
wiać  lipę" w  rozkładzie  jazdy?

T N S a m .

B ezp ła tn y  prysznic

C H C E SZ  m ieć  b ezp ła tny  p r y s z ­
nic? Prze jdź  się wobec tego 

m iły  c zy te ln iku  przez ul. Podwale,  
gdzie  u zb iegu te j uroczej zresz ­
tą  u licy, z  ul. Kołłątaja połowa  
je zdn i  jest p o k r y ta  lśn iącym  lu ­
s tr em  wody .

Prze jeżdżające sam ochody o b ­
służą  cię dokładnie i w  jedne j  
chw il i  będziesz ■ m o k r u te ń k i  do 
ni tk i .  Szkoda  ty tko ,  że pryszn ic  

ten  jes t  pode jr za ­
nej  czystości , bo w  
upalne  dni  można  
by  ta m  szukać od ­
świeżającej  ochło­
dy.  . A le  naw e t  
upa ły  nie zdołały  
w y s u s z y ć  tej  ułicz-' 
nej  sadzawki,  k tó ­
ra, co „Spacerki"  

zbadały  przy  pom ocy  laski, w  p e w ­
n y c h  miejscach dochodzi do k i l k u ­
dziesięciu c e n ty m e tr ó w  głębokości.  
A  m oże je d n a k  MPO przes tanie  ro­
bić konku ren c ję  b ra tn im  M iejskim  
Zak ła d o m  K ą p ie lo w y m  i pos^tara 
się osuszyć ten  n a d program ow y  
staw?

Może ja k  ś m a ły  kanalik , a może 
ściek,  albo w pros t  do sąsiedniej  
fosy? '

Rozwiązanie technicznego w y ­
konania  osuszenia  „bezpłatnego 
pry szn ic u “ zo s ta w ia m y  fachow com  
z M.P.O.

T N S a m .  .

Akcja zaopatrzenia
wrocławian 
w węgiel
przebiega sprawnie

A KCJA rozdziału w ęgla, k tó ra  
** rozpoczęta się 15 czerw ca br. 

przebiega spraw nie. W ęgiel dosta r­
czany  jes t do dom ów z reguły  w  
term inie nieprzekraczająffym  dwóch 
ty g o d n i. od chw ili złożenia zam ó­
w ień w odpow iednich Dzielnicowych 
Biurach O pałow ych.

Zaopatrzenie odbyw a się  re jo ­
nami. IV R ejon w in ien  składać 
zam ów ienia do sw ych DBO w te r ­
m inie od 1— 16 sierpnia. Zamówię 
nia będ ą  realizow ane w dniach 
od 16— 30 sierpn ia  br. C ena w ę­
gla w ynosi 96 zł. za tonę plus 
15 zł. koszty  m anipulacyjne i 
32 zi. za przewóz.
W rocław ianie o trzym ują w p ierw ­

szym term inie ty lko  połow ę przy ­
znanego im przydziału, reszta  zo­
stan ie  zrealizow ana w roku 1953. 
Osoby, którym  przyznano na cały  
rok nie w ięcej niż 1 tonę mogą 
pobrać od razu całą należność.

A pelujem y do w rocław ian, aby  
w  oznaczonym  dniu przew ozu w ę­
gla pozostaw ali w dom ach, lub po­
zostaw iali na  drzw iach m ieszkania 
k artk ę  upow ażniającą k tóregoś z 
sąsiadów  do odbioru węgla.

Zdarzają się bow iem  n ie jednokro t­
n ie w ypadki, że p rzew oźnik  n ie  za­
sta je  nikogo w domu, a odbiorca 
musi skutkiem  tego płacić drugi raz 
za przewóz. (ry k )

Dyrekcja M PK 
szkoli
nowych pracowników

D y rek c ja  M .P.K . bez p rze rw y  
o rg an izu je  k u rsy  d la  k an d y d a tó w  
na  kond u k to ró w  tram w ajo w y ch .

Z głaszający  się k an d y d ac i  ̂ są 
k ie ro w an i do w arsz ta tó w  głów ­
nych, gdzie zapozna ją  się z b udo- 
łvą m otoru , podw ozia itp .

N a k u rs ie  w y k ład an e  są p rzed ­
m io ty : in s tru k c ja  służby, zasady 
jazdy , a ry tm e ty k a  o raz n au k a  o 
Polsce i śwriecie  w spółczesnym . 
Pod koniec k u rsu  uw zględn ia  się 
p rak ty k ę .

D yrekcja  M PK  po siad a  p rzed ­
staw icie la  w  U rzędzie  Z a tru d n ien ia  
za p ośredn ic tw em  k tó rego  odbyw a 
się re k ru ta c ja . K andydac i r e k ru ­
tu ją  się przew ażnie  ze wsi. N iem al 
w yłączn ie zg łaszają  się kob iety .

K u rsy  trw a ją  trzy  tygodnie. N a 
k u rs  rozpoczęty  dn ia  14 lipca  br. 
uczęszcza 15 osób, w  ty m  14 ko­
b iet. Z akończy się on V sie rpn ia .

(Ło)

DA W N IE J św ie tlica  b y ła  w y ­
łączn ie  m iejscem  rozryw ek . 

G ran o  tu  ty lk o  w  p ing -pong , lub 
w  szachy i og lądano  w y stęp y  ze­
społów  a r ty s ty czn y ch . O becn ie d u ­
ży n ac isk  k ład z ie  się n a  sp raw y  
ośw ia tow e i p rod u k cy jn e .

„ F ro n tem  do p ro d u k c ji"  —  to 
hasło , k tó re  pow inno  być zarazem  
w sk aźn ik iem  działalności w szy st­
k ich  św ielic . P ra c a  św ie tlicow a 
w in n a  być ściśle zw iązana z p ro ­
d ukcją .

W ydział K u ltu ra ln o -O św ia to w y  
ORZZ u dzie la  daleko  idącej pom o­
cy - k iero w n ik o m  św ietlic . J e d n ą  z 
je j fo rm  je s t  o rg an izo w an ie  spec­
ja ln y ch  a u d y c ji rad io w y ch  co d ru ­
gi i trzec i p ią tek  w m iesiącu  o go­
dzinie 18.50. S k rz y n k a  św ie tlico ­
w a — to p ierw szy  ro d za j n a d a ­
w an y ch  au d y c ji. Ma ona za zad a ­
n ie  w y jaśn iać  w szelk ie  w ą tp liw o ­
ści zw iązane z p ra c ą  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ą, in te rw en io w ać  w  raz ie  
po trzeby  u odnośnych  in s ty tu c ji 
o raz udzielać odpow iedzi na  listy .

A u d y c je  in s tru k tażo w o  -  o św ia­
to w e d a ją  w skazów ki ja k  św ie tli­
ce w inny  p rzygotow ać się  do św iąt, 
obchodów , rocznic itp. W reszcie 
trzec i rodzaj au d y c ji to słu ch o w i­
ska, k tó re  p o k azu ją  ja k  należy  r e ­
alizow ać w y tyczne podane w  a u ­
d y c jach  in s tru k tażo w y ch .

P o n ad to  W ojew ódzki D om  K u l­
tu ry  o rg an izu je  w  c iągu  m -ca  
sie rpn ia  szko len ie  a k ty w u  k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w eg o  w poszczegól­
nych zak ład ach  p racy  po lin ii V II 
P lep u m  K ę  PZ PR .

J a k  ju ż  pow iedzieliśm y, św ie t­
lice  ro z w ija ją  d z ia ła lność  o św ia ­
to w ą w k ie ru n k u  w erb o w an ia  do 
k ó ł W szechnicy R adiow ej.

W  1952 ro k u  zw erbow ano  
7.281 słuchaczy  w  w ojew ództw ie 
w rocław sk im , w  tym  2.900 osób 
złożyło egzam iny w  te rm in ie  
w iosennym . P ilnością  i sy s te m a ­
tycznością  w n au ce  w yró żn ia  się 
koło k o le ja rzy  w  Św idnicy , k tó ­
r e  n a jszy b c ie j złożyło te  egza­
m iny.
W ielk ie  znaczen ie  m a ją  rów nież 

w e rb u n k i do szkół d la p ra c u ją ­
cych. W ydział K u ltu ra ln o -O św ia ­
to w y  ORZZ w ra z  z W ydziałem  
O św iaty  W RN  o rg an izu je  d la  k a ż ­
dej szkoły d la  dorosłych, tzw . 
dw ó jk i op iekuńcze sk ła d a jące  się 
z fachow ców  po lin ii zw iązkow ej 
i pedagogicznej, k tó ry ch  zadan iem  
je s t o rgan izo w an ie  kom isji w e r­
b u n k ow ych  do szkół p rzy  za k ła ­
dach  p racy  i op ieka n ad  n au cza ­
niem . Z ad an iem  św ie tlic  będzie 
w spó łdz ia łan ie  z ty m i kom isjam i.

P ra c a  św ie tlic  w roc ław sk ich  po­
zostaw ia  jeszcze w iele  do życze­
n ia  — m ów i ob. K rzem ien iecka. 
W w ielu  z 'n ic h  m ożna zaobserw o­
w ać o d e rw an ie  się od n a ja k tu a l­
n ie jszych  zag ad n ień  życiow yęh, 
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  in ic ja tyw y . 
T ak  np. b ra k  z rozum ieh ia  w  tym  
k ie ru n k u  w y k azu je  F ab ry k a  
W łókien  S ztucznych  w e W rocła­
w iu. Życie św ie tlicow e sto i tam  na  
n isk im  poziom ie.

N ajlep ie j ro zw ija  się  ono w 
F ab ry ce  W odom ierzy  w e W roc- 

I law iu . D obrze p ra c u je  rów nież 
K o m isja  K u ltu ra ln o -O św ia to w a

przy  te j  św ie tlicy , k tó ra  zo rg a ­
n izo w ała  aż sześć kół WszechMi- 
cy R ad iow ej 1 k u rsy  ję z y k a  ro ­
sy jsk iego . N ależy  p o d k reślić  n a ­
leży te  podejśc ie  p rzew odn iczące­
go ra d y  zak ład o w e j do zag ad ­
n ień  ku !t.-o św ia t.

W zorow o sp isu je  się D om  M ło­
dego R o b o tn ik a  P ań stw o w y ch  Z a­
k ład ó w  P rz e m y słu  Je dw abn iczego  
w  P iław ie  pow . D zierżoniów  pod 
k ie ro w n ic tw em  ob. C zesław y K o­
złow skiej. Id ea ln y  porządek , d y ­
scyp lina  p racy  i w ie lk ie  osiągn ię­
cia produkcyjne< cec h u ją  ta m te j­
szych robo tn ików . P ro w ad z i się rta 
szeroką  ska lę  zak ro jo n ą  a k c ję  
łączności m iasta  ze w sią  przez czę­
ste  w y jazd y  ek ip  a rty sty czn y ch , 
przez liczne odczyty  i pogadanki.

N a w spo m n ian y ch  p laców kach  
w inny  się w zorow ać w szyscy k ie ­
row nicy  św ie tlic  w rocław skich .

P oza ty m  p rzyp o m in am y  o 
tym , że M in. K u lt. i Sztuki, M in. 
O św iaty , CRZZ, ZSCh i ZM P 
ogłosiły  k o n k u rs o ty tu ł n a jle p ­
szej św ie tlicy  w k ra ju , w  w o je ­
w ództw ie, pow iecie i gm inie. 
K o n k u rs t rw a  od 10 s ie rp n ia  do 
1 g ru d n ia  b r.

(Tyk)

Uwaga wrocławianie
dziś za m ie szcza m y  
pierw szy

kupon konkursowy
DZ IŚ  zam ieszczam y p ierw szy  

k u pon  k o nkursow y . J a k  już  
p odaw aliśm y  zorgan izow any  przez 
R e d ak c ję  „S łow a Polsk iego44 i W ro 
c ław sk ie  Z ak ład y  G astronom iczne 
k o n k u rs  n a  w y ty p o w an ie  n a je s te -  
ty czn ie jsze j p lacó w k i zbiorow ego 
żyw ien ia  i na  n a ju p rze jm ie jszeg o  
k e ln e ra  trw a ć  będzie do 30 s ie rp ­
n ia  br.

W szystk im  uczestn ikom  p rzypo­
m inam y, że w aru n k iem  k o n k u rsu  
je s t w y pełn ien ie  jednego  z k u p o ­
nów , k tó re  co d ru g i dzień  zam ie­
szczać będziem y w  naszym  piśm ie 
i p rzesłan ie  go do R ed ak c ji W ro­
cław , ul. P o d w ale  62. Do k uponu  
należy  czy te ln ie  w pisać  nazw ę za­
k ład u  i n r  ke ln era .

N a zw ycięzców  czek a ją  sm aczne 
n ag rody , na  w yróżn ione zak ład y  — 
dyplom y a  n a  n a ju p rze jm ie jszy ch  
k e ln eró w  — p rem ie  p ieniężne.

K U P O N  K O N K U R S O W Y

N a z w a  i  n u m e r  n a je s t e ty c z n ie j s z e g o
z a k ła d u  W Z G  ............................................ .*

N u m e r  n a ju p r z e jm ie j s z e g o  k e ln e r a  . .

I m ię  i  n a z w is k o  u c z e s tn ik a  k o n k u r s u

D o k ła d n y  a d r e s

( ł J U V I F « / r / P M A

M ie j s k i e  P r z e d s ię b io r s tw o  I n k a s a  w e  W ro c ła ­
w iu ,  u l .  K o ś c iu sz k i  14, te l .  55-72, z a w ia d a m ia  o d ­
b io rc ó w  p r ą d u  ę le k t r .  i g a z u , że  w  w y p a d k u  
n i e w p ła c e n ia  n a le ż n o ś c i  d o  r ą k  i n k a s e n ta ,  n a ­
le ż n o ś ć  r a c h u n k u  w p J a c a ć  n a le ż y  j e d y n ie  o d ­
d z ie ln y m i  b l a n k ie ta m i  c z e k o w y m i P .K .O . w  t e r ­

m in ie  5 -d n io w y m  o d  d a ty  d o r ę c z e n ia  r a c h u n k u ,  
v n a  k o n to :

z a  p r ą d   N r . VIII-1840/110,
z a  g a z   N r . VIII-11612/110,
P o n a d to  n a  o d w r o c ie  b l a n k ie tu  c z e k o w e g o  w  

c z ę śc i ś r o d k o w e j ,  p o d a ć  k o n to  o d b io rc y  w y p i s a ­
n e  n a  r a c h u n k u ^  k t ó r e  j e s t  j e d n o  i to  s a m o  ta k  
za  p r ą d  j a k  i  z a  g az . — D y r e k c ja .  1257-k

l A H I O r t l  V H O S / U K I  W  A . N I

Zakupimy 
3 samochody osobowe
w bardzo  dobrym słanie

O f e r ty  ze  s z c z e g ó ło w y m  o p is e m  i p o d a n ą  c e n ą  

k i e r o w a ć  d o  B iu r a  o g ło s z e ń ,  W ro c ła w , P o d w a ­

le  62, p o d  ,,3 s a m o c h o d y “ . . 1258b

Has!© iPL
Szkoląc kadry motoryza­

cji, łączności i sportów woj­
skowych przyśpieszamy wy­
konanie Planu 6-letniego.

Nasze recenzje

Występy Uralskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
2 p o k o jo w e  z k u c h n ią  
— k o m f o r t  W ro c ła w  o- 
k o l ic a  N o w o w ie js k ie j ,  
n a  w ię k s z e  w  ś r ó d m ie ­
ś c iu  lu b  w  d z ie ln ic y  
w i l lo w e j .  Z w ró c ę  k o s z ta  
z a m ia n y  j a k  p r z e p r o ­
w a d z k a  i tp .  O f e r ty  s k la  
d a ć  w  B iu r z e  o g ło s z e ń  
u l .  P o d w a le  62, p o d  . .K o ­
r z y s t n ie " .  I245b

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  b e z  
d z ie tn e  p o s z u k u je  p o k o  
ju  z u ż y w a ln o ś c ią  k u c h  
n i i ł a z r e n k i .  O f e r ty  p o d  
„ J a w b o " .  10984g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie :  
p o k ó j ,  k u c h n ia ,  p r z e d p o  
k ó j  (w o d a . g az ) w  B ie l ­
sk u  - B ia łe j  n a  p o d o b n e  
lu b  w ię k s z e  w e  W ro c ła ­
w iu .  O f e r ty  d o  „ S ło w a  
P o l s k ie g o 11 p o d  . .B ie l ­
s k o ^ .________________ 10982g

P O S Z U K IW A N IE  
_________ IIO D /.IN________

| P O Ł O M S K IE G O  J a n a ,  
i k tó r y  w  1932 r. w y je c h a ł  
|z  W a rs z a w y  p o s z u k u je  
P o ło m s k a  W a le r ia ,  W ro  
c ta w , K la r y  Z e tk in  44 
m . 4 — s p ra w a  r o z w o ­
d o w a . 10974g

R 0 7 .N *
D R . B IE N IO W I P a w ło ­
w i o r a z  p ie lę g n ia r k o m  
S z p i ta la  M ie js k ie g o  w  
L e g n ic y  za  s z y b k ie  w y  
le c z e n ie  z c ię ż k ie j  c h o ­
ro b y  z a k a ź n e j  i t r o s k l i ­
w ą  o p ie k ę  d z ię k i  k tó r e j  
u n ik n ą łe m  p o w ik ła ń  c h o  
ro u o w y c h  s k ła d a m  s e r ­
d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie — 
O to ro w s k i  E d m u n d .

109C2g

D Z IĘ K I  w y s t ę p o m  radzieckich  i 
zespo łów a r ty s tycz n ych  p o ­

z n a je m y  przebogatą  k u ltu rę  n a ro -  j 
d ó w  wie lk iego  K r a ju  Rad. T y m  
r a z em  ( U ralsk i  Zespół Pieśni  i 
Tańca zazna jom ił  nas z  rodz im ą  ! 
twórczością m u z y c zn ą  i taneczną \ 
s w e j  odległej o jczyzny .

Twórczość  ta jes t  n ie z w y k le  o- 
ryg ina łna  i in teresująca. N ies ty l i -  
zow ane  p ieśn i  ludow e urzeka ją  
sw ą  bezpośredniością i c h a r a k te ­
ry s tycz n ą  m e lodyką ,  tańce z d u m ie ­
w a ją  t e m p e r a m e n te m  i z m ie n n o ­
ścią , ry tm ó w .  N a  s a m y m  wstęp ie  
koncer tu  n iespodzianka:  s ły n n y
ko m p o z y to r  radziecki  A na to l  N o ­
w i k ó w  d y r yg u je  pieśnią napisaną  
do s łów Oszanina dla polsk ich  
przyjaciół. T y tu ł  pieśni „Przy­
ja źń"  — słowa m ó w ią  o n a sz y m  
e n tu z ja z m ie  pracy, naszych  osiąg­
nięciach, o m łodz ie ży  z  N o w e j  H u ­
ty-

A le  nie jes t  to jed yn a  n iespo ­
dzianka: bo oto w śród  pieśni ural-  
sk ich  nagle rozb rzm iew a  polska  
piosenka  „O m ó j  Jas ieńko  psze-  
n iczkę  sieje", a zespół b a le tow y  
tańczy  z  ta k im  r o z m a ch em  k u ja ­
w ia ka  i k rakow iaka ,  jafeby ci ta n ­
cerze urodziłi  się ruid brzegami  
W isły .  D o w ia d u je m y  się, że n a u ­
czono się naszych pieśni  i tańców  
od grupy  polsk ich s tu d e n tó w  s t u ­
d iu jących  na w y ż s z y c h  uczelniach  
S w ie r d lo w s k a  i odtąd w e sz ły  on e / 
do sta łego reper tuaru  Uralskiego  
Z espołu  A r ty s ty cznego .  S ł y s z y m y  
też w  w y k o n a n iu  zespołu  harm o-  
n is tó w  fa n ta z ję  na dobrze n a m  
zn a n y  tem a t  melodii  „M azura K a j ­
daniarskiego".

O bok starycli  lu d o w y c h  pieśni  
ura lsk ich  w  repertuarze  zespołu  
zna jdu ją  się w spółczesne  pieśni  
zrodzone w śród  uralskiego ludu,  
ja k  np. m ówiąca o dwóch Uralach:  
t y m  s ta rym ,  u g ina jącym  się pod  
j a r z m e m  carskiego uc isku  i t y m  
n o w y m ,  k o m u n is ty c zn y m ,  b u d u ją ­
c y m  w  en tu z ja z m ie  sw e  now e  ż y ­
cie S ły s z y m y  żar tob l iw e  czastusz-  
k i  uk ładane przez cz łonków  ze spo ­
łu: byłego śłusarza K ruck iego  i 
kołchoźnicę Staraciwą, p iękne  p ie­
śni l iryczne m ówiące  z d u m ą  o 
w ie lk ich  budow lach  k o m u n iz m u .

Wody n w r a in e
ugasiły w lipcu 
pragnienie
45 t;s . wrocławian

U /  o k resie  u p a łó w  p rag n ien ie  
w ro c ław ian  gaszą tak że  w o­

dy  m inera ln e . W czerw cu sp rze ­
d ano  23.000 b u te lek  tak ich  g a tu n ­
ków  w ody ja k  „S taropo lanka", 
„A nka", „K ryn iczanka", „D ąb­
ró w k a"  1 szereg innych . Ju ż  
n a to m iast w  lipcu  konsu m eja  
tych  napo jów  w zrosła  n iem al 
d w u k ro tn ie , sp rzedano  bow iem  
około 45.000 b u te lek  z różnym i 
g a tu n k am i wód.

R ozprow adzan iem  w ód m in e ra l­
nych na  te ren ie  W rocław ia z a j­
m u je  się 50 sk lepów  i 35 kiosków  
M HD, n iezależn ie  od d z ia ła jące j 
p rzy  ul. S ta lin g rad z k ie j p ija ln i.

O d z górą 2 m iesięcy do tk liw ie 
d a je  się odczuw ać b ra k  p o p u la r­
nego „Z ubera" i soli leczniczych. 
In te rw e n iu ją c  w  tej sp raw ie  w 
d y rek c ji MHD dow iedzieliśm y się, 
że C e n tra la  Spożyw cza od daw na 
ju ż  n ie  m a  ich na  sk ładzie. W obec 
tego zap y tu jem y  C e n tra lę  Spo­
żyw czą: dlaczego n ie m a w e W ro­
cław iu  „Z ubera" i soli leczn i­
czych? (Stok)

O gło szen ia  drobne

S R U T O W N IK  k a m ie n io  
w y  60 c m  z p o d s ta w ą  że  
la z n ą  — k u p ię .  O f e r ty  
d o  — I lu s t r o w a n y  K u ­
r ie r  P o ls k i ,  B y d g o s z c z  
p o d  n r .  „6216". I263k

Z G U B Y
Z G U B IO N O  1 'n rtę  m el 

, d u n k o w ą -M ia  n a z w isk o  
| G a jd u k  J a n .  lUOSJg

Z G U B IO N O  d e le g a c ję  
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
S U M  Kr.. 3 n  i n a z w is k o  
B a r c ik  A lo jz y . 10t)73g

Z G U 3 IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K n o p ik  K r y s ty n a . 1037lg  
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
R o m a n o w s k a  H e le n a .

10970g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  N r. 63520 n a  
r .a z w isk o  B a i to ń  A d e la .

10976g

Z G U B IO N O  ty m c z a so w y  
d o w ó d  o s o b is ty ,  l e g i ty ­
m a c ję  s łu ż b o w ą  Z B M  
N i. 3 n a  n a z w is k o  L u ­
k a s  M ic h a ł .  10972g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z  w'. Z a w o d o w e g o  n a  na?, 
w is k o  C z y ż e w s k i T a d e ­
u s z  10969g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
7,'N. Z a w o d o w y c h  n a  n a z  
w is k o  D e r e n g o w s k i  M ie 
c zy  s ła w . 10975g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  P a - F a -W a g u  
—  K r z e p k o w s k i  J a n .

1093Cg

S K R A D Z IO N O  te c z k ę  
wr<->/, z k a i t ą  m e S ju n k o -  
•vą N r . 1C707 n a  n a z w i­
sk o  K a in iu k  H e n r y k .

10977g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  M in . K . i Sz., 
l e g i ty m a c ję  s tu d e n c k ą  
N r. 53 /F -H  w y d a n ą  p rz e z  
U n iw e r s y te t  W ro c ła w ­
s k i.  p o k w i to w a n ie  z ło ­
ż e n ia  a n k ie ty  n a  n a z ­
w is k o  M ie r z e c k a  A le k -  
a n d ra ,  W ro c ła w , M o ­

n iu s z k i  37 m . 2.
10978g

________L O K A L E ________

S T A R S Z A  o s o b a  p o s z u ­
k u je  p o k o ju  p r z y  k u l ­
tu r a ln e j  r o d z in ie  w  o k c  
l ic y  W ro c ła w ia . O fe r ty  
p o d  „ C ic h a " .  l09G8g

Zespół tancerzy  tańczy  staregti  
„Kadryla  uralskiego", w  któryrrt  
poważne,  posuw is te  kro k i  przep la­
ta ją  się z p e łn y m i  żyw io łow ego  
ru c h u  ew oluc jam i.  W  ludow ej  „Sió 
dem ce"  tancerze w iru ją  na  scenie 
z  taka  szybkością, i x  trudno  u -  
ch w yc ić  w z ro k ie m  ich ruchy,  a  
ju ż  w  tańcu  z e sp o ło w y m  doko n u ją  
w p ro s t  cu d ó w  zręczności,  w spó łza ­
wodnicząc  w  prys iudach ,  skokach  
i p iruetach.

Podziwiając  m is tr zo s tw o  z j a k im  
Uralski Zespół w y k o n u je  sw e  p ie ­
śni i tańce,  nie  d z iw im y  się, że  
zdo b y ł  on p ierwsze  m ie jsce  w  z e ­
sz ło rocznym  b er ł iń sk im  zlocie m ł o .  > 
dzieży  d e m o kr a tycz n e j  i w dz ięczn i  
j e s te ś m y  n a s z y m  radz ieck im  goś­
ciom, że dostarczy li  n a m  ta k  p ię­
k n y c h  przeżyć  ar ty s tycznych .

K al ina  Horeclca

N o ta tn ik

O b . Z e n o n a  D a w id  za  p o b ie r a n ie  w y ­
g ó r o w a n y c h  c e n  za  a r t y k u ł y  s p o z y w c z e  
z o s ta ła  u s u n ię t a  z p r a c y  z k io s k u  M H D  
N r  119. S p r a w ę  p r z e c iw k o  w y m ie n io n e j  
p r z e k a z a n o  K o m is j i  S p e c ja ln e j  d o  W a l­
k i  ze  S p e k u la c j ą  i N a d u ż y c ia m i.  P o in ­
fo rm o w a ła  n a s  o ty m  d y r e k c j a  M H D .

W  z w ią z k u  z n o t a t k ą  p t .  , ,T e le f o n "  
D y r e k c ja  O k rę g o w a  P o c z t  i T e l e k o m u ­
n ik a c j i  w e  W ro c ła w iu  k o m u n ik u je ,  że  
z a k łó c e n ia  i s t n ie j ą c e  w  o d b io rz e  te l e f o ­
n ic z n y m  p o w s ta ją  n a  s k u te k  p r .ic  r e ­
m o n to w y c h  w  c e n tr a la c h  te le fo n ic z n y c h .  
B o lą c z k a  ta  z o s ta n ie  w k r ó tc e  u s u n ię ta ,  
g d y ż  p r a c e  z b liż a ją  s ię  k u  k o ń c o w i.

W  o d p o w ie d z i  n a  n o t a t k ę  p t .  „ S k o j a ­
r z e n ie "  w  s p ra w ie  z a p ie c z o n e g o  s z n u r ­
k a  w  C h le b ie  W y d z ia ł  H a n d lu  M R N  w y ­
ja ś n ia ,  że  s p ra w ę  s k ie r o w a n o  d o  W y ­
d z ia łu  S p o łe c z n o  -  A d m in is t r a c y jn e g o  w  
c e lu  u k a r a n i a  w ła ś c ic ie la  p i e k a r n i .

M Z B M  N r  2 wre W ro c ła w iu  i n f o r m u ­
je ,  że  s p ra w a  p o r u s z o n a  w  n o ta tc e  p t .

P o w ó d ź "  z o s ta ła  z a ła tw io n a .  U s z k o ­
d z o n y  w o d o c ią g  w  p iw n ic y  b u d y n k u  
p r z y  u l .  S t a l i n a  61 n a p ra w io n o  a a d m i­
n i s t r a to r o w i  r e jo n u  11/37 u d z ie lo n o  n a -  
S a n y- ' (F o r.)

©  P o s ie d z e n ie  W o je w ó d z k ie j  N a d ­
z w y c z a jn e j  K o m is j i  d o  W a lk i  ze  S p e ­
k u la c j ą ,  k t ó r e  z g o d n ie  z p la n e m  p r a c  
k o m is j i  m ia łd  s ię  o d b y ć  w  d n iu  31 
l ip c a  b r .  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  l s ie r p n ia  
b r .  o  g o d z . § w  g m a c h u  P r e z .  W R N  s a la  
400 I  p ię t r o .

O  „ B a l la d y n ę "  w  d n ia c h  1, 2, 3 s ie r p ­
n ia  o  g o d z . 18.30 w y s ta w i  G a b in e t  T e ­
a t r u  M ło d z ie ż o w e g o  D o m u  K u l t u r y  w  
T e a t r z e  Ż y d o w s k im  im . R . E . K a m iń -  
s k ie j  w e  W ro c ła w iu  p r z y  u l .  S t a l i n -  
g r a d z lp e j  31.

p r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  k a s ie  T e ­
a t r u  Ż y d o w s k ie g o  w  g o d z . o d  10—14 1 
o d  16— 19. Z a k ła d y  p r a c y  k o r z y s t a ją  Z 
50 p r o c .  z n iż k i .

9  D ru g i  t u r n u s  , /w c z a s ó w  w  m ie ­
ś c ie "  o t w i e r a  z d n ie m  2 s ie r p n ia  k i e ­
r o w n ic tw o  M ło d z ie ż o w e g o  D o m u  K u l ­
t u r y  n a  b a s e n ie  k ą p ie lo w y m  n a  O p o ro -  
w ie  w e  W ro c ła w iu .

D z ie c i  i m ło d z ie ż  s ik o ln a  w  w ie k u  o d  
l a t  9 m o ż e  s ię  z g ła s z a ć  c o d z ie n n ie  n a  
b a s e n ie  k ą p ie lo w y m  O p o ró w  o d  g o d z . 
10—16 d o  d n ia  6 s ie r p n ia .  S z c z e g ó ło ­
w y c h  io f n r m a c j i  u d z ie la  s e k r e t a r i a t  
M D K  u l .  K o ł ł ą t a ja  20 p o k ó j  N r  9.

C) P le n a rn e c ,p o s ie d z c n :«  Z a r z ą d u  O d ­
d z ia łu  Z w ią z k u  B p jo w n ik ó w  o  W o l­
n o ś ć  1 D ę m o k ra c ję  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
3 s ie r p n ia  b r .  o  g o d z . 10 w  D o m u  L u ­
d o w y m , w  m ie js c o w o ś c i  J a k s ó w  g m . 
Ż ó r a w in a .  D o ja z d  k o le j ą  z D w o rc a  G łó ­
w n e g o  o  g o d z . 6,52. T e m a te m  o b r a d  b ę ­
d z ie  s p ra w o z d a n ie  z IV  P le n u m  Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  Z . B . o  W. i D.

©  W sz y sc y  k a n d y d a c i  n a  I  r o k  s tu ­
d ió w  w  m y ś l  z a rz ą d z e n ia  K o m is j i  O -  
k r ę g o w e j  Z S P  w in n i  z a b r a ć  ze  s o b ą  b o ­
n y  m ię s n o  -  t łu s z c z o w e  w  c e lu  k o r z y ­
s ta n ia  z o b ia d ó w  w  s to łó w k a c h  a k a d e ­
m ic k ic h .  N ie  p o b ie r a ją c y  b o n ó w  w in n i  
p o b r a ć ' z a ś w ia d c z e n ie  w  G m in n e j  w^zgl. 
P o w ia to w e j  R a d z ie  N a r o d o w e j .  Z  n o c ­
le g ó w  k o r z y s t a ją  k a n d y d a c i  m ie s z k a ­
ją c y  p o w y ż e j  100 k m  o d  W ro c ła w ia .

$  Ś w ia d e c tw o  c h rz tu  n a  n a z w is k o  
Z d z is ła w  K a z im ie rz  D u b ie le c k i  d a ta  u -  
r o d z e n ia  1945 r .  G d a ń s k  — W rz e sz c z  
z n a le z io n e  w e  W ro c ła w iu  p rz e z  o b . Z a l -  
m a n a  G o ld in a  j e s t  d o  o d e b r a n ia  w  d z ia ­
le  m ie j s k im  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  w e  W ro ­
c ła w iu ,  u l. P o d w a le  62.

NtfPOMrfSKA
-------

TEA TRY
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — ,,B a l la d y ­

n a " .
M ł-U D EG O ' W ID Z A  — g o d z . 19,30 — ,,CU 

d z o z ie m c z y z n a " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  SL.  — P l a c  W o j e w ó d z k i  
„ O s l e r l a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 Ś red­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  fcla ska” * „Sląslc 
ata rozy tn y** ,  „ P o l s k a  c e r a m i k a  a r t y ­
s t y c z n a "

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  7/9 — ..U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  
b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w P o ls c e  
L u d o w e j" .

P A W IL O N  X IX  — T e r e n y  W y s ta w o w a  
,.B" — W y s ta w a  P C K  — „ o  h ig ie n ie  
i w a lc e  z  a lk o h o l iz m e m " .

K I N A
Ś L Ą S K  — ul  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 —

,,Ś lu b y  k a w a le r s k ie "  ( ra d z .) ,  g o d z . 15, 
13 i 20.

W A R S Z A W A  -  o l  F r e d r y  n r  18 -
„ T a jn a  m is ja "  ( ra d z  ), g o d z . 16, 18 i 20. 

P R Z O D O W N IK  — a» P rz o d o w n ik ó w
P r a c y  N r  15 — „ A lb e n iz "  (a rg  ), g o d z . 
17 i 19.15.

SC A LA  — u l M ik o ł a j a  n r  27 —
„ R z y m , m ia s to  o tw a r t e "  (w ł.), g o d z . 
16, 18 i 20.

P O K O J — T e r e n y  W y s ta w o w e  — 
„ C ie n ie  n a  t o r a c h "  (N R D ), g o d z . 18 1 
20 15.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k i e g o  nr  63 — 
„ U c ie c z k a  z n i e w o l i "  (b u lg .) ,  g o d z . 13 
1 2 0 .

P IO N IE R  — u l  S t a l i n a  n r  71 —
„ W ie lk a  ł u n a “ ( ra d z .) ,  g o d z . 16. 18 i 20. 

TfcJCZA — u l K o ś c iu sz k i  n« 11 —
„ B r a c ia  B e n th in "  (N R D ), g o d z . 16, 18 
i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ P o d d a n y "  — 
(N R D ), g o d z . 19.

L E T N IE  — „ P a n i  D e r r y "  (w ę g .) , g o d z . 
20.30

D W O K C O W E  — D w o rze c  O fO w nv -  Roz­
m a i to ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
22 I 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ P e łn ą  parą** 
(w ęg .) , g o d z . 20.

O G R O D  ZO O I O G 1C ZN Y  -  u ł W ró b le w  
s k ie g o  4 — o tw a r ty  od  godz. 9 -1 3 .

1
Sierp eń

P i ą t e k

Piotra i
W schód słońca — godz. 3.56. 
Z achód  słońca — godz. 19.27.

K O M E N D A N T A  S t ra ż y  P r z e c iw p o ż a r o w e j  p r z y j ­
m ą  W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E ; 
O G N IW  I  B A T E R II , W ro c ła w , u l .  S ik o rs k ie g o  
n r .  22/32. 1259k

P O S Z U K U J Ę  2 s a m o d z ie ln y c h  ś lu s a r z y  -  m e c h a ­
n ik ó w  z d łu g o le tn ią  p r a k t y k ą .  W a ru n k i  d o  o m ó ­
w ie n ia  n a  m ie j s c u .  Z g ło s z e n ia  W a rs z ta t  S lu s a r -  
s k i,  u l .  S ta l in a  46 w  p o d w ó rz u .  10957g

W y k w a l i f ik o w a n a 1 S IŁ A  B IU R O W A  p o trz e b n a !  
n a ty c h m ia s t .  S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A . W ro c ła w , ' 
P o w s ta ń c ó w  ,Ś lą s k ic h  204. 1255-k



Węgry
zdobywają
zfo!y medal
w szabli
jjDRUŻYNOW Y turnie] szerm ier- 
* 'c z y  w szabli zakończył się p ięk ­

nym  sukcesem  W ę g ró ^ , k tórzy  w 
puli finałow e] w ygrali w szystk ie 
spotkania .

W ęgry  pokonały W łochy po d ra­
m atyczne] w alce 8:7. O zw ycięstw ie 
ich zadecydow ała osta tn ia  w alka, 
do k tó re j stan  meczu brzm iał 7:7.

W  w alce o trzecie m iejsce F ran­
c ja  w ygrała  z USA 8:6.

O stateczna kolejność: 1) W ęgry  
— 3 zwyc., 2) W łochy — 2 zwyc ,
3) F rancja  — 1 zwyc., 4) USA — 
0 zwyc.

W  czw artek  rozpoczęła się I run­
da elim inacji w szabli w konku­
ren c ji indyw idualne]. Do II rundy 
weszli w. o. finaliści szabli w kon­
ku rencji drużynow ej, a w ięc rep re ­
zentanci: W ęgier, W łoch, F rancji i 
USA.

Do II rundy zakw alifikow ali się 
w szyscy trz e j nas i zaw odnicy : L.
Suski, Zabłocki i Paw łow ski.

Półfinałowe
mecze 
żui!©wcćw
o mistrzostwo 
Polski
p .  O W R O CŁA W IA  p rzy jech a li 

ju ż  żużlt».vcy bydgosk ie j G w ar 
d ii, k tó rzy  w niedzielę  o godz. 17 
sp o tk a ją  się w p ó łfina łow ym  rtie- 
czu o m istrzostw o P olsk i z w ro ­
c ław sk im  CW K S-em .

N iedzielny  m ecz G w ard ia  — 
CW KS zapow iada się ty m  c iek a ­
w iej, że jego zw ycięzca będzie m ial 
ju ż  zapew niony  ty tu ł w icem istrza  
P o lsk i. G w ardziśc i, k tó rzy  osta tn io  
pok o n a li o stro w ieck ą  S ta l z n a jd u ­
ją  się obecnie w d obre j form ie.

D rużyna bydgoska sta rto w ać  b ę ­
dzie w e W rocław iu  w  składzie: 

S pyra , R an iszew ski, B onin, Ku 
re k , N ailim ek, M alinow ski i 
B ła jd a . CW KS w y stąp i w  n a s tę ­
p u jący m  zestaw ien iu : Suchecki,
W różyński, K ołeczek, P a u k a r t, 
K rak o w iak , Sm oczyk i B ia łk o w ­
ski.

M ecz G w ard ia  — CW KS je s t 
d ru g im  z kolei spo tkan iem  obu 
w ym ien ionych  zespołów . N a w io­
sn ę  CW KS pokonał w Bydgoszczy 
G w ard ię  różn icą  k ilk u  p u n k ­
tów .

r* U ŻLÓ W C Y  S pójn i w y jeżd ża ją  
•-  do Leszna, gdzie po ra z  d rugi 

E m ierzą się z m iejscow ą U nią. S ą ­
dząc po fo rm ie  ja k ą  zad em o n stro ­
w a li zaw odnicy  U nii p rzed  dw om a 
ty g o d n iam i w e W rocław iu , p o w in ­
n i oni w y jść  zw ycięsko z tego sp o t­
k an ia .

D la o rie n ta c ji  podajem y, ze zw y­
cięzcy w  m eczach : CW KS — G w ar 
d ia  i U n ia  —  S pó jn ia  sp o tk a ją  się 
w  d n iu  10 bm . o ty tu ł m istrza  i 
w icem is trza  P o lsk i, n a to m iast po ­
k o n a n i o I I I  i IV  m iejsce.

Dwóch Polaków w półfinale turnieju pięściarskiego

Wspaniałe zwycięstwo 
Chychły nad Tormą

Antkiewicz bije Anglika Reardona
Drogosz i Grzelak 
przegrywają

IG R Z Y S K A  O L IM P IJS K IE  
W  H E L S IN K A C H

G i m n a s t y c y , zd o b y w c y  
m ed a li o lim p ijsk ic h  w  

ćw iczen ia ch  w o ln yc h , n a  p o ­
d iu m  zw yc ię zcó w . O d lew e]: 
P o la k  J o k ie l i Ja p o ń c zy k  U- 
cza k i, k tó r zy  zd o b y li srebrne  
m ed a le  oraz zw yc ię zca  w  te j  
k o n k u re n c ji S zw e d  T ho resen  
(zlo ty  m edal).

C A F  — P lane t.

Zwycięzcy
wyścigów
na torze kolarskim

1.000 m na czas: złoty m edal zdo­
był M ockridge (A ustralia), u stan a­
w iając  w ynikiem  1.11,1 rekord  olim­
pijsk i. S rebrny  m edal zdobył M orit- 
tini (Wł.) — 1.12,7, a brązow y Robin­
son (Afr. pld) — 1.13,0.

K olejność następnych  m iejsc: 4) 
C ortoni (Arg.) —* 1,13,2, M ac Kellow 
(Ang.) — 1.13,3, 6) i 7) H ansen (Dan) 
i Jon ita  (Rum.) po 1.14,4, 8) H ijzelen- 
doorn (Ho,l.) — 1,14,5, 9) i 10) An- 
rjeu x  (Fr.) i B akker (Bel.), —  po
1.14,7, 11) i 12) Foucek (CSR) i Ci- 
pursk ij (ZSRR) — 1,15,2.

1.000 m sprint, w  finale  ko lejność 
byia następu jąca:

1) Saechi (Wl.) — 12,0, 2) Cox
(A ustralia), 3) Potzernhej (Niem. 
zach.).

2.000 m. — Z łoty  m edal w tej konku 
rencji zdobyła p a ra  au stra lijska  
M ockridge — Cox — 11,0 (czas os­
tatn ich  200 m), 2) Robinson — Shar- 
delon (Afr. Płd.), 3) . M aspes — 
Pinnarello  (Wł.).

OWKS
zw ycięża
piłkarzy O gniw a

#  'fc CZEK IW A N Y  z w ie lk im  zain 
te reso w a n ie m  m ecz dw óch 

g łów nych p re ten d en tó w  do ty tu łu  
m istrza  p iłk arsk ieg o  W rocław ia 
OW KS — O gniw o zakończy ł się 
zasłużonym  zw ycięstw em  je d e n a s t­
k i w ojskow ych  w  s to su n k u  4:1 (3:0).

D rużyna O W K S -u  zag ra ła  jedno  
z n a jlepszych  sw ych sp o tk a ń  w  
bieżącym  sezonie. Na w yróżn ien ie  
zas łu g u je  szybki i p rzebo jow y n a ­
p a s tn ik  B a ra n ia k  o raz P rzym ińsk i. 
W zespole O gniw a najlep szy  by ł o- 
b rońca Siech.

B ram k i zdobyli d la  O W K S -u  B a­
ra n ia k  2, P rzy m iń sk i 1 i 1 sam o­
bójcza, d la  O gniw a honorow y 
p u n k t uzyskał M ucha.

M ecz O W K S — O gniw o zakoń­
czył p ierw szą  ru n d ę  rozg ryw ek  o 
m istrzostw o  W rocław ia. W chw ili 
obecnej na  czele ta b e lk i z n a jd u je  
się zespół w ojskow ych .

D ruga ru n d a  ro zg ryw ek  rozpocz­
n ie  się ju ż  w n a jb liższą  n iedzielę.

J UR L itu je w , zd o b yw ca  sreb rn e ­
go m ed a lu  o lim p ijsk ieg o  w  

biegu  na 400 m  ppl., n o w y  re ko r­
dzista  E uropy na ty m  dystansie , 
n a zy w a n y  je s t p rze z ko legów  k ró ­
lem  trzecich . L itu je w  p rzyd o m ek  
ten  za w dzięcza  fa k to w i, iż  na  
progu sw e j u ń e lk ie j ka r ie ry  spor­
to w e j  —  sta r tu ją c  w  m istrzo s tw a ch  
Z S R R  lub w  In n ych  pow a żn ych  
zaw odach  — za jm o w a ł p rzew a żn ie  
trzec ie  m ie jsce .

N iew ą tp liw ie  po zdo b yc iu  sreb r­
nego m ed a lu  na X V  Ig rzyska ch  
ko led zy  zm ie n ią  m u  te n  p rzy d o ­
m ek . W arto  p o dkreślić , że L itu je w  
po raz p ie rw szy  w  ży c iu  przeb ieg i 
400 m  pp l. m a ją c  24 lata.

★

-f f i  -B O IS T A  Bob M ath ias po- 
•* 'J  chodzi z  K a lifo rn ii z  m ałego  
m ia ste czka  T u larie . L ic zy  ono
14.000 m ieszka ń có w . P ie rw szy m  
jego w y c zy n e m  sp o r to w y m  było  
zw yc ię s tw o  w  sk o k u  w z w y ż  na 

i m istrzo s tw a ch  szko ły .
| 12-letn i w te d y  M ath ias p rze ­

szed ł w yso ko ść  165 cm . Na tego- 
' rocznej O lim p iadzie  u sta n o w ił on 
n o w y  re kord  św ia ta  w  10-boju.

: P rzelicza jąc osiągnięcia M at-
i h ia sa  w e d łu g  tabeli, k tó ra  obo- 
' w ią zyw a ła  p rzed  ro k iem , o trzy m a ­

m y  fa n ta s ty c zn y  re zu lta t 8461 pkt.
I ★
! /~ \  JC IE C  zw y c ię zc y  o lim pijsk iego  
| w  w yśc ig u  na 400 m  s ty le m  
d o w o ln ym  B o ite u x  n ie w y tr zy m a ł  
nerw ow o . G dy jego sy n  jako  

| p ierw szy  p rzy b y ł do brzegu  i zd o ­
b y ł z ło ty  m edal, ojciec  — nie n a ­
m yśla ją c  się  w iele  — sko czy ł w  
u b ra n iu  do w ody . N iew ą tp lilc ie  
w ie lu  zapy ta  się ską d  B o ite u x  (se­
nior) zna lazł się na pom oście.

O tóż p rzy jech a ł do  . H els in ek  z 
ekip ą  fra n c u ską  jako  sędzia p ły ­
w acki.

Rea.rdon, k tó ry  ju ż  na początku  
dąży ł do w a lk i na  dystans.

S ta ł n a  śro d k u  r in g u  z w y­
su n ię ty m i nap rzó d  ręk o m a i opę­
dzał się p rzed  ciosam i P o lak a . N asz 
p ięśc iarz  je d n a k  dość  ła tw o  zbijał 
p ro ste  p rzec iw n ik a  i p rzechodził 
do pó łd y stan su , w  k tó ry m  m iał 
znaczną p rzew ag ę  n ad  R eardonem . 
R u n d ę  w y raźn ie  w y g ra ł Polak .

W d ru g im  s ta rc iu  A ntk iew icz  
w alczy ł spoko jn ie  i rozw ażnie. J e ­
go p roste  p rzygo tow yw ały  akcję. 
P ra w e  sie rp y  d osięgały  szczęki 
R eard o n a , k tó ry  n a jw y ra ź n ie j za ­
czął się gubić w  obrnnie. U cieka 
się do  trz y m a n ia  i za to dosta ł od 
dobrego sędziego R eszko (Finl.) — 
n apom nien ie . R u n d ę  w y g ra ł A n t­
kiew icz.

W trzecim  s ta r ',,,i P o lak  poszedł 
na  całego. P rz ez  m in u tę  trw ało  
bo m b ardow an ie , z k tó rego  je d n a k  
A nglik  w yszed ł o b ro n n ą  rę k ą . 
A n tk iew icz  te ra z  d o sta je  n ap o m ­
n ien ie  za p ch an ie  się, w  chw ilę  
później obydyfaj p rzeciw n icy  do ­
s ta ją  jeszcze po jed n y m  n ap o m ­
n ien iu  za n ieczy stą  w alkę .

W reszcie w a lk a  zakończy ła się. 
Je s te śm y  p ew n i zw ycięstw a P o la ­
ka. W dw óch  p ierw szych  sta rc iach  
w y g ra ł on w yraźn ie , czekam y je d ­
n ak  n a  w y n ik  z n iepokojem . Ju ż  
k ilk a  razy  w  czasie tu rn ie ju  sę­
dziow ie popełn ili pom yłk i. Ten 
sam  R e ard o n  ogłoszony został w  
śro d ę  zw ycięzcą w  w a lce  z Z asu - 
ch inem  (ZSRR), aczko lw iek  zd a­
n iem  w szy stk ich  obse rw ato ró w  
zw ycięstw o na leża ło  się bokserow i 
radzieck iem u . Sędziow ie og łaszają  
w y g ra n ą  A n tk iew icza: 60:56, 60:58, 
60:58.

A n tk iew icz  stoczył d oskona łą  
w alkę , p rzy p o m in a jącą  jego n a j­
lepsze czasy. S ztam  je s t zdan ia , iż 
w  czw a rte k  w alczy ł on n a w e t le ­
p iej, an iże li w  L ondynie , gdzie 
zdobył b rązow y m edal.

Z zaciekaw ien iem  o b se rw u jem y  
n a s tę p n y  p o j^ y n e k ,  w  k tó ry m  
w alczą  p rzyszli p rzec iw n icy  Ant-> 
k iew icza w  p ó łfina le : F ia t (Rum.)
i B o n e tti (Arg.). K rępy , siln y  a r -  
g en tyńczyk  n a rz u c a  z m iejsca  o- 
s tre  tem po, a le  F ia t  p o tra fi  u tr z y ­
m ać go n a  dystans, D unktu jąc  p ro  
Stym i z o b y d w u  rą k . W ygryw a 
zasłużen ie  F ia t. F ia t  w  p o p rzed ­
n ie j w a lce  d oznał, k o n tu z ji łu k u  
b rw iow ego  podczas w a lk i z B o n e t- 
tim  i o trzy m ał k ilk a  s ilnych  cio­
sów, tak , że k o n d y cy jn ie  pow in ien  
być  w  te j w alce  lepszy Polak .

CH Y CH ŁA —TO RM A
B okserzy  sto ją  w  sw ych n aro ż ­

n ikach . Gong, w a lk a  się zaczyna. 
P oczątkow o obaj p rzeciw nicy  przez 
dłuższy czas w yczeku ją , b a d a ją  się 
n aw za jem , k rą ż ą  w okół siebie , po ­
zorn ie  len iw ie , n iedbale , a le  czuje  
się, że obaj czu jn i są  i nap ięci, że 
n a jd ro b n ie jszy  n a w e t ru ch  je d n e ­
go n ie  uchodzi drugiego... M ija 
jeszcze sek u n d a , dw ie, w reszcie 
C hych ła  ru sza  do atailću. T orm a 
k o n tru je  sw o ją  g roźną lew ą, w 
chw ilę  po tem  zw arcie , d ru g ie  
zw arcie, sędzia G a lla g h e r  (Irlan d ia ) 
rozdziela zaw odników , znow u se­
k u n d a  p rzerw y  w  w alce, C hychła 
ru sza  naprzód , w ychodzi m u do ­
skona ły  czysty  cios w  szczęikę, w 
chw ilę  p o tem  d rug i, T o rm a cofa 
się, p ró b u je  k o n tro w ać , co m u się 
zresz tą  ra z  u d a je , w  końcu  w s trz y ­
m u je  a ta k  C hych ły  i sa m  rusza  do 
przodu, raz  tra fia , C hychła je d n a k  
p iękn ie  tańczy  po ringu , sto su je  
śliczne un ik i. Z nów  dochodzi do 
zw arcia  i... gong.

O baj zaw odnicy  są n iezm ęczeni, 
w idać, że p ierw sza  ru n d a  była 
dop iero  p róbą  sił, że w alk a  rozegra 
się w  n astęp n y ch . C hychła odpo­
czyw a siedząc w  n aro żn ik u , n a ­
chy lony  k u  n iem u  Sztam  coś m u 
szybko tłum aczy. T orm a w  sw oim

ro g u  sto i odw rócony ty łem  do r in ­
gu i głęboko oddycha.

Z aczyna się d ru g a  ru n d a . Z no­
w u  chw ila  w zajem nego  b ad an ia  
się. C hychła chodzi w ok^ł p rze­
ciw n ika , to  unosząc to  opuszczając 
g ard ę  — w idać, że czeka cdpow ied  
dn ie j chw ili, by ru szyć  naprzód  i 
rzeczyw iście ru sza . Cios sy g n a li­
zu je  je d n a k  zby t w yraźn ie , T orm a 
ro b i unik , G hychła odskaku je , te ­
raz  T orm a idzie do przodu, un ik  
Chychły , zaw odnicy  o d sk a k u ją  cd 
siebie, w  chw ilę  potem  zw arcie, 
sędzia rozdziela zaw odników .

K ilk u n as tu  F rancuzów , • siedzą­
cych  po stro n ie  C hychły krzyczy 
k ilk a k ro tn ie  chórem : „Sziszła,
Sziszła". W ten  sposób bow iem  po­
stan o w ili w ym aw iać  nazw isko  n a ­
szego boksera .

W te j chw ili C hychła zaczyna 
a tak . A tak  je s t  doskonały . Lew y 
p ro sty  siedzi na  szczęce Czecho- 
słpw aka. T orm a się lekko  za­
chw iał, cios ro b i na n im  w idocznie 
w rażen ie . P o lak  idzie za ciosem  do 
przodu , zapędza T orm ę w n aro ż ­
nik , znow u tr a f ia  lew ą, po tem  p ra ­
w y sie rp . T o rm a w chodzi w z w a r­
cie i po p ro s tu  r a tu je  się trz y m a ­
niem . Sędzia go upom ina, a le  po 
chw ili znow u zw arcie , T o rm a zno­
w u p rzy trzy m u je , w  końcu zaś do­
s ta je  napom nien ie.

C hychła ciąg le  je s t  w  a tak u , m a 
doskona łą  passę, T o rm a cofa się, 
C hychła d o sk a k u je  do niego, w y ­
m ian a  ciosów, k tó rą  C hychła k o ń ­
czy se rią  na  k o rp u s p rzeciw nika. 
Za sekundę znów  bardzo  m ocny le ­
wy prosty , znow u w  szczękę i ko 
niec ru n d y . W ysoko d la  C hychły!

B yła to b ardzo  p iękna runda. 
T o rm a ja k  się zd a je  je s t zan iepo­
kojony , w y g ląd a  bow iem  n a  to, że 
szedł do w alk i' dość p ew ny  w y­
g ran e j, w  te j sy tu a c ji zaś, ja k a  o- 
becn ie  is tn ie je , C hych ła  u zyskał 
ju ż  w y raźn ą  p rzew agę.

T rzec ia  ru n d a  zaczyna się od 
zw arc ia  T o rm a b ije  p raw y m  sie r­
pow ym , je s t w  a ta k u , a le  C hychle 
w  chw ilę  później w ychodzi ład n y  
lew y w  podbródek . C zechosłow ak 
znow u trz y m a  i popycha C hychłę, 
zaczyna w alczyć n iezby t czysto i w 
efekcie  d o sta je  d ru g ie  n ap o m n ie­
nie,

P o la k  znow u przechodzi do
ofensyw y, trz y  razy  tr a f ia  lew ą, 
p raw ą , lew ą, znow u goni C zecho- 
słow aka po ringu . Tu ju ż  w łaści­
w ie  w alk a  się kończy. T orm a w y ­
raźn ie  zm ęczony, ciąg le  w p ada w  
zw arcie . C hych le też  zaczyna b ra ­
kow ać oddechu, m im o, że ca ła  sa ­
la  b ije  m u  b raw o  i  podnieca do 
dalszego a tak u . Jeszcze ra z  u d a je  
m u się u lokow ać p iękny  czysty 
cios, zw arcie  i kon iec spo tkan ia .

C zekam y n a  w yn ik . Za chw ilę 
m egafony  og łaszają : r in g  b —  V ai- 
to la  — v in q u e u r  — sie g e r  —  w in - 
n e r  C hychła!

W pozostałych  w a lk ach  ćw ierć­
fina ło w y ch  B u łakow  (ZSRR) dość 
ła tw o  w y g ra ł z D overem  Ang.) m a ­
jąc  w y raźn ą  p rzew agę w e w szy st­
k ich  trzech  ru n d ach . B ułakow  w y ­
raźn ie  oszczędzał się i s ta ra ł się 
p u n k to w ać  ty lk o  p ro sty m i, co w y ­
sta rczy ło  m u do odniesien ia  zw y­
cięstw a. A m ery k an in  B rooks od ­
niósł n iezasłużone zw ycięstw o nad  
R um unem  D obrescu, k tó ry  przez 
w szystk ie  trz y  ru n d y  a tak o w a ł i 
bom b ard o w ał p rzec iw n ik a  silnym i 
sie rpam i z obydw u rąk . W erdyk t 
sędziow ski należy  u w ażać  za n ie ­
p rzy jem n ą  pom yłkę. B asel (Niem. 
zach.) w y g ra ł z N orw egiem  C lause- 
nem , k tó ry  został zdyskw alifiko ­
w an y  w  trzecim  sta rc iu .

Z O S T A T N IE J C H W IL I
Późnym  w ieczorem  stanął na olim­

pijskim  ringu G rzelak do w alki z A- 
m erykaninem  Lee.

Pojedynek obu pięściarzy  by ł bar­
dzo w yrów nany.

N ieco szybszy był Lee. Jem u też 
przyznali sędziow ie zw ycięstw o.

K o s z y k a r z e  
Z S R R  i U S A
w bezpośrednim 
pojedynku
o 1-2 mieisce

J^ lN A Ł O W E  sp o tk an ia  o m iejsce  od  
1— 4 w koszyków ce p rzyn io sły  n a ­

s tęp u jące  w yn ik i:
ZSRR — U rugw aj 61:57 (31:28), USA — 

A rg en ty n a  85:76 (43:30). M ecz o 1—2 
m iejsce pom iędzy ZSRR i USA rozeg ran y  
będzie w  sobotę, zaś o m isjsce  3—4 p o ­
m iędzy A rg en ty n ą  i U rugw ajem  — w  p ią ­
tek. .

W ynik i fina łow ych  sp o tk ań  o m ie jsęa  
od 5—8: B razylia — F ran c ja  59:44 (31:26), 
C h ile  — B ułgaria  60:53 (37:29).

W  sobo tę  B razylia g ra  z C hile  od 5— 6 
a w p ią tek  B ułgaria  z F rancją  o m iejsca  
od 7— 8.

Z  basenu ol mpijskiego
Gremfowski 
wyeliminowany

Z  p ó łfina łu  na  1.500 m. dow. za­
kw alifikow ało  się do fina łu  '8 p ły ­
w aków  z n ajlepszym i czasam i. 
G rem low ski jeszcze po pięciu  pół­
fin a łach  zna jd o w ał się  na 7 m ie j­
scu, je d n a k  w  osta tn im  pó łfina le  
3 zaw odników  osiągnęło lepsze cza­
sy nie ty lk o  od G rem low skiego, lecz 
i od F ran cu za  B oiteaux , e lim inu­
jąc  w  ten  sposób zarów no P o laka  
ja k  i F rancuza .

G rem low ski za­
ją ł  d rug ie  m ie j­
sce w  sw ojej se ­
rii w czasie 19.17,5 
u sta n aw ia jąc  r e ­
ko rd  Polski lep ­
szy od poprzed­
niego o 26,3 sek. 
H ash izum e (Jap.) 
w yn ik iem  18.34,0 
pobił rek o rd  o lim ­
p ijsk i z przed 20 
la ty .

F inaliśc i: H ash izum e (Jap.) —
18.34,0 (rek. olimp.), K onno (USA)
— 18.53,7, D uncan  (Afr. Pld.) —
19.03,5, O kam oto  (B raz.) 19.05,6,
B e rn ard o  (Fr.) — 19.06,5, M arsh a ll 
(A ustra lia) — 19.09,2, M ac L ane 
(TJSA) — 19.09,3 i K itam u ra  (Jap.)
— 19.10,3.

TRZY  W ĘG IER K I 
W PÓ ŁFIN A Ł A C H  NA 400 m. dow.

Z p ięciu  e lim in ac ji na  400 m. 
dow . w  k o n k u ren c ji kob ie t zak w a­
lifikow ało  się  do pó łfina łów  16 
najlepszych  p ływ aczek, m. in.: 
W szystkie trzy  re p re z e n ta n tk i W ę­
g ie r: Szekely  — 5.20,9, N ow ak — 
5.19,1 i G yenge — 5.22,6.

W  e lim in ac ji K aw am oto  (USA) 
w y n ik iem  5.16,6 u stanow iła  rek o rd  
olim pijsk i.

100 m. grzb iet, kobiet.
H o len d ersk ie  p ływ aczki jeszcze 

raz  doznały  w czoraj goryczy po raż­
ki. T ym  razem  w  ich pew nej k o n ­
k u re n c ji  100 m. sty lem  grzb iet. 
A u to rk ą  n iespodziank i by ła  m łoda 
p ływ aczka P łd . A fry k i — H arrison , 
k tó ra  pokonała  m u ro w an ą  faw o­
ry tk ę  H o lenderkę  W ielena.

W yniki:
1) H arriso n  (A fr. płd.) 1,14,3
2) W ielena (Hol.) 1.14,5
3) S tew ard  (N .. Z eland ia) 1.15,8
4) P e c h a rd  (Hol.) 1.17,0.

PETR U SEW IC Z
W Y ELIM IN O W A N Y

W elim in ac jach  200 m  klas. do 
p ó łfina łu  zakw alifikow ało  się 16 
najszybszych  p ływ aków . P e tru se -  
w icz osiągnął w  sw oje j se rii w y ­
n ik  2,44,0 i został w yelim inow any .' 
W yniki serii, w  k tó re j s ta rto w a ł 
P o lak  by ły  n as tęp u jące :

1) N ickow ski (USA) — 2.40,6, 2) 
D um esni (Fr.) — 2.43,4, 3) P e tru se -  
w jcz — 2,44,0, 4) M atik  (Finl.) — 
2.46,3, 5) B a rn es (An.) — 2,48,6, 6) 
K ohn  (Luks.) — 2.59,3.

W e lim in ac jach  trzech  zaw odn i­
ków  pobiło  rek o rd  o lim pijsk i: 1) 
H olan  (USA) — 2,36,8, 2) K lein
(Niem. zach.) — 2,37.0, 3) K om adel 
(CSR) — 2,38,9. O prócz te j tró jk i 
do pó łfina łów  zakw a lifikow ali się: 
S ta se fo rth  (USA) — 2,39.3, C ossa- 
n i (Arg.) — 2,39.6, K aik aw a (Jap.)
— 2,40,4, N icków ?’,  i (USA)—  2,40,6, 
L usien  (Fr.) — 2,40,9, N aw kins 
(A ustra lia) — 2,41,2, H iry am a 
(Jap.) —  2,41,5, B uyse (Hol.) —
2.41.8, T ro jan o v ic  (Jug.) — 2,42,4, 
P o rte la n ze  (Kan.) — 2,42.5 i B o- 
rin sen k o  (ZSRR) — 2,43,2.

F IN A L IŚ C I 100 m. G RZBIET.
W K O N K U R E N C JI M ĘŻCZYZN

Do fin a łu  zakw alifikow ało  się na  
100 m. grzb iet. 8 n as tęp u jący ch  
p ływ aków : '

O yakaw a (USA) — 1,05,7 — rek . 
olim p., Bozon (Fr.) — 1,06,6, T ay ­
lo r (USA) — 1,07,0, M eiring  (A fr. 
Płd.) — 1,07,6, S k an a ta  (Jug.) —
1.07.8, G alvac (Arg.) — 1,07,9, S tack  
(U SA ' — 1,08,0 i W ard rop  (Kan.)
— 1.08,6. i

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l ic a  P o d w a le  n r .  62 T e l . C e n t r a la  40-21. 
n i i a i  M ie j s k i;  <3:33 s e k r  R e d .:  51-09 B iu r o  O g ło s z e ń  — r : - j 3.

W y d a lę  I n s t y t u t  P r a s y  „ C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i .  i r o d y  1 p ią tk i  12— 13 — R e d a k c ja  r e ^ o o is o w  
n ie  z w r a c a  D ru k  RSW  „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-48055

P R E N U M E K A IA  » p r z e s y łk a  p o c z to w a  m ie s ię c z n ie  i.M  IŁ. k w a r ta ł -  
n ie  13 50 zł p ó łro c z n i*  27 -  zł. r o c z n ie  54 -  zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o ra z  P P K  „R U C H ". K o n to  VIII/1362

Str. 8 a Ł O W O  P O L S K U

/■'" ZTEREC H  P olaków  w alczy ło  w  czw artek  o p raw o  w ejśc ia  do 
p ó łfina łu  o lim p ijsk iego  tu rn i  e ju  p ięściarsk iego . N a p ierw szy  o- 

g ień  poszedł n a jm łodszy  b o k se r Drogosz. P o lak  m ia ł za p rzec iw n i­
k a  W łocha C a p rari, b o k se ra  zbud  ow anego b. siln ie  i nieco niższego.

W I ru n d z ie  C a p ra n  śm iaio  a -  
tak o w ał, sk ra c a ją c  d y sta n s  i b ijąc ' 
s ie rp am i z o b y d w u  rąk . D rogosz 
rozpoczął w a lk ę  n ieco  bojaźliw i©  i 
w idać  było, iż m a re sp ek t przed  
silnym  przeciw n ik iem . C a p ra ri 
m ia ł dość w y ra ź n ą  p rzew ag ę  i ru n  
dę  w y g ra ł ró żn icą  2 pk t.

W  n a s tę p n y m  s ta rc iu  D rogosz 
n a b ra ł  zau fan ia  do sw oich sił i ju ż  
n ie  czeka ł n a  a ta k i p rzeciw n ika , 
w y p rzed za ł go -z ciosam i i sp ro ­
w okow ał do  w a lk i n a  dystans. 
R u n d a  w y ró w n an a .

W trzecim  s ta rc iu  W ioch ju ż  w  1 
m in u c ie  d o sta je  nap o m n ien ie  za 
zb y t n isk ie  u n ik i, w alczy  o stroż­
nie, w idać , że je s t zm ęczony. P o ­
la k  tr a f ia  częściej, je s t szybszy i 
dok ładn ie jszy , z b ieg iem  czasu  C a­
p ra r i  t ra c i  co raz  w y ra ź n ie 4 siły. 
P o lak  co raz  siln ie j a ta k u je . Ocze­
k u je m y  z za in te re so w an iem  n a  o - 
głoszenie w e rd y k tu  sędziow skiego, 
w p raw d z ie  D rogosz p rzeg ra ł p ie r ­
w szą ru n d ę , ale w y d a ie  się, iż w 
n as tęp n y ch  n a d ro b ił stracofie  p u n ­
k ty . S p eak e r og łasza j e d n a j  zw y­
cięstw o C ap rari, Sędziow ie p u n ­
k to w a li jednog łośn ie  60:58, 60:58, 
60:53.

P ie rw sza  ru n d a  zadecydow ała  o 
porażce  P o lak a . D rogosz je d n a k  za 
służy ł na słow a pochw ały . .

W k ilk a  m in u t po zakopczen iu  
sp o tk a n ia  D rogosz— C a p rari, na  
r in g  w eszli p ięśc iarze  w agi lekk ie j 
—  A ntk iew icz  i jego p rzec iw n ik
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